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    Roz­dział pierw­szy. Pud­dle­by







Daw­no, daw­no te­mu — kie­dy na­si dziad­ko­wie by­li jesz­cze zu­peł­nie ma­li — żył so­bie pe­wien dok­tor. Na­zy­wał się Do­lit­tle — a kon­kret­nie dr med. John Do­lit­tle, gdzie „dr med.” ozna­cza, że był dok­to­rem me­dy­cy­ny z praw­dzi­we­go zda­rze­nia i wie­dział ca­łe mnó­stwo róż­nych rze­czy.





Żył w Pud­dle­by, nie­wiel­kim mia­stecz­ku po­ło­żo­nym nad rze­ką Marsh. Wszy­scy tam­tej­si miesz­kań­cy, mło­dzi czy sta­rzy, zna­li go z wi­dze­nia. I za­wsze, gdy prze­cha­dzał się uli­ca­mi w swo­im cy­lin­drze1, po­wta­rza­li: „Spójrz­cie, idzie Dok­tor! Ten to ma łeb!”. Psy i dzie­ci pod­bie­ga­ły, że­by cho­dzić za nim krok w krok i na­wet wro­ny, któ­re miesz­ka­ły na wie­ży ko­ściel­nej, kra­ka­ły z uzna­niem na je­go wi­dok i grzecz­nie skła­nia­ły gło­wy.





Dom Dok­to­ra, po­ło­żo­ny na obrze­żach mie­ści­ny, był ra­czej nie­wiel­ki, ota­czał go jed­nak roz­le­gły ogród z traw­ni­kiem, na któ­rym — w cie­niu wierzb pła­czą­cych — sta­ły ka­mien­ne ła­wy. Do­mem zaj­mo­wa­ła się sio­stra Dok­to­ra, Sa­ra Do­lit­tle, ale ogród pie­lę­gno­wał za­wsze on sam.





Bar­dzo lu­bił zwie­rzę­ta i miał ich wie­le. W sta­wie, po­ło­żo­nym na obrze­żach po­se­sji2, ho­do­wał zło­te ryb­ki, w spi­żar­ni3 trzy­mał kró­li­ki, w pia­ni­nie bia­łe mysz­ki, w bie­liź­niar­ce4 wie­wiór­kę, a w piw­ni­cy je­ża. Miał też kro­wę z cie­lacz­kiem i sta­re­go, ku­la­we­go ko­nia, któ­re­mu stuk­nę­ły już 22 la­ta. A do te­go ku­ry, go­łę­bie, dwa ja­gniąt­ka i wie­le in­nych zwie­rząt, ale naj­bar­dziej z nich wszyst­kich lu­bił kacz­kę Dab-Dab, psa Dżi­pa, pro­siacz­ka Gub-Gub, pa­pu­gę Po­li­ne­zję i so­wę Tu-Tu.





Sio­stra Dok­to­ra czę­sto na­rze­ka­ła, że przez te wszyst­kie zwie­rza­ki w do­mu za­wsze jest brud­no. Co gor­sza, zda­rzy­ło się, że pew­na star­sza pa­ni z reu­ma­ty­zmem5, pa­cjent­ka Dok­to­ra, pod­czas wi­zy­ty przy­pad­kiem usia­dła na je­żu, któ­ry spał aku­rat na ka­na­pie, i wię­cej już nie przy­szła. Od te­go cza­su co so­bo­tę jeź­dzi­ła do po­ło­żo­ne­go o ca­łe 15 ki­lo­me­trów da­lej mia­stecz­ka Oxen­thor­pe, do zu­peł­nie in­ne­go le­ka­rza.





Pew­ne­go dnia sio­stra Dok­to­ra, Sa­ra Do­lit­tle, przy­szła do nie­go i po­wie­dzia­ła:





— Joh­nie, czy na­praw­dę uwa­żasz, że cho­rzy lu­dzie po­win­ni przy­cho­dzić do do­mu peł­ne­go zwie­rząt? Ża­den sza­nu­ją­cy się le­karz nie trzy­mał­by w sa­lo­nie sta­da je­ży i my­szy! Zwie­rza­ki od­stra­szy­ły już czwo­ro klien­tów! Dzie­dzic Jen­kins oraz wie­leb­ny pa­stor6 mó­wią, że ich sto­pa wię­cej w tym do­mu nie po­sta­nie, choć­by na­wet mie­li kop­nąć w ka­len­darz7! Bied­nie­je­my z dnia na dzień. Je­śli tak da­lej pój­dzie, nikt ze śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej8 nie ze­chce się u cie­bie le­czyć!





— Kie­dy ja wo­lę zwie­rzę­ta od lu­dzi ze śmie­tan­ki — po­wie­dział Dok­tor.





— Bzdu­ry! — fuk­nę­ła je­go sio­stra i wy­pa­dła z po­ko­ju.





Czas mi­jał. Dok­to­ro­wi wciąż przy­by­wa­ło zwie­rząt, a uby­wa­ło pa­cjen­tów. W koń­cu przy­cho­dził do nie­go już tyl­ko Sprze­daw­ca Mię­sa dla Ko­tów, któ­re­mu zwie­rza­ki w ogó­le nie prze­szka­dza­ły. Ty­le że Sprze­daw­ca zwy­kle nie miał gro­sza przy du­szy, a cho­ro­wał tyl­ko raz do ro­ku — na Bo­że Na­ro­dze­nie, kie­dy pła­cił Dok­to­ro­wi sześć pen­sów9 za fla­szecz­kę le­kar­stwa.





Trze­ba wam wie­dzieć, że na­wet w owych cza­sach (daw­no, daw­no te­mu!) sześć pen­sów nie wy­star­czy­ło na ży­cie, więc ca­łe szczę­ście, że Dok­tor miał jesz­cze co nie­co w skar­bon­ce! Ale ko­lej­ne zwie­rzę­ta, któ­re wciąż przy­gar­niał, trze­ba by­ło prze­cież kar­mić. Oszczęd­no­ści top­nia­ły w oczach.





W koń­cu sprze­dał swo­je pia­ni­no, a my­szom urzą­dził prze­pro­wadz­kę do se­kre­ta­rzy­ka, ale pie­nią­dze, któ­re w ten spo­sób zdo­był, rów­nież nie star­czy­ły na dłu­go. Osta­tecz­nie mu­siał po­zbyć się na­wet brą­zo­we­go, od­święt­ne­go gar­ni­tu­ru i tak, krok po kro­ku, bied­niał co­raz bar­dziej.





Te­raz, gdy prze­cha­dzał się uli­ca­mi w swo­im cy­lin­drze, lu­dzie mó­wi­li do sie­bie: „Spójrz­cie, idzie John Do­lit­tle, dok­tor me­dy­cy­ny! Swe­go cza­su był naj­słyn­niej­szym le­ka­rzem w tej czę­ści kra­ju, a te­raz? Co za wi­dok! No­si dziu­ra­we skar­pe­ty i jest bied­ny jak mysz ko­ściel­na!”





Ale psy, ko­ty i dzie­ci wciąż przy­bie­ga­ły, że­by cho­dzić za nim po mie­ście krok w krok, tak sa­mo, jak kie­dy był bo­ga­ty.








  
    Roz­dział dru­gi. 
Ję­zyk zwie­rząt







Pew­ne­go ra­zu, gdy Dok­tor sie­dział w kuch­ni i roz­ma­wiał ze Sprze­daw­cą Mię­sa dla Ko­tów, któ­ry przy­szedł do nie­go z bó­lem brzu­cha, Sprze­daw­ca za­py­tał:





— Mo­że za­miast lu­dzi za­cznie pan le­czyć zwie­rzę­ta?





Pa­pu­ga Po­li­ne­zja, któ­ra ob­ser­wo­wa­ła przez okno deszcz i nu­ci­ła pod dzio­bem szan­tę10, umil­kła, że­by po­słu­chać.





— Niech pan po­my­śli, Dok­to­rze — cią­gnął da­lej Sprze­daw­ca. — Prze­cież wie pan o zwie­rzę­tach ab­so­lut­nie wszyst­ko. A już na pew­no o wie­le wię­cej niż tu­tej­si we­te­ry­na­rze. Pa­na książ­ka... ta o ko­tach... jest wspa­nia­ła! Ja, co praw­da, nie umiem czy­tać ani pi­sać... bo ina­czej mo­że sam pi­sał­bym książ­ki... ale mo­ja żo­na Teo­do­zja jest naj­praw­dziw­szą uczo­ną. I prze­czy­ta­ła mi pa­na dzie­ło na głos. Jest wy­bit­ne. Nie moż­na te­go ująć ina­czej: wy­bit­ne. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by sam oka­zał się pan być ko­tem. Do­sko­na­le ro­zu­mie pan, jak one my­ślą. Pro­szę po­słu­chać: na le­cze­niu zwie­rząt moż­na nie­źle za­ro­bić. Wie­dział pan o tym? Niech pan po­my­śli: przy­sy­łał­bym do pa­na wszyst­kie sta­rusz­ki z cho­ry­mi psa­mi i ko­ta­mi. A gdy­by zwie­rza­ki za dłu­go by­ły zdro­we, do­rzu­cał­bym coś nie­coś do mię­sa, któ­re sprze­da­ję, że­by raz dwa się po­cho­ro­wa­ły.





— Oj, nie — wtrą­cił szyb­ko Dok­tor. — Co to, to nie. To się nie go­dzi.





— Nie mó­wię o po­waż­nych cho­ro­bach! — od­parł Sprze­daw­ca Mię­sa dla Ko­tów. — Tyl­ko o drob­nych przy­pa­dło­ściach, że­by by­ły ciut nie w so­sie! Nie mia­łem na my­śli nic wię­cej. Ale mo­że ma pan ra­cję, że nie wy­pa­da tak trak­to­wać zwie­rza­ków. Zresz­tą gwa­ran­tu­ję, że i tak cią­gle bę­dą cho­re, bo sta­rusz­ki re­gu­lar­nie je prze­kar­mia­ją. Do te­go do­cho­dzą jesz­cze oko­licz­ni go­spo­da­rze z ku­la­wy­mi koń­mi i cher­la­wy­mi owiecz­ka­mi pod opie­ką. Wszy­scy oni przy­cho­dzi­li­by wła­śnie do pa­na. Pro­szę zo­stać dok­to­rem od zwie­rząt!





Kie­dy Sprze­daw­ca Mię­sa dla Ko­tów wy­szedł, pa­pu­ga sfru­nę­ła z pa­ra­pe­tu i wy­lą­do­wa­ła na sto­le.





— Fa­cet ga­da z sen­sem — po­wie­dzia­ła. — To wła­śnie po­wi­nie­neś zro­bić. Zo­stać dok­to­rem od zwie­rząt. Od­puść so­bie lu­dzi, sko­ro nie ma­ją do­syć ole­ju w gło­wie, że­by zo­rien­to­wać się, że je­steś naj­lep­szym le­ka­rzem na świe­cie. Opie­kuj się zwie­rzę­ta­mi. One po­ła­pią się raz dwa. Bądź dok­to­rem od zwie­rząt.





— Dok­to­rów od zwie­rząt nie bra­ku­je — po­wie­dział John Do­lit­tle, wy­sta­wia­jąc przy tym do­nicz­ki z kwia­ta­mi na pa­ra­pet, że­by mo­gły sko­rzy­stać z desz­czu.





— Ja­sne, że nie bra­ku­je — od­par­ła Po­li­ne­zja. — Ale wszy­scy są zu­peł­nie do ba­ni. Słu­chaj, Dok­to­rze. Coś ci po­wiem. Wie­dzia­łeś, że zwie­rzę­ta umie­ją mó­wić?





— Wiem, że po­tra­fią to pa­pu­gi — od­parł Dok­tor.





— No cóż, my, pa­pu­gi, umie­my mó­wić w dwóch ję­zy­kach: po ludz­ku i po pta­sie­mu — wy­ja­śni­ła z du­mą Po­li­ne­zja. — Je­śli po­wiem „Pol­ly chce kra­ker­sa”, bez tru­du mnie zro­zu­miesz. Ale po­słu­chaj te­go: Ka-ka oj-iii, fii-fii?





— Wiel­kie nie­ba! — za­krzyk­nął Dok­tor. — Cóż to zna­czy?





— To zna­czy: „Czy owsian­ka już go­to­wa?”, ty­le że po pta­sie­mu.





— Ojej! Co ty po­wiesz? — rzekł Dok­tor. — Ni­g­dy wcze­śniej tak do mnie nie mó­wi­łaś.





— A ni­by po co? — spy­ta­ła Po­li­ne­zja i wy­trze­pa­ła so­bie z le­we­go skrzy­dła okrusz­ki kra­ker­sów. — I tak byś nie zro­zu­miał.





— Po­wiedz coś jesz­cze — po­pro­sił pod­eks­cy­to­wa­ny Dok­tor. Sko­czył do bie­liź­niar­ki i wró­cił z ołów­kiem i ze­szy­tem na do­mo­we wy­dat­ki. — Mów po­wo­li, a ja bę­dę wszyst­ko spi­sy­wał. To cie­ka­we... ar­cy­cie­ka­we... A do te­go zu­peł­na no­wość! Naj­pierw po­pro­szę o pta­si al­fa­bet. Tyl­ko nie za szyb­ko.





W ten oto spo­sób Dok­tor do­wie­dział się, że zwie­rzę­ta ma­ją wła­sny ję­zyk i że po­tra­fią ze so­bą roz­ma­wiać. Przez ca­łe desz­czo­we po­po­łu­dnie Po­li­ne­zja sie­dzia­ła na ku­chen­nym sto­le i dyk­to­wa­ła ko­lej­ne sło­wa, któ­re skrzęt­nie za­pi­sy­wał.





Kie­dy na­de­szła po­ra na her­ba­tę i do środ­ka wkro­czył pies Dżip, pa­pu­ga po­wie­dzia­ła Dok­to­ro­wi:





— Wi­dzia­łeś? Wła­śnie coś do cie­bie po­wie­dział.





— Wy­glą­da­ło, jak­by po pro­stu po­dra­pał się w ucho — od­parł Dok­tor.





— Prze­cież zwie­rzę­ta nie za­wsze mó­wią pasz­czą czy dzio­bem — wy­ja­śni­ła z na­ci­skiem pa­pu­ga i unio­sła brwi. — Mó­wią za po­mo­cą uszu, łap, ogo­nów... wszyst­kie­go! Cza­sem wca­le nie po­trze­bu­ją wy­da­wać przy tym dźwię­ku. Wi­dzisz, jak pies marsz­czy jed­ną stro­nę no­sa?





— Co to zna­czy? — spy­tał Dok­tor.





— To zna­czy: „Nie wi­dzisz, że prze­sta­ło pa­dać?” — od­par­ła Po­li­ne­zja. — Za­dał ci py­ta­nie. Psy uży­wa­ją no­sów nie­mal wy­łącz­nie do py­tań.





Z bie­giem cza­su pa­pu­ga po­mo­gła Dok­to­ro­wi tak do­brze po­znać ję­zyk zwie­rząt, że sam na­uczył się do nich prze­ma­wiać i po­tra­fił zro­zu­mieć każ­de ich sło­wo. Wte­dy raz na za­wsze zre­zy­gno­wał z le­cze­nia lu­dzi.





Kie­dy tyl­ko Sprze­daw­ca Mię­sa dla Ko­tów ogło­sił wszem i wo­bec, że John Do­lit­tle za­mie­rza po­ma­gać zwie­rzę­tom, star­sze pa­nie za­raz za­czę­ły przy­pro­wa­dzać mu swo­je prze­żar­te ciast­ka­mi mop­sy i pu­dle. Rol­ni­cy po­ko­ny­wa­li wie­le mil, że­by mógł rzu­cić okiem na ich cho­re kro­wy i owce.





Pew­ne­go dnia spro­wa­dzo­no mu ko­nia po­cią­go­we­go; bie­dak był za­chwy­co­ny, że wresz­cie zna­lazł czło­wie­ka, któ­ry zna je­go ję­zyk.





— Sęk w tym, Dok­to­rze — po­wie­dział koń — że we­te­ry­narz zza wzgó­rza to ab­so­lut­ny par­tacz11. Le­czy mnie od sze­ściu ty­go­dni. My­śli, że oku­la­łem... a po­trze­bu­ję tyl­ko oku­la­rów! Ślep­nę na jed­no oko. Dla­cze­góż to koń nie miał­by no­sić oku­la­rów tak sa­mo jak czło­wiek? Tym­cza­sem dur­ny ko­no­wał zza wzgó­rza ani ra­zu na­wet nie zba­dał mi wzro­ku. Cią­gle tyl­ko prze­pi­su­je mi wiel­kie ta­blet­ki. Pró­bo­wa­łem wszyst­ko mu wy­ja­śnić, ale nie zna ani sło­wa po koń­sku! Po­trze­bu­ję oku­la­rów.





— No tak, oczy­wi­ście — po­wie­dział Dok­tor. — Mi­giem je dla cie­bie zdo­bę­dę.





— Chciał­bym mieć pa­rę po­dob­ną do pań­skich — do­dał koń. — Ty­le, że z zie­lo­ny­mi szkła­mi. Dzię­ki nim słoń­ce prze­sta­nie mnie ra­zić pod­czas pra­cy na po­lu.





— Na­tu­ral­nie — od­rzekł Dok­tor. — Do­sta­niesz zie­lo­ne.





— Wiesz, w czym tkwi pro­blem? — spy­tał koń, gdy Dok­tor otwo­rzył już drzwi fron­to­we, że­by go wy­pu­ścić. — Pro­blem w tym, że każ­dy uwa­ża, że po­tra­fi le­czyć zwie­rzę­ta... bo one ni­g­dy nie skar­żą się na swój los. Ale w rze­czy­wi­sto­ści o wie­le trud­niej być do­brym le­ka­rzem od zwie­rząt niż od lu­dzi. Syn mo­je­go go­spo­da­rza uwa­ża, że wie o ko­niach wszyst­ko. Szko­da, że go pan nie wi­dział! Ma móż­dżek wiel­ko­ści sza­rań­czy, a twarz tak tłu­stą, że w ogó­le nie wi­dać mu oczu! W ze­szłym ty­go­dniu pró­bo­wał ro­bić mi okład z gor­czy­cy12.





— Gdzie go przy­ło­żył? — spy­tał Dok­tor.





— Przy­ło­żył? Ni­g­dzie — od­parł koń. — Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że pró­bo­wał. Kop­ną­łem go, aż wpadł do sta­wu dla ka­czek.





— No, no! — rzu­cił Dok­tor.





— Na co dzień je­stem bar­dzo spo­koj­ny — wy­ja­śnił koń. — Spo­koj­ny i cier­pli­wy w sto­sun­ku do lu­dzi. Nie lu­bię ro­bić hec. Ale kie­dy we­te­ry­narz prze­pi­sał mi nie­wła­ści­we le­kar­stwo, a ten ru­mia­ny du­reń za­czął od­sta­wiać swo­je cyr­ki, zwy­czaj­nie nie wy­trzy­ma­łem.





— Moc­no go po­tur­bo­wa­łeś? — spy­tał Dok­tor.





— Skąd — od­parł koń. — Kop­ną­łem tak, że­by nie zro­bić mu po­waż­nej krzyw­dy. Te­raz to on jest pod opie­ką we­te­ry­na­rza. Na kie­dy bę­dą go­to­we mo­je oku­la­ry?





— Do­sta­niesz je w przy­szłym ty­go­dniu — po­wie­dział Dok­tor. — Przyjdź we wto­rek. Do zo­ba­cze­nia!





John Do­lit­tle za­mó­wił wiel­kie, po­rząd­ne oku­la­ry o zie­lo­nych szkłach, w któ­rych koń po­cią­go­wy wi­dział tak do­sko­na­le, że prze­stał ślep­nąć na jed­no oko.





Wkrót­ce wie­le zwie­rząt ho­dow­la­nych z oko­lic Pud­dle­by za­czę­ło no­sić oku­la­ry, a śle­pych ko­ni nikt już nie wi­dy­wał.





Po­dob­nie mia­ły się spra­wy z in­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, któ­re przy­pro­wa­dza­no Dok­to­ro­wi. Kie­dy tyl­ko orien­to­wa­ły się, że zna ich ję­zyk, mó­wi­ły mu, jak się czu­ją i gdzie je bo­li, dzię­ki cze­mu z ła­two­ścią je le­czył.





A po­tem wra­ca­ły do sie­bie i opo­wia­da­ły zna­jo­mym, że w ma­łym do­mu z wiel­kim ogro­dem miesz­ka dok­tor, któ­re­go na­praw­dę war­to od­wie­dzić. Wkrót­ce wszyst­kie cho­re zwie­rzę­ta — ko­nie, kro­wy, psy, ale i po­lne ma­leń­stwa, ta­kie jak my­szy, szczu­ry wod­ne, bor­su­ki i nie­to­pe­rze — za­czę­ły przy­by­wać wła­śnie na obrze­ża mia­stecz­ka. Ogród Dok­to­ra był więc nie­mal za­wsze pe­łen pa­cjen­tów, któ­rzy pró­bo­wa­li we­pchnąć się na wi­zy­tę.





By­ło ich ty­le, że Dok­tor zro­bił dla nich spe­cjal­ne wej­ścia. Nad drzwia­mi fron­to­wy­mi na­pi­sał „KO­NIE”, nad bocz­ny­mi „KRO­WY”, a nad ku­chen­ny­mi „OWCE”. Każ­de zwie­rząt­ko wcho­dzi­ło swo­ją dro­gą. Dla my­szy po­wstał tu­nel pro­wa­dzą­cy pro­sto do piw­ni­cy, gdzie usta­wia­ły się w rzę­dy i cier­pli­wie cze­ka­ły, aż Dok­tor znaj­dzie czas, że­by się ni­mi za­jąć.





Tak oto w kil­ka lat wszyst­kie ży­we stwo­rze­nia w pro­mie­niu wie­lu ki­lo­me­trów do­wie­dzia­ły się, kim jest dr med. John Do­lit­tle. A pta­ki, któ­re la­tem od­la­ty­wa­ły na po­łu­dnie, opo­wia­da­ły swo­im po­bra­tym­com z od­le­głych kra­in o wspa­nia­łym dok­to­rze z Pud­dle­by nad rze­ką Marsh, któ­ry zna ich mo­wę i za­wsze po­ma­ga po­trze­bu­ją­cym. Stał się więc słyn­ny wśród zwie­rząt z ca­łe­go świa­ta, jesz­cze bar­dziej niż kie­dyś wśród za­miesz­ku­ją­cych oko­li­cę lu­dzi. Był szczę­śli­wy i bar­dzo po­do­ba­ło mu się ży­cie, ja­kie te­raz wiódł.





Pew­ne­go po­po­łu­dnia, gdy pi­sał ko­lej­ną książ­kę, Po­li­ne­zja usia­dła na oknie i — jak zwy­kle — za­czę­ła ob­ser­wo­wać li­ście, któ­re tań­czy­ły na wie­trze po ca­łym ogro­dzie. Po chwi­li za­śmia­ła się w głos.





— Co się sta­ło, Po­li­ne­zjo? — spy­tał Dok­tor, pod­no­sząc wzrok znad książ­ki.





— Po pro­stu tak so­bie du­mam... — po­wie­dzia­ła pa­pu­ga. Da­lej ob­ser­wo­wa­ła li­ście.





— Nad czym?





— Nad ludź­mi — od­par­ła. — Nie­do­brze mi się ro­bi na sa­mą myśl. Ma­ją o so­bie sta­now­czo zbyt wy­so­kie mnie­ma­nie. Świat ist­nie­je od ty­się­cy lat, praw­da? A z ję­zy­ka zwie­rząt zdo­ła­li w tym cza­sie wy­ła­pać tyl­ko ty­le, że kie­dy pies ma­cha ogo­nem, to zna­czy, że jest za­do­wo­lo­ny. Nie­źle, co? Je­steś pierw­szym czło­wie­kiem, któ­ry ga­da po na­sze­mu. Tak, sło­wo da­ję, lu­dzie na­praw­dę po­tra­fią zajść mi za skó­rę! Szcze­gól­nie, kie­dy roz­pra­wia­ją, ja­kie to zwie­rzę­ta są dur­ne. Dur­ne! Ha! Zna­łam kie­dyś pew­ną arę, któ­ra umia­ła po­wie­dzieć „Dzień do­bry” na sie­dem róż­nych spo­so­bów, nie otwie­ra­jąc przy tym dzio­ba! Zna­ła też wszyst­kie ję­zy­ki. Na­wet gre­kę, któ­rej na­uczył ją sta­ry pro­fe­sor z si­wą bro­dą. Ale ara w koń­cu od nie­go ucie­kła. Uwa­ża­ła, że sta­ry ka­le­czy gre­kę i nie mo­gła słu­chać, jak prze­ka­zu­je uczniom wszyst­kie swo­je błę­dy. Cie­ka­wa je­stem, co się z nią po­tem sta­ło. Z geo­gra­fii też by­ła lep­sza od nie­jed­ne­go czło­wie­ka. Lu­dzie! Też mi coś! Gwa­ran­tu­ję, że je­śli kie­dy­kol­wiek na­uczą się la­tać, co umie prze­cież by­le wró­bel, bę­dą o tym ga­dać i ga­dać, i ga­dać do znu­dze­nia!





— Mą­dre z cie­bie pta­szy­sko — stwier­dził Dok­tor. — A tak wła­ści­wie to ile masz lat? Wiem, że pa­pu­gi i sło­nie do­ży­wa­ją cza­sem na­praw­dę sę­dzi­we­go wie­ku.





— Nie mo­gę od­po­wie­dzieć z cał­ko­wi­tą pew­no­ścią — od­par­ła Po­li­ne­zja. — Mam al­bo 183, al­bo 182 la­ta. Ale wiem, że kie­dy przy­le­cia­łam tu­taj z Afry­ki, król Ka­rol ukry­wał się jesz­cze w pniu dę­bu13. Wiem, bo go wi­dzia­łam. Był bla­dy jak ścia­na.
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    Roz­dział trze­ci. 

Dal­sze pro­ble­my fi­nan­so­we







Dok­tor wkrót­ce znów za­czął za­ra­biać, a je­go sio­stra Sa­ra ku­pi­ła so­bie no­wą suk­nię i cho­dzi­ła ca­ła szczę­śli­wa.





Nie­któ­re zwie­rzę­ta, któ­re przy­cho­dzi­ły na wi­zy­tę, by­ły tak cho­re, że mu­sia­ły zo­sta­wać u Dok­to­ra na ty­go­dnio­wą re­kon­wa­le­scen­cję14. Naj­czę­ściej sia­dy­wa­ły wte­dy na je­go le­ża­kach ogro­do­wych.





Czę­sto nie chcia­ły so­bie jed­nak pójść na­wet po po­wro­cie do zdro­wia, bo tak bar­dzo po­do­bał im się le­karz i je­go do­mek. A on nie miał ser­ca od­ma­wiać, kie­dy py­ta­ły, czy mo­gą zo­stać z nim na sta­łe. Je­go me­na­że­ria15 po­więk­sza­ła się więc z każ­dym dniem.





Pew­ne­go wie­czo­ra, gdy Dok­tor sie­dział na mu­rze w swo­im ogro­dzie i pa­lił faj­kę, zza ro­gu wy­szedł wło­ski ka­ta­ry­niarz z mał­pą na sznur­ku. Dok­tor od ra­zu za­uwa­żył, że ob­ro­ża na szyi małp­ki jest za cia­sna, a zwie­rzę brud­ne i nie­szczę­śli­we. Za­brał więc małp­kę Wło­cho­wi, dał mu szy­lin­ga16 i ka­zał zmia­tać. Ka­ta­ry­niarz okrop­nie się ze­zło­ścił i po­wie­dział, że chce za­trzy­mać małp­kę. Ale wte­dy Dok­tor za­gro­ził, że je­śli tam­ten za­raz nie odej­dzie, roz­kwa­si mu nos. John Do­lit­tle był krę­py17, ale bar­dzo sil­ny. Tak więc Włoch od­da­lił się, mam­ro­cząc pod no­sem prze­kleń­stwa, a małp­ka zo­sta­ła z Dok­to­rem Do­lit­tle, gdzie ży­ło jej się zna­ko­mi­cie. In­ne zwie­rzę­ta na­zwa­ły ją Czi-Czi. To dość po­pu­lar­ne sło­wo w ję­zy­ku małp, któ­re ozna­cza „ru­dzie­lec”. 





In­nym ra­zem do Pud­dle­by przy­je­chał cyrk. No­cą uciekł z nie­go i przy­szedł do ogro­du Dok­to­ra pe­wien kro­ko­dyl z bo­lą­cym zę­bem. Dok­tor po­ga­dał z nim po kro­ko­dy­le­mu, za­pro­sił go do środ­ka i za­raz wy­le­czył ząb. Ale kie­dy gad zo­ba­czył, jak mi­łe jest wnę­trze do­mu, peł­ne kry­jó­wek w sam raz dla róż­nych zwie­rząt, sam za­pra­gnął za­miesz­kać z Dok­to­rem. Za­py­tał, czy mógł­by spać w sta­wi­ku na ty­łach ogro­du, je­śli obie­ca, że nie zje ani jed­nej ryb­ki, a kie­dy lu­dzie z cyr­ku przy­szli, że­by go zgar­nąć, wpadł w ta­ki szał, że się wy­stra­szy­li i ucie­kli. Ale wo­bec miesz­kań­ców do­mu za­wsze był ła­god­ny jak ba­ra­nek.





Nie­ste­ty, star­sze pa­nie ba­ły się kro­ko­dy­la, prze­sta­ły więc po­sy­łać do Dok­to­ra swo­je cho­re pie­ski. Rol­ni­cy też by­li pew­ni, że gad po­łknie ich ja­gnię­ta i cie­la­ki. Dok­tor po­szedł więc do kro­ko­dy­la i wy­tłu­ma­czył mu, że już czas wró­cić do cyr­ku. Zwie­rzak jed­nak za­lał się łza­mi i tak dłu­go bła­gał, że­by po­zwo­lić mu zo­stać, że Dok­tor zwy­czaj­nie mu­siał się zgo­dzić.





Sa­ra po­sta­wi­ła spra­wę ja­sno:





— Joh­nie — po­wie­dzia­ła. — Mu­sisz od­pra­wić tę kre­atu­rę. Rol­ni­cy i star­sze pa­nie bo­ją się przy­sy­łać do cie­bie cho­re zwie­rzę­ta. Do­pie­ro co znów za­czę­ło nam się le­piej po­wo­dzić, ale te­raz po­pad­nie­my w cał­ko­wi­tą ru­inę. Te­go już za wie­le. Nie za­mie­rzam dłu­żej zaj­mo­wać się two­im do­mem, je­śli nie ode­ślesz ali­ga­to­ra.





— To nie ali­ga­tor — od­parł Dok­tor. — Tyl­ko kro­ko­dyl.





— Jak zwał, tak zwał — po­wie­dzia­ła Sa­ra. — Grunt, że nikt nie chciał­by go zna­leźć pod swo­im łóż­kiem. Ma znik­nąć z te­go do­mu.





— Prze­cież obie­cał mi, że ni­ko­go nie ugry­zie — po­wie­dział Dok­tor. — Nie lu­bi cyr­ku. A ja nie mam pie­nię­dzy, że­by ode­słać go do Afry­ki, skąd po­cho­dzi. Zaj­mu­je się so­bą i ma bar­dzo do­bre ma­nie­ry. Nie ma­rudź.





— Po­wta­rzam: nie zga­dzam się, że­by u nas miesz­kał — po­wie­dzia­ła Sa­ra. — Prze­cież on zże­ra li­no­leum18! Je­śli na­tych­miast go nie prze­go­nisz, to... to... we­zmę i wyj­dę za mąż!





— W po­rząd­ku — po­wie­dział Dok­tor. — Weź i wyjdź za mąż. Si­ła wyż­sza.





Po­tem zła­pał ka­pe­lusz i wy­szedł do ogro­du.





Więc Sa­ra Do­lit­tle spa­ko­wa­ła ma­nat­ki19 i od­je­cha­ła, a Dok­tor zo­stał z uko­cha­ny­mi zwie­rzę­ta­mi cał­kiem sam.





Wkrót­ce stał się bied­niej­szy niż kie­dy­kol­wiek. Miał te­raz mnó­stwo paszcz do wy­kar­mie­nia i ca­ły dom na utrzy­ma­niu. Nikt nie na­pra­wiał ze­psu­tych sprzę­tów i nie by­ło z cze­go za­pła­cić rzeź­ni­ko­wi. Sy­tu­acja sta­ła się nie­we­so­ła. Jed­nak Dok­tor w ogó­le się tym nie przej­mo­wał.





— Pie­nią­dze to utra­pie­nie! — po­wta­rzał. — Ży­ło­by się nam wszyst­kim o wie­le le­piej, gdy­by ni­g­dy nie zo­sta­ły wy­na­le­zio­ne. Po co o nich my­śleć, sko­ro je­ste­śmy szczę­śli­wi?





Jed­nak wkrót­ce sa­me zwie­rzę­ta za­czę­ły się nie­po­ko­ić. Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy Dok­tor za­snął już w fo­te­lu przed ko­min­kiem, za­czę­ły szep­tać mię­dzy so­bą. So­wa Tu-Tu, któ­ra umia­ła świet­nie ra­cho­wać20, ob­li­czy­ła, że pie­nię­dzy zo­sta­ło je­dy­nie na naj­bliż­szy ty­dzień — je­śli wszy­scy ogra­ni­czą się do jed­ne­go po­sił­ku dzien­nie.





Po­tem pa­pu­ga po­wie­dzia­ła:





— Chy­ba po­win­ni­śmy sa­mi za­jąć się pra­ca­mi do­mo­wy­mi. Przy­naj­mniej ty­le mo­że­my zro­bić. Bądź co bądź to z na­sze­go po­wo­du star­szy pan po­sta­no­wił żyć sa­mot­nie i w nę­dzy.





Usta­lo­no więc, że małp­ka Czi-Czi bę­dzie go­to­wać i wy­ko­ny­wać drob­ne na­pra­wy, pies za­cznie za­mia­tać pod­ło­gi, a kacz­ka od­ku­rzać pół­ki i słać łóż­ka. So­wie Tu-Tu przy­pa­dło pro­wa­dze­nie do­mo­wych ra­chun­ków, a pro­siacz­ko­wi pra­ce ogro­do­we. Pa­pu­ga Po­li­ne­zja zo­sta­ła pa­nią do­mu i pracz­ką, bo by­ła naj­star­sza.





No­we obo­wiąz­ki po­cząt­ko­wo przy­spa­rza­ły zwie­rzę­tom wie­lu trud­no­ści... no, z wy­jąt­kiem Czi-Czi, któ­ra mia­ła chwyt­ne dło­nie i mo­gła pra­co­wać jak czło­wiek... ale wkrót­ce wszyst­kie przy­zwy­cza­iły się do tej sy­tu­acji. Lu­bi­ły ob­ser­wo­wać, jak pies Dżip za­mia­ta pod­ło­gę — za­miast szczot­ki miał szma­tę przy­wią­za­ną do ogo­na. Po pew­nym cza­sie za­czę­ły so­bie ra­dzić tak do­brze, że Dok­tor przy­znał, że dom wy­glą­da czy­ściej niż kie­dy­kol­wiek.





I tak to się to­czy­ło przez pe­wien czas, choć brak pie­nię­dzy da­wał się wszyst­kim we zna­ki.





W koń­cu zwie­rzę­ta roz­sta­wi­ły przed bra­mą po­se­sji stra­gan z wa­rzy­wa­mi i kwia­ta­mi, któ­re sprze­da­wa­ły prze­chod­niom. Nie za­ra­bia­ły co praw­da dość, że­by star­czy­ło na wszyst­kie wy­dat­ki, ale Dok­tor na­dal się nie przej­mo­wał. Kie­dy pa­pu­ga przy­fru­nę­ła po­wie­dzieć mu, że sprze­daw­ca ryb nie chciał dać im już ani jed­nej sztu­ki na kre­dyt, od­parł:





— Nie­waż­ne. Pó­ki ku­ry zno­szą jaj­ka, a kro­wa da­je mle­ko, mo­że­my jeść omle­ty i twa­róg. W ogro­dzie zo­sta­ło jesz­cze du­żo wa­rzyw, a do zi­my da­le­ko. Nie ma­rudź. Po­czci­wa Sa­ra też cią­gle ma­ru­dzi­ła! Cie­ka­we, jak so­bie te­raz ra­dzi. To wspa­nia­ła ko­bie­ta... no, na swój spo­sób. Co zro­bić!





Ale śnieg spadł te­go ro­ku nie­spo­dzie­wa­nie wcze­śnie i bia­ły puch przy­krył tych kil­ka wa­rzyw, któ­re zo­sta­ły jesz­cze w ogro­dzie. Więc choć ku­la­wy koń przy­tar­gał z la­su pod mia­stem mnó­stwo drew­na na opał, zwie­rzę­tom za­czął do­skwie­rać głód.








  
    Roz­dział czwar­ty. 

Wie­ści z Afry­ki







By­ła to bar­dzo mroź­na zi­ma. Pew­nej gru­dnio­wej no­cy, gdy wszy­scy sie­dzie­li w kuch­ni wo­kół pie­ca, a Dok­tor czy­tał na głos frag­ment książ­ki, któ­rą na­pi­sał w ję­zy­ku zwie­rząt, so­wa Tu-Tu na­gle po­wie­dzia­ła:





— Ćśś! Ktoś ha­ła­su­je w ogro­dzie!





Wszy­scy wy­tę­ży­li słuch. Rze­czy­wi­ście: ktoś gło­śno tu­pał po śnie­gu. Po­tem drzwi otwo­rzy­ły się na oścież i do środ­ka wpa­dła zzia­ja­na małp­ka Czi-Czi.





— Dok­to­rze! — za­wo­ła­ła. — Wła­śnie do­sta­łam wia­do­mość od ku­zy­na z Afry­ki. Wśród tam­tej­szych małp wy­bu­chła epi­de­mia. Wszyst­kie cho­ru­ją i mnó­stwo z nich umie­ra. Sły­sza­ły o to­bie i bła­ga­ją, że­byś przy­był do Afry­ki i po­wstrzy­mał cho­ro­bę.





— Kto przy­niósł ci wia­do­mość? — spy­tał Dok­tor, zdej­mu­jąc oku­la­ry i od­kła­da­jąc książ­kę.





— Ja­skół­ka — wy­ja­śni­ła Czi-Czi. — Sie­dzi na becz­ce na desz­czów­kę.





— Po­wiedz jej, że­by pod­fru­nę­ła do ognia — po­wie­dział Dok­tor. — Mu­si być okrop­nie zmar­z­nię­ta. Ja­skół­ki od­la­ty­wa­ły na po­łu­dnie już sześć ty­go­dni te­mu!





Wpro­wa­dzo­no zzięb­nię­tą, drżą­cą ja­skół­kę do do­mu. Choć po­cząt­ko­wo by­ła onie­śmie­lo­na, szyb­ko się ogrza­ła, usia­dła na ko­min­ku i za­czę­ła swo­ją opo­wieść.





Kie­dy skoń­czy­ła, Dok­tor stwier­dził:





— Chęt­nie udał­bym się do Afry­ki, choć­by po to, że­by uciec przed mro­zem. Ale oba­wiam się, że nie mam pie­nię­dzy na bi­let. Po­daj skar­bon­kę, Czi-Czi.





Małp­ka wspię­ła się na ko­mo­dę i zdję­ła ją z gór­nej pół­ki.





W środ­ku nie by­ło nic — ani jed­nej mo­ne­ty!





— Zda­wa­ło mi się, że le­ży tam jesz­cze dwu­pen­sów­ka21!





— Rze­czy­wi­ście, le­ża­ła — przy­zna­ła so­wa. — Ale wy­da­łeś ją na gry­zak dla ma­łe­go bor­su­ka, kie­dy za­czął ząb­ko­wać.





— Do­praw­dy? — spy­tał Dok­tor. — Wiel­kie nie­ba! Pie­nią­dze to do­praw­dy utra­pie­nie! Cóż, mniej­sza z tym. Mo­że je­śli pój­dę na wy­brze­że, uda mi się wy­po­ży­czyć łódź, któ­ra za­bie­rze nas do Afry­ki. Znam w mie­ście pew­ne­go że­gla­rza. Przy­szedł do mnie, kie­dy je­go dziec­ko za­cho­ro­wa­ło na od­rę. Wy­le­czy­łem je, więc być mo­że te­raz uży­czy nam ło­dzi.





Tak więc na­stęp­ne­go dnia wcze­snym ran­kiem Dok­tor ru­szył na wy­brze­że. A kie­dy wró­cił, po­wie­dział zwie­rzę­tom, że miał ra­cję: że­glarz rze­czy­wi­ście zgo­dził się po­ży­czyć mu swo­ją łódź.





Kro­ko­dyl, małp­ka i pa­pu­ga bar­dzo się ucie­szy­ły i za­czę­ły śpie­wać z ra­do­ści, bo wie­dzia­ły, że wra­ca­ją do Afry­ki — ich praw­dzi­we­go do­mu. A Dok­tor po­wie­dział:





— Mo­gę za­brać tyl­ko wa­szą trój­kę. A do te­go psa Dżi­pa, kacz­kę Dab-Dab, pro­siacz­ka Gub-Gub i so­wę Tu-Tu. Po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta, czy­li orzesz­ni­ce, szczu­ry wod­ne i nie­to­pe­rze bę­dą mu­sia­ły wró­cić na po­le, gdzie przy­szły na świat, i tam za­cze­kać na mój po­wrót. Więk­szość z nich i tak prze­sy­pia zi­mę, więc nie bę­dą mia­ły mi za złe. A afry­kań­ski kli­mat nie przy­padł­by im do gu­stu.





Na­stęp­nie pa­pu­ga, któ­ra mia­ła już na kon­cie wie­le mor­skich po­dró­ży, za­czę­ła wy­li­czać, co kon­kret­nie Dok­tor mu­si za­brać ze so­bą na po­kład.





— Mu­sisz za­pa­ko­wać mnó­stwo spe­cjal­ne­go pie­czy­wa — po­wie­dzia­ła. — Kon­kret­nie su­cha­rów. No i wo­ło­wi­nę w pusz­kach. I ko­twi­cę.





— Są­dzę, że łódź mo­że mieć wła­sną ko­twi­cę — za­su­ge­ro­wał Dok­tor.





— Upew­nij się — rze­kła Po­li­ne­zja. — Bo to klu­czo­wa kwe­stia. Bez ko­twi­cy się nie za­trzy­masz. Przy­da się też dzwo­nek.





— Do cze­go? — spy­tał Dok­tor.





— Że­by wie­dzieć, któ­ra go­dzi­na — wy­ja­śni­ła pa­pu­ga. — Mu­sisz dzwo­nić co pół go­dzi­ny, że­by się nie po­gu­bić. I za­bierz ty­le li­ny, ile zdo­łasz. W po­dró­ży li­na za­wsze się przy­da­je.





Po­tem wszy­scy za­czę­li my­śleć, jak za­pła­cą za po­trzeb­ny ekwi­pu­nek22.





— A niech to! Zno­wu pie­nią­dze! — zrzę­dził Dok­tor. — Sło­wo da­ję, że nie mo­gę się do­cze­kać, aż do­trze­my do Afry­ki, gdzie nie bę­dą nam po­trzeb­ne! Pój­dę za­py­tać skle­pi­ka­rza, czy zgo­dzi się, że­bym za­pła­cił mu do­pie­ro, kie­dy wró­cę. Al­bo le­piej: po­ślę że­gla­rza, że­by z nim po­mó­wił.





Więc że­glarz po­szedł po­ga­dać ze skle­pi­ka­rzem, a kie­dy wró­cił, miał ze so­bą wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­li.





Zwie­rzę­ta spa­ko­wa­ły ma­nat­ki. Za­mknę­ły do­pływ wo­dy, że­by ru­ry nie za­mar­z­ły, za­trza­snę­ły okien­ni­ce i za­mknę­ły drzwi na klucz, któ­ry na­stęp­nie za­nio­sły do staj­ni, gdzie miesz­kał sta­ry koń. Upew­ni­ły się, że sia­na wy­star­czy mu na ca­łą zi­mę, ru­szy­ły z ba­ga­ża­mi na wy­brze­że i wsia­dły na łódź.





Od­pro­wa­dził je Sprze­daw­ca Mię­sa dla Ko­tów. Przy­niósł ze so­bą wiel­ką por­cję pud­din­gu23, któ­rą spre­zen­to­wał Dok­to­ro­wi, bo sły­szał, że ta­kich sma­ko­ły­ków próż­no szu­kać w ob­cych kra­jach.





Gdy tyl­ko zna­leź­li się na stat­ku, pro­sia­czek Gub-Gub spy­tał, gdzie są łóż­ka, bo by­ła już czwar­ta po po­łu­dniu — po­ra na drzem­kę. Wte­dy Po­li­ne­zja za­pro­wa­dzi­ła go pod po­kład i po­ka­za­ła ko­je, przy­mo­co­wa­ne na ścia­nie jed­na nad dru­gą.





— Prze­cież to pół­ki, nie łóż­ka! — za­wo­łał Gub-Gub.





— Żad­ne tam pół­ki! Na stat­kach za­wsze tak jest — wy­ja­śni­ła pa­pu­ga. — To two­ja ko­ja. Właź na nią i śpij.





— Chy­ba jed­nak jesz­cze się nie po­ło­żę — oznaj­mił Gub-Gub. — Je­stem zbyt pod­eks­cy­to­wa­ny. Chcę wró­cić na po­kład i zo­ba­czyć, jak od­pły­wa­my od brze­gu.





— Cóż, to two­ja pierw­sza po­dróż — przy­zna­ła Po­li­ne­zja. — Z cza­sem przy­zwy­cza­isz się do ży­cia na mo­rzu.





I sa­ma wró­ci­ła na po­kład, mru­cząc pod dzio­bem pio­sen­kę:






Znam już Mo­rze Czer­wo­ne i Czar­ne, 
Bia­łą Wy­spę wi­dzia­łem nie raz. 
Rze­kę Żół­tą od­kry­łem ja pierw­szy, 
Po­ma­rań­czo­wą też, w świe­tle gwiazd. 

 


Kraj zie­lo­ny znów nik­nie gdzieś za mną, 
Oce­an błę­ki­tem lśni, 
Lecz mam do­syć ko­lo­rów, ko­cha­na, 
A więc wra­cam, gdzie cze­kasz mnie ty. 

 







Dok­tor mruk­nął, że za­nim wy­ru­szą, po­wi­nien jesz­cze za­py­tać że­gla­rza, w któ­rą stro­nę pły­nąć, że­by do­trzeć do Afry­ki. Ale ja­skół­ka po­wie­dzia­ła, że by­ła tam wie­le ra­zy i że zna dro­gę.





Więc Dok­tor po­le­cił Czi-Czi pod­nieść ko­twi­cę i po­dróż roz­po­czę­ła się na do­bre.







  
    Roz­dział pią­ty. 

Wiel­ka wy­pra­wa



Że­glo­wa­li po wzbu­rzo­nym mo­rzu przez ca­łe sześć ty­go­dni, za­wsze w ślad za ja­skół­ką, któ­ra le­cia­ła przo­dem i wska­zy­wa­ła im dro­gę. No­ca­mi bra­ła ze so­bą ma­łą la­ta­ren­kę, że­by by­ło ją wi­dać w ciem­no­ści. Że­gla­rze na stat­kach, któ­re prze­pły­wa­ły obok, bra­li ją za spa­da­ją­cą gwiaz­dę.





Gdy tak pły­nę­li, co­raz da­lej i da­lej na po­łu­dnie, ro­bi­ło się co­raz cie­plej i cie­plej. Po­li­ne­zja, Czi-Czi i kro­ko­dyl roz­ko­szo­wa­li się słoń­cem. Bie­ga­li ro­ze­śmia­ni i wy­glą­da­li przez bur­tę, że­by spraw­dzić, czy nie wi­dać już przy­pad­kiem Afry­ki.





Ale upał do­skwie­rał pro­siacz­ko­wi, psu i so­wie Tu-Tu, któ­rzy mo­gli tyl­ko sie­dzieć z wy­wa­lo­ny­mi ję­zy­ka­mi na ru­fie, w cie­niu wiel­kiej becz­ki i po­pi­jać le­mo­nia­dę.





Kacz­ka Dab-Dab wska­ki­wa­ła do wo­dy i pły­nę­ła za stat­kiem, że­by się ochło­dzić. Co pe­wien czas, gdy ro­bi­ło jej się za go­rą­co w czu­bek gło­wy, nur­ko­wa­ła, prze­pły­wa­ła pod dnem ło­dzi i wy­pły­wa­ła po dru­giej stro­nie. Ro­bi­ła to sa­mo, kie­dy ło­wi­ła śle­dzie — we wtor­ki i piąt­ki wszy­scy człon­ko­wie za­ło­gi je­dli ry­by, że­by oszczę­dzać pusz­ko­wa­ną wo­ło­wi­nę.





By­li już nie­da­le­ko rów­ni­ka, gdy zo­ba­czy­li, że zbli­ża się do nich sta­do la­ta­ją­cych ryb. Ry­by za­py­ta­ły pa­pu­gę, czy to sta­tek Dok­to­ra Do­lit­tle’a. Kie­dy od­par­ła, że tak, bar­dzo się ucie­szy­ły, bo po­dob­no mał­py w Afry­ce za­czę­ły się już nie­po­ko­ić, czy Dok­tor przy­bę­dzie na ich we­zwa­nie. Po­li­ne­zja spy­ta­ła, ile ki­lo­me­trów mu­szą jesz­cze prze­pły­nąć. La­ta­ją­ce ry­by od­par­ły, że do wy­brze­ży Afry­ki zo­sta­ło ich już tyl­ko 88.





In­nym ra­zem zwie­rzę­ta zo­ba­czy­ły tań­czą­cą wśród fal ła­wi­cę24 mor­świ­nów. One też za­py­ta­ły Po­li­ne­zję, czy to sta­tek słyn­ne­go Dok­to­ra. Gdy usły­sza­ły, że tak, spy­ta­ły, czy mo­gą mu w czymś po­móc.





A Po­li­ne­zja po­wie­dzia­ła:





— Ow­szem. Koń­czą nam się ce­bu­le.





— Nie­da­le­ko stąd jest wy­sep­ka — oznaj­mi­ły mor­świ­ny — na któ­rej ro­sną do­rod­ne dzi­kie ce­bu­le. Utrzy­maj­cie ten kurs. Po­pły­nie­my ich na­zry­wać i was do­go­ni­my.





Sko­czy­ły w mor­skie fa­le. Nie­dłu­go po­tem pa­pu­ga znów je do­strze­gła: zbli­ża­ły się, cią­gnąc za so­bą sie­ci z wo­do­ro­stów peł­ne ce­bu­li.





Na­stęp­ne­go wie­czo­ra, o za­cho­dzie słoń­ca, Dok­tor po­wie­dział:





— Po­daj te­le­skop, Czi-Czi. Na­sza po­dróż do­bie­ga koń­ca. Nie­dłu­go po­win­ni­śmy zo­ba­czyć wy­brze­że Afry­ki.





Ja­kieś pół go­dzi­ny póź­niej rze­czy­wi­ście wy­da­ło im się, że wi­dzą coś na kształt lą­du. Ale ro­bi­ło się co­raz ciem­niej, więc nie mie­li pew­no­ści.





Po­tem roz­pę­tał się po­tęż­ny sztorm. Grzmia­ło, a wo­kół bi­ły pio­ru­ny. Wył wiatr, pa­dał ulew­ny deszcz, a wy­so­kie fa­le za­le­wa­ły po­kład.





Na­gle roz­legł się gło­śny HUK! Sta­tek znie­ru­cho­miał i prze­chy­lił się na bok.





— Co jest? — spy­tał Dok­tor, wbie­ga­jąc po scho­dach.





— Nie je­stem pew­na — od­par­ła pa­pu­ga. — Ale chy­ba roz­bi­li­śmy się o ska­ły. Każ kacz­ce wy­sko­czyć i zba­dać sy­tu­ację.





Dab-Dab za­nur­ko­wa­ła, a kie­dy wy­pły­nę­ła, po­twier­dzi­ła, że rze­czy­wi­ście ude­rzy­li w ka­mień. W dnie stat­ku by­ła te­raz wiel­ka dziu­ra, przez któ­rą do środ­ka wle­wa­ła się wo­da. To­nę­li.





— Ude­rzy­li­śmy pro­sto w Afry­kę! — stwier­dził Dok­tor. — Co za los! Bę­dzie­my mu­sie­li do­trzeć do brze­gu wpław.





Ale Czi-Czi i Gub-Gub nie umie­li pły­wać.





— Weź li­nę! — roz­ka­za­ła Po­li­ne­zja. — Mó­wi­łam, że się przy­da. Gdzie ta kacz­ka? Chodź no tu, Dab-Dab. Chwyć ko­niec li­ny, po­leć do brze­gu i przy­wiąż ją do pal­my. My przy­trzy­ma­my tu dru­gi ko­niec. A zwie­rzę­ta, któ­re nie umie­ją pły­wać, prze­do­sta­ną się na ląd po li­nie. To się na­zy­wa „li­na ży­cia”.





Tak więc wszy­scy osta­tecz­nie do­sta­li się na brzeg ca­li i zdro­wi. Nie­któ­re zwie­rzę­ta po­pły­nę­ły, in­ne po­fru­nę­ły, a te, któ­re po­szły, trzy­ma­jąc się li­ny, wzię­ły ze so­bą ku­fer i tor­bę Dok­to­ra.





Ale dziu­ra­wy sta­tek do ni­cze­go się już nie nada­wał. Fa­le raz po raz bi­ły nim o ka­mie­nie, aż cał­kiem się roz­padł, a de­ski od­pły­nę­ły z prą­dem.





Wszy­scy schro­ni­li się w mi­łej, su­chej ja­ski­ni, któ­rą zna­leź­li wśród wy­so­kich skał i tam prze­cze­ka­li sztorm.





Na­stęp­ne­go ran­ka, po wscho­dzie słoń­ca, uda­li się na piasz­czy­stą pla­żę, że­by wy­schnąć.





— Ko­cha­na sta­ra Afry­ka! — wes­tchnę­ła Po­li­ne­zja. — Do­brze do niej wró­cić. Po­my­śleć tyl­ko... ju­tro mi­nie 169 lat, od­kąd od­wie­dzi­łam ją po raz ostat­ni! A nie zmie­ni­ła się ani odro­bi­nę! Te sa­me pal­my, ta sa­ma czer­wo­na zie­mia, te sa­me czar­ne mrów­ki. Nie ma jak w do­mu!





In­ni za­uwa­ży­li, że ma w oczach łzy. Po­wrót do oj­czy­zny na­praw­dę ją ucie­szył.





Dok­tor zo­rien­to­wał się, że zgu­bił cy­lin­der — wiatr zdmuch­nął mu go z gło­wy pod­czas sztor­mu. Dab-Dab po­le­cia­ła na po­szu­ki­wa­nia i zna­la­zła go da­le­ko od brze­gu. Dry­fo­wał na fa­lach jak pla­sti­ko­wa łód­ka. Kie­dy pod­le­cia­ła, że­by go zła­pać, zo­ba­czy­ła, że w środ­ku ku­li się ze stra­chu bia­ła mysz­ka.





— Co tu ro­bisz? — spy­ta­ła kacz­ka. — Prze­cież mia­łaś zo­stać w Pud­dle­by.





— Nie chcia­łam, że­by­ście od­pły­nę­li beze mnie — wy­ja­śni­ła mysz. — Chcia­łam zo­ba­czyć Afry­kę. Mam tam krew­nych. Więc ukry­łam się w ba­ga­żu. Wnie­sio­no mnie na po­kład ra­zem z su­cha­ra­mi. Kie­dy sta­tek za­to­nął, okrop­nie się prze­stra­szy­łam... bo nie umiem zbyt dłu­go pły­wać. Pły­wa­łam, ile mo­głam, ale wkrót­ce się zmę­czy­łam i by­łam pew­na, że uto­nę. I wte­dy, w ostat­niej chwi­li po­ja­wił się obok mnie cy­lin­der Dok­to­ra. Wsko­czy­łam do środ­ka, że­by nie pójść na dno.





Więc kacz­ka unio­sła cy­lin­der z my­szą w środ­ku i po­le­cia­ła, że­by od­dać go Dok­to­ro­wi, któ­ry cze­kał na brze­gu. Wszy­scy ze­bra­li się, że­by obej­rzeć zna­le­zi­sko.





— To się na­zy­wa „pa­sa­żer na ga­pę” — wy­ja­śni­ła pa­pu­ga.





Pró­bo­wa­li wła­śnie zro­bić dla my­szy miej­sce w ku­frze, że­by mo­gła wy­god­nie po­dró­żo­wać, kie­dy na­gle ode­zwa­ła się małp­ka Czi-Czi.





— Ćśś! Sły­szę kro­ki w pusz­czy!





Wszy­scy umil­kli i za­czę­li na­słu­chi­wać. Wkrót­ce spo­mię­dzy drzew wy­ło­nił się czar­no­skó­ry męż­czy­zna i za­py­tał, co tu ro­bią.





— Na­zy­wam się John Do­lit­tle. Je­stem dok­to­rem me­dy­cy­ny — wy­ja­śnił Dok­tor. — Po­pro­szo­no mnie, że­bym przy­był do Afry­ki wy­le­czyć cho­re mał­py.





— Wszy­scy mu­si­cie sta­nąć przed kró­lem — stwier­dził męż­czy­zna.





— Ja­kim zno­wu kró­lem? — spy­tał Dok­tor, któ­ry nie chciał tra­cić cza­su.





— Wład­cą kró­le­stwa Jol­li­gin­ki — wy­ja­śnił męż­czy­zna. — To je­go zie­mie. Każ­dy, kto tu przy­by­wa, mu­si sta­wić się przed je­go ob­li­czem. Za mną!





Po­słusz­nie ze­bra­li ba­ga­że i ru­szy­li za męż­czy­zną w głąb dżun­gli.
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    Roz­dział szó­sty. 

Po­li­ne­zja i król







Prze­szli ka­wa­łek przez gę­stą dżun­glę, po czym wy­szli na otwar­tą prze­strzeń i zo­ba­czy­li pa­łac zro­bio­ny z bło­ta. Wła­śnie tam miesz­kał król wraz ze swo­ją kró­lo­wą Er­min­tru­dą oraz sy­nem, księ­ciem Bum­po. Ksią­żę był te­raz nad rze­ką i ło­wił ło­so­sie, ale król i kró­lo­wa sie­dzie­li pod pa­ra­so­lem przed drzwia­mi do pa­ła­cu. Kró­lo­wa Er­min­tru­da spa­ła.





Kie­dy Dok­tor do­tarł na miej­sce, król spy­tał, co go spro­wa­dza. Dok­tor wy­ja­śnił, cze­mu przy­był do Afry­ki.





— Nie wol­no ci po­dró­żo­wać po mo­ich zie­miach — po­wie­dział król. — Wie­le lat te­mu przy­był do nas in­ny bia­ły czło­wiek. Trak­to­wa­łem go bar­dzo życz­li­wie. Ale kie­dy już roz­ko­pał zie­mię, że­by wy­cią­gnąć z niej zło­to, i po­za­bi­jał sło­nie, że­by od­ciąć im cio­sy25, po­ta­jem­nie wró­cił na sta­tek i od­pły­nął, nie dzię­ku­jąc mi ani sło­wem. Ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie ża­den bia­ły prze­mie­rzał mo­ich ziem.





Na­stęp­nie zwró­cił się do sto­ją­cych nie­da­le­ko czar­no­skó­rych męż­czyzn.





— Za­bierz­cie te­go sza­ma­na26 — roz­ka­zał — i wrzuć­cie go ra­zem ze zwie­rzę­ta­mi do mo­je­go naj­le­piej strze­żo­ne­go wię­zie­nia.





Sze­ściu straż­ni­ków od­pro­wa­dzi­ło Dok­to­ra i je­go zwie­rzę­ta do lo­chu. Ce­la, do któ­rej tra­fi­li, mia­ła tyl­ko jed­no za­kra­to­wa­ne okien­ko, któ­re znaj­do­wa­ło się tuż pod su­fi­tem. Drzwi by­ły so­lid­ne i gru­be.





Wszyst­kim zro­bi­ło się smut­no. Pro­sia­czek Gub-Gub za­czął pła­kać, ale umilkł, kie­dy Czi-Czi za­gro­zi­ła, że da mu klap­sa, je­śli nie prze­sta­nie tak wyć.





— Je­ste­śmy w kom­ple­cie? — spy­tał Dok­tor, kie­dy oczy przy­zwy­cza­iły mu się już do pół­mro­ku.





— Chy­ba tak — od­par­ła kacz­ka i za­czę­ła li­czyć ze­bra­nych.





— Gdzie Po­li­ne­zja? — spy­tał kro­ko­dyl. — Nie ma jej tu.





— Na pew­no? — spy­tał Dok­tor. — Ro­zej­rzyj­my się. Po­li­ne­zjo! Po­li­ne­zjo! Gdzie je­steś?





— Pew­nie ucie­kła — mruk­nął kro­ko­dyl. — To bar­dzo w jej sty­lu! Czmych­nę­ła do dżun­gli, kie­dy tyl­ko jej przy­ja­cie­le wpa­dli w ta­ra­pa­ty.





— To zu­peł­nie nie w mo­im sty­lu — po­wie­dzia­ła pa­pu­ga, wy­ła­żąc z kie­sze­ni płasz­cza Dok­to­ra. — Rzecz w tym, że je­stem wy­star­cza­ją­co ma­ła, że­by prze­ci­snąć się przez kra­ty w oknie. Ba­łam się, że umiesz­czą mnie w spe­cjal­nej klat­ce. Więc kie­dy król był za­ję­ty ga­da­niem, ukry­łam się w kie­sze­ni Dok­to­ra... i oto je­stem! To się na­zy­wa „for­tel” — do­da­ła, przy­gła­dza­jąc dzio­bem piór­ka.





— Wiel­kie nie­ba! — za­wo­łał Dok­tor. — Masz szczę­ście, że na to­bie nie usia­dłem.





— Po­słu­chaj — po­wie­dzia­ła Po­li­ne­zja. — Dziś wie­czo­rem, kie­dy zro­bi się ciem­no, za­mie­rzam prze­leźć przez kra­ty w oknie i prze­fru­nąć do pa­ła­cu. Zo­ba­czy­cie, że na pew­no uda mi się skło­nić kró­la, że­by was wy­pu­ścił.





— Ni­by jak? — spy­tał Gub-Gub. Uniósł ry­jek i znów za­czął chli­pać. — Prze­cież je­steś tyl­ko pta­kiem!





— Nie da się ukryć — od­par­ła pa­pu­ga. — Ale nie za­po­mi­naj, że pta­kiem, któ­ry umie mó­wić po ludz­ku. I że do­brze znam tych ciem­no­skó­rych.





Tej sa­mej no­cy, kie­dy księ­życ prze­świe­cał przez li­ście palm, a wszy­scy lu­dzie kró­la już spa­li, pa­pu­ga prze­śli­zgnę­ła się przez kra­ty w oknie wię­zien­nej ce­li i po­le­cia­ła do pa­ła­cu. Szy­ba w oknie spi­żar­ni by­ła wy­bi­ta — ty­dzień wcze­śniej tra­fi­ła w nią pił­ka do te­ni­sa — więc Po­li­ne­zja wle­cia­ła przez nią do środ­ka.





Usły­sza­ła, że ksią­żę Bum­po chra­pie w swo­jej sy­pial­ni na ty­łach pa­ła­cu. We­szła ci­chut­ko po scho­dach i do­tar­ła do sy­pial­ni kró­la. De­li­kat­nie uchy­li­ła drzwi i zer­k­nę­ła do środ­ka.





Kró­lo­wa spę­dza­ła tę noc na ba­lu u swo­je­go ku­zy­na, ale król le­żał już w łóż­ku i smacz­nie spał.





Po­li­ne­zja pod­kra­dła się bli­żej i we­szła pod łóż­ko.





Po­tem kaszl­nę­ła — tak, jak ro­bił to cza­sem Dok­tor Do­lit­tle. Po­tra­fi­ła do­sko­na­le na­śla­do­wać każ­de­go, ko­go ze­chcia­ła.





Król otwo­rzył oczy i po­wie­dział za­spa­nym gło­sem:





— Czy to ty, Er­min­tru­do? — (My­ślał, że kró­lo­wa wró­ci­ła już z ba­lu).





Pa­pu­ga kaszl­nę­ła jesz­cze raz: gło­śno, jak czło­wiek. Król usiadł na łóż­ku, cał­kiem roz­bu­dzo­ny.





— Kto tu jest? — za­py­tał.





— To ja, Dok­tor Do­lit­tle — po­wie­dzia­ła pa­pu­ga, do­sko­na­le na­śla­du­jąc głos Dok­to­ra.





— Co ro­bisz w mo­jej sy­pial­ni? — za­wo­łał król. — Jak śmia­łeś uciec z wię­zie­nia? Gdzie je­steś? Nie wi­dzę cię.





Ale pa­pu­ga tyl­ko się na to za­śmia­ła — dłu­gim, głę­bo­kim, ra­do­snym śmie­chem Dok­to­ra.





— Prze­stań re­cho­tać! Po­każ się! — za­żą­dał Król.





— Ty dur­niu! — od­par­ła Po­li­ne­zja. — Za­po­mnia­łeś, że roz­ma­wiasz z dok­to­rem me­dy­cy­ny Joh­nem Do­lit­tle? Z naj­nie­zwy­klej­szym czło­wie­kiem na świe­cie? Ja­sne, że mnie nie wi­dzisz. Sta­łem się nie­wi­dzial­ny. Mo­gę wszyst­ko. A te­raz słu­chaj: przy­by­łem tej no­cy, że­by cię ostrzec. Je­śli nie po­zwo­lisz nam po­dró­żo­wać po two­im kró­le­stwie, spra­wię, że ty i twoi pod­da­ni roz­cho­ru­je­cie się tak sa­mo jak mał­py. Wiedz, że po­tra­fię za­rów­no le­czyć jak i spro­wa­dzać cho­ro­by. Star­czy, że kiw­nę pal­cem! Na­tych­miast wy­ślij żoł­nie­rzy, że­by otwo­rzy­li drzwi mo­jej ce­li, bo ina­czej jesz­cze tej no­cy wszy­scy do­sta­nie­cie świn­ki27!





Król tak się prze­stra­szył, że za­raz do­stał dresz­czy.





— Dok­to­rze — jęk­nął. — Bę­dzie, jak ze­chcesz. Tyl­ko bła­gam, nie ki­waj pal­cem!





A po­tem wy­sko­czył z łóż­ka i zbiegł do żoł­nie­rzy, któ­rym roz­ka­zał otwo­rzyć drzwi wię­zie­nia.





Kie­dy tyl­ko Po­li­ne­zja zo­sta­ła sa­ma, ostroż­nie ze­szła po scho­dach i wy­le­cia­ła z pa­ła­cu przez okno spi­żar­ni.





Ale kró­lo­wa, któ­ra wła­śnie otwie­ra­ła klu­czem tyl­ne drzwi do pa­ła­cu, zo­ba­czy­ła, jak pa­pu­ga wy­la­tu­je przez roz­bi­te okno. Opo­wie­dzia­ła o tym kró­lo­wi, gdy tyl­ko ten wró­cił do łóż­ka. Wów­czas król zro­zu­miał, że go oszu­ka­no i okrut­nie się zde­ner­wo­wał. Na­tych­miast po­gnał z po­wro­tem do wię­zie­nia.





Ale się spóź­nił. Drzwi sta­ły otwo­rem. Ce­la by­ła pu­sta. Po Dok­to­rze i je­go zwie­rzę­tach nie zo­stał na­wet ślad.








  
    Roz­dział siód­my. 

Mał­pi most







Kró­lo­wa Er­min­tru­da ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła mę­ża w ta­kim sta­nie. Zgrzy­tał zę­ba­mi z wście­kło­ści. Wszyst­kich wo­kół wy­zy­wał od dur­niów. Ci­snął szczot­ką do zę­bów w pa­ła­co­we­go ko­ta. Przez pe­wien czas bie­gał w kół­ko w ko­szu­li noc­nej, po czym obu­dził wszyst­kich swo­ich żoł­nie­rzy i roz­ka­zał im prze­cze­sać dżun­glę w po­szu­ki­wa­niu Dok­to­ra. Po­tem po­słał za żoł­nie­rza­mi słu­żą­cych — ku­cha­rzy, ogrod­ni­ków, swo­je­go go­li­bro­dę i na­uczy­cie­la księ­cia Bum­po. Na­wet kró­lo­wej roz­ka­zał po­móc w po­szu­ki­wa­niach, choć by­ła wy­koń­czo­na po ca­łej no­cy tań­ców w zbyt cia­snych bu­tach.





Tym­cza­sem Dok­tor gnał ile sił w no­gach w stro­nę Kra­iny Małp, a je­go zwie­rzę­ta za nim.





Gub-Gub miał krót­kie nóż­ki, więc szyb­ko się zmę­czył i Dok­tor mu­siał go nieść, co nie by­ło ła­twe, bo miał już w rę­kach ku­fer i tor­bę.





Król Jol­li­gin­ki uznał, że ła­two bę­dzie zna­leźć Dok­to­ra, bo ten był tu ob­cy i nie wie­dział, w któ­rą stro­nę iść. Ale się my­lił. Małp­ka Czi-Czi zna­ła bo­wiem dżun­glę jak wła­sną kie­szeń — le­piej na­wet od lu­dzi kró­la. Po­pro­wa­dzi­ła Dok­to­ra i resz­tę zwie­rząt przez naj­gęst­sze po­ła­cie la­su, do miej­sca, gdzie nie sta­nę­ła do­tąd ludz­ka sto­pa. Ka­za­ła wszyst­kim scho­wać się w pniu sta­re­go drze­wa, mię­dzy wiel­ki­mi ka­mie­nia­mi.





— Le­piej tu po­cze­kaj­my — po­wie­dzia­ła Czi-Czi — aż żoł­nie­rze wró­cą do łó­żek. Po­tem bę­dzie­my mo­gli udać się do Kra­iny Małp.





Tak wła­śnie spę­dzi­li ca­łą noc.





Sły­sze­li wo­kół gło­sy lu­dzi kró­la, któ­rzy prze­szu­ki­wa­li dżun­glę, by­li jed­nak zu­peł­nie bez­piecz­ni, bo po­ło­że­nie ich kry­jów­ki zna­ła je­dy­nie Czi-Czi. Nie sły­sza­ły o niej na­wet in­ne mał­py.





Na­resz­cie, gdy przez gę­stą za­sło­nę li­ści za­czę­ło prze­bi­jać się świa­tło słoń­ca, usły­sze­li, jak kró­lo­wa Er­min­tru­da mó­wi zmę­czo­nym gło­sem, że dal­sze po­szu­ki­wa­nia nie ma­ją sen­su. Że rów­nie do­brze żoł­nie­rze mo­gą wró­cić do do­mu i się prze­spać.





Gdy tyl­ko ode­szli, Czi-Czi wy­pro­wa­dzi­ła Dok­to­ra i je­go zwie­rzę­ta z kry­jów­ki i wszy­scy wy­ru­szy­li do Kra­iny Małp.





Dro­ga by­ła dłu­ga i mę­czą­ca — szcze­gól­nie dla pro­siacz­ka Gub-Gub. Jed­nak kie­dy tyl­ko za­czy­nał pła­kać, za­raz do­sta­wał mle­ko ko­ko­so­we, któ­re bar­dzo po­lu­bił.





Je­dze­nia i pi­cia ni­g­dy im nie bra­ko­wa­ło. Czi-Czi i Po­li­ne­zja wie­dzia­ły, któ­re z ro­sną­cych w dżun­gli owo­ców i wa­rzyw są ja­dal­ne i jak je zna­leźć. Zbie­ra­ły dak­ty­le, fi­gi, orzesz­ki ziem­ne, im­bir i ba­ta­ty. Z so­ku dzi­kich po­ma­rań­czy przy­go­to­wy­wa­ły le­mo­nia­dę, któ­rą sło­dzi­ły mio­dem z gniazd dzi­kich psz­czół. Po­tra­fi­ły zdo­być wszyst­ko, o co tyl­ko pro­si­ły je in­ne zwie­rzę­ta — a przy­naj­mniej za­wsze mia­ły w za­na­drzu coś bar­dzo po­dob­ne­go. Zda­rzy­ło się na­wet, że przy­nio­sły Dok­to­ro­wi ty­toń, bo chciał so­bie za­pa­lić, a je­go za­pa­sy już się wy­czer­pa­ły.





No­ce spę­dza­li na gru­bych ma­te­ra­cach z wy­schnię­tej tra­wy, w na­mio­tach z li­ści pal­mo­wych. Kie­dy przy­zwy­cza­ili się już do ca­ło­dzien­nych mar­szy, prze­sta­li się mę­czyć i za­czę­li na­praw­dę cie­szyć się po­dró­żą. Za­wsze z ra­do­ścią przyj­mo­wa­li jed­nak na­dej­ście no­cy, któ­re ozna­cza­ło po­stój i od­po­czy­nek. Dok­tor brał garść pa­tycz­ków i roz­pa­lał nie­wiel­kie ogni­sko. Po ko­la­cji wszy­scy sia­da­li wo­kół nie­go i słu­cha­li, jak Po­li­ne­zja śpie­wa o mo­rzu, a Czi-Czi opo­wia­da o dżun­gli.





Opo­wie­ści Czi-Czi czę­sto by­ły bar­dzo cie­ka­we. Mał­py nie spi­sy­wa­ły swo­jej hi­sto­rii, pó­ki nie za­czął te­go dla nich ro­bić Dok­tor Do­lit­tle, ale ni­cze­go nie za­po­mi­na­ły — ro­dzi­ce opo­wia­da­li swo­im dzie­ciom o wszyst­kim, co dzia­ło się daw­niej. Czi-Czi po­wta­rza­ła więc hi­sto­rie, któ­re usły­sza­ła od bab­ci. Hi­sto­rie z od­le­głej prze­szło­ści, z cza­sów sprzed No­ego i po­to­pu, gdy lu­dzie no­si­li niedź­wie­dzie skó­ry, ży­li w ja­ski­niach i je­dli ba­ra­ni­nę na su­ro­wo, bo nie zna­li ognia i nie wie­dzie­li, że moż­na ją ugo­to­wać. Opo­wia­da­ła o wiel­kich ma­mu­tach i ga­dach (dłu­gich jak po­cią­gi!), któ­re w owych cza­sach krą­ży­ły po gó­rach i sku­ba­ły li­ście z ko­ron drzew. Zwie­rzę­ta czę­sto sie­dzia­ły za­słu­cha­ne i do­pie­ro po skoń­czo­nej opo­wie­ści spo­strze­ga­ły, że ogień zgasł. Mu­sia­ły wte­dy na­zbie­rać wię­cej pa­ty­ków i roz­pa­lać ogni­sko od no­wa.





Gdy żoł­nie­rze kró­la wró­ci­li do do­mu i oznaj­mi­li, że nie uda­ło im się od­na­leźć Dok­to­ra, król zno­wu wy­słał ich do dżun­gli i roz­ka­zał im zo­stać tam do skut­ku. Tak więc gdy Dok­tor i je­go zwie­rzę­ta zmie­rza­li do Kra­iny Małp, my­śląc, że nic im nie gro­zi, w isto­cie wciąż by­li ści­ga­ni. Gdy­by Czi-Czi o tym wie­dzia­ła, naj­pew­niej znów ka­za­ła­by im się ukryć. Ale nie mia­ła o tym po­ję­cia.





Pew­ne­go dnia wspię­ła się na wy­so­ką ska­łę i wyj­rza­ła nad ko­ro­ny drzew. Kie­dy ze­szła, oznaj­mi­ła, że nie­dłu­go do­trą do ce­lu, bo Kra­ina Małp jest tuż tuż.





I rze­czy­wi­ście. Te­go sa­me­go wie­czo­ra spo­tka­li ku­zy­na Czi-Czi i wie­le in­nych małp, któ­re jesz­cze nie za­cho­ro­wa­ły. Ob­sia­dły drze­wa na brze­gu ba­gna, że­by cze­kać na przy­by­cie słyn­ne­go dok­to­ra. Te­raz, gdy zo­ba­czy­ły, że jest już nie­da­le­ko, wy­da­ły z sie­bie po­tęż­ny okrzyk ra­do­ści. Wi­wa­to­wa­ły, ma­cha­ły li­ść­mi i ska­ka­ły z ga­łę­zi na zie­mię, że­by go po­wi­tać.





Po­wie­dzia­ły, że po­nio­są je­go tor­bę, ku­fer i ca­ły do­by­tek, a jed­na z ro­ślej­szych28 małp wzię­ła na rę­ce pro­siacz­ka Gub-Gub, któ­ry znów był zmę­czo­ny. Dwie mał­py po­bie­gły przo­dem, że­by prze­ka­zać cho­rym to­wa­rzy­szom no­wi­nę o przy­by­ciu wy­bit­ne­go le­ka­rza.





Ale wy­słan­ni­cy kró­la, któ­rzy wciąż szli ich śla­dem, usły­sze­li okrzy­ki i na­tych­miast zo­rien­to­wa­li się, gdzie jest Dok­tor. Przy­spie­szy­li kro­ku, by go poj­mać.





Du­ża mał­pa, któ­ra nio­sła pro­siacz­ka Gub-Gub, szła naj­wol­niej, więc pierw­sza do­strze­gła prze­my­ka­ją­ce­go mię­dzy drze­wa­mi ka­pi­ta­na żoł­nie­rzy. Na­tych­miast pod­bie­gła do Dok­to­ra i ka­za­ła mu ucie­kać.





Wszy­scy po­gna­li szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej w ca­łym swo­im ży­ciu. Lu­dzie kró­la, któ­rzy szli ich śla­dem, też pu­ści­li się pę­dem, a ka­pi­tan biegł na sa­mym prze­dzie od­dzia­łu.





Na­gle Dok­tor po­tknął się o swo­ją tor­bę z le­kar­stwa­mi i pla­snął twa­rzą w bło­to. Ka­pi­tan uznał, że tym ra­zem na pew­no go zła­pie, miał jed­nak bar­dzo dłu­gie uszy i kie­dy sko­czył na­przód, że­by zła­pać Dok­to­ra, za­ha­czył uchem o wy­sta­ją­cą ga­łąź. Resz­ta żoł­nie­rzy pod­bie­gła, że­by go oswo­bo­dzić. Dok­tor tym­cza­sem zdo­łał wstać i znów po­pę­dził na­przód, co­raz szyb­ciej i szyb­ciej.





— Jest do­brze! — krzyk­nę­ła Czi-Czi. — Już nie­da­le­ko!





Za­nim jed­nak do­tar­li do Kra­iny Małp, sta­nę­li nad stro­mą prze­pa­ścią, na któ­rej dnie pły­nę­ła rze­ka. By­ła to gra­ni­ca kró­le­stwa Jol­li­gin­ki. Za roz­pa­dli­ną roz­cią­ga­ło się kró­le­stwo małp.





Pies Dżip spoj­rzał w prze­paść i po­wie­dział:





— O ra­ny! Jak do­sta­nie­my się na dru­gą stro­nę?





— Niech mnie! — jęk­nął Gub-Gub. — Lu­dzie kró­la dep­czą nam po pię­tach. Spójrz­cie tyl­ko! Bo­ję się, że znów tra­fi­my do wię­zie­nia — chlip­nął.





Ale wiel­ka mał­pa, któ­ra nio­sła pro­siacz­ka, te­raz po­sta­wi­ła go na zie­mi i za­wo­ła­ła do swych to­wa­rzy­szy:





— Chło­pa­ki, szyb­ko! Most! Ro­bi­my most! Ma­my tyl­ko chwi­lę. Uwol­ni­li już ka­pi­ta­na, pę­dzi tu jak je­leń. Żwa­wo, żwa­wo! Most! Most!





Dok­tor był cie­kaw, z cze­go kon­kret­nie za­mie­rza­ją go zbu­do­wać. Ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu ukry­tych de­sek.





Ale kie­dy znów spoj­rzał w stro­nę urwi­ska, zo­ba­czył nad nim go­to­wy most, któ­ry tyl­ko cze­kał, aż Dok­tor po nim przej­dzie — ży­wy most zro­bio­ny z małp! Naj­wy­raź­niej utwo­rzy­ły go w kil­ka se­kund, kie­dy tyl­ko od­wró­cił się do nich ple­ca­mi. Po pro­stu zła­pa­ły jed­na dru­gą za rę­ce i sto­py.





Wiel­ki mał­pi­szon za­wo­łał do dok­to­ra:





— Prze­chodź­cie! Prze­chodź­cie wszy­scy, szyb­ko!





Gub-Gub po­cząt­ko­wo nie chciał iść po tak wą­skim mo­ście, za­wie­szo­nym wy­so­ko nad rze­ką, bo krę­ci­ło mu się w gło­wie. Ale w koń­cu dał so­bie ra­dę tak sa­mo jak po­zo­sta­li.





John Do­lit­tle prze­szedł ja­ko ostat­ni. Gdy tyl­ko do­tarł na dru­gi brzeg, lu­dzie kró­la wy­bie­gli na kra­wędź urwi­ska.





Za­czę­li wy­gra­żać mu pię­ścia­mi i wrzesz­czeć z wście­kło­ści, gdy zro­zu­mie­li, że się spóź­ni­li. Dok­tor i je­go zwie­rzę­ta do­tar­li bez­piecz­nie do Kra­iny Małp, a most wcią­gnię­to na dru­gą stro­nę roz­pa­dli­ny.





Czi-Czi spoj­rza­ła na Dok­to­ra i po­wie­dzia­ła:





— Wie­lu wy­bit­nych od­kryw­ców i sę­dzi­wych przy­rod­ni­ków za­szy­wa­ło się w dżun­gli na dłu­gie ty­go­dnie, że­by zo­ba­czyć tę mał­pią sztucz­kę. Ale ni­g­dy wcze­śniej nie po­zwo­li­li­śmy na to żad­ne­mu bia­łe­mu czło­wie­ko­wi. Wła­śnie to­bie, ja­ko pierw­sze­mu, da­ne by­ło oglą­dać słyn­ny Mał­pi Most.





Jej sło­wa spra­wi­ły Dok­to­ro­wi ogrom­ną przy­jem­ność.








  
    Roz­dział ósmy. 

Przy­wód­ca Lwów







John Do­lit­tle był te­raz okrut­nie, nie­zno­śnie za­ję­ty. Miał wo­kół sie­bie set­ki cho­rych małp — go­ry­li, oran­gu­ta­nów, szym­pan­sów, pa­wia­nów, mar­mo­zet, małp sza­rych i ru­dych i wszyst­kich po­zo­sta­łych. Wie­le z nich już umar­ło.





Za­czął od od­dzie­le­nia małp cho­rych od zdro­wych. Po­tem po­pro­sił Czi-Czi i jej ku­zy­na, że­by zbu­do­wa­li mu ma­łą chat­kę z tra­wy. Na­stęp­nie po­le­cił zdro­wym mał­pom przyjść do nie­go, że­by się za­szcze­pić.





Przez trzy dni i trzy no­ce mał­py scho­dzi­ły się z dżun­gli, do­lin i wzgórz, a Dok­tor sie­dział w chat­ce i szcze­pił je bez chwi­li wy­tchnie­nia.





Po­tem po­le­cił zbu­do­wać ko­lej­ny dom, tym ra­zem du­ży, że­by star­czy­ło miej­sca na wie­le łó­żek. Umie­ścił tam wszyst­kie cho­re zwie­rzę­ta. Ale by­ło ich ta­kie mro­wie, że szyb­ko za­bra­kło zdro­wych małp do opie­ki. Dok­tor ro­ze­słał więc proś­by o po­moc do in­nych zwie­rząt: lwów, lam­par­tów i an­ty­lop.





Jed­nak Przy­wód­ca Lwów był stwo­rze­niem nie­zwy­kle dum­nym. Kie­dy przy­szedł do wiel­kie­go do­mu Dok­to­ra, peł­ne­go łó­żek z cho­ry­mi, wy­da­wał się ura­żo­ny i wście­kły.





— Na­praw­dę miał pan czel­ność pro­sić o po­moc... mnie? — spy­tał. — Śmiał pan mnie we­zwać? Ja, król zwie­rząt, miał­bym usłu­gi­wać sta­du brud­nych mał­pi­szo­nów? Prze­cież nie po­żarł­bym ich na­wet mię­dzy po­sił­ka­mi!





Choć lew wy­glą­dał strasz­nie, Dok­tor ro­bił wszyst­ko, że­by nie po­ka­zać, że się boi.





— Nie pro­si­łem, że­byś je po­że­rał — rzekł ci­cho. — Po­za tym wca­le nie są brud­ne. Dziś ra­no wszyst­kie się ką­pa­ły. Za to two­ja sierść wy­glą­da, jak­by tę­sk­ni­ła za szczot­ką. Coś ci po­wiem. Po­słu­chaj mnie. Co je­śli pew­ne­go dnia za­cho­ru­ją wła­śnie lwy? Je­śli nie po­mo­że­cie te­raz in­nym zwie­rzę­tom, zo­sta­nie­cie sa­me, gdy bę­dzie­cie mia­ły pro­ble­my. Dum­ne lu­dy czę­sto tak wła­śnie koń­czą.





— Lwy nie mie­wa­ją pro­ble­mów. Ra­czej spra­wia­ją je in­nym — po­wie­dział lew, za­dzie­ra­jąc no­sa. Po­tem po­ma­sze­ro­wał mię­dzy drze­wa z po­czu­ciem, że Dok­to­ro­wi na pew­no w pię­ty po­szło.





W tej sy­tu­acji lam­par­ty też unio­sły się du­mą i oznaj­mi­ły, że nie po­mo­gą. An­ty­lo­py (rzecz ja­sna!) tak sa­mo, choć bra­ko­wa­ło im śmia­ło­ści, że­by za­cho­wać się wo­bec Dok­to­ra rów­nie nie­uprzej­mie. Ko­pa­ły w zie­mi, uśmie­cha­ły się głu­pio i po­wta­rza­ły, że żad­na z nich nie by­ła ni­g­dy pie­lę­gniar­ką.





Bied­ny Dok­tor bar­dzo się mar­twił. Nie miał po­ję­cia, skąd zdo­być opie­ku­nów dla ty­się­cy cho­rych małp.





Ale Przy­wód­ca Lwów, kie­dy wró­cił do le­go­wi­ska, zo­ba­czył, jak je­go żo­na, Kró­lo­wa Lwi­ca, bie­gnie do nie­go z roz­wia­nym fu­trem.





— Jed­no z lwią­tek nie chce jeść — po­wie­dzia­ła. — Nie wiem, co mam ro­bić. Od wczo­raj nie wzię­ło nic do pyszcz­ka.





Za­czę­ła pła­kać i drżeć ze zde­ner­wo­wa­nia — by­ła dziel­ną lwi­cą, ale i czu­łą mat­ką.





Więc Przy­wód­ca po­szedł do le­go­wi­ska i przyj­rzał się swo­im dzie­ciom — dwóm spryt­nym lwiąt­kom, któ­re le­ża­ły na zie­mi. Jed­no z nich wy­glą­da­ło na­praw­dę kiep­sko.





Na­stęp­nie lew z dzi­ką sa­tys­fak­cją po­wtó­rzył żo­nie, co po­wie­dział Dok­to­ro­wi. A ona tak się wście­kła, że nie­mal wy­rzu­ci­ła go z le­go­wi­ska.





— Ni­g­dy nie mia­łeś ani kro­pli ole­ju w gło­wie! — ryk­nę­ła. — Wszyst­kie zwie­rzę­ta stąd aż po Oce­an In­dyj­ski mó­wią o wspa­nia­łym czło­wie­ku, któ­ry po­tra­fi wy­le­czyć każ­dą cho­ro­bę i o tym, ja­ki jest czu­ły i życz­li­wy... on, je­dy­ny czło­wiek na ca­łym świe­cie, któ­ry zna ję­zyk zwie­rząt! A te­raz... wła­śnie te­raz, kie­dy na­sze dziec­ko cho­ru­je, ty po­sta­no­wi­łeś go ob­ra­zić! Idio­to! Do­bre­go le­ka­rza źle trak­tu­ją tyl­ko tę­pa­ki! Ty...





Za­czę­ła wy­ry­wać mę­żo­wy wło­sy z grzy­wy.





— Na­tych­miast wra­caj do te­go bia­łe­go czło­wie­ka — wrza­snę­ła — i po­wiedz mu, że prze­pra­szasz. Za­bierz ze so­bą ca­łą resz­tę zdur­nia­łych lwów, a do te­go tę­pe lam­par­ty i an­ty­lo­py. I rób­cie wszyst­ko, co Dok­tor wam roz­ka­że. Ha­ruj jak wół! Być mo­że go udo­bru­chasz i zgo­dzi się po­tem zba­dać na­sze lwiąt­ko. No, idź już! Szyb­ciej, mó­wię! Wca­le się nie na­da­jesz na oj­ca!





I po­szła do są­sied­nie­go le­go­wi­ska, gdzie miesz­ka­ła jej mat­ka, że­by opo­wie­dzieć jej o ca­łej spra­wie.





Przy­wód­ca Lwów wró­cił więc do Dok­to­ra.





— Aku­rat tę­dy prze­cho­dzi­łem — mruk­nął — i po­my­śla­łem, że zaj­rzę. Zna­la­złeś już ko­goś do po­mo­cy?





— Nie — od­parł dok­tor. — Nie zna­la­złem. I bar­dzo mnie to mar­twi.





— W dzi­siej­szych cza­sach trud­no o po­moc — stwier­dził lew. — Zwie­rzę­ta zwy­czaj­nie nie chcą pra­co­wać. Ta­kie już są. No cóż... Wi­dzę, że nie jest ci ła­two. W za­sa­dzie był­bym skłon­ny wy­świad­czyć ci tę przy­słu­gę i zro­bić, co w mo­jej mo­cy, o ile nie bę­dę mu­siał myć cho­rych mał­pi­szo­nów. Prze­ka­za­łem też in­nym zwie­rzę­tom, że ma­ją przyjść i po­móc. Lam­par­ty bę­dą tu la­da chwi­la... O, a przy oka­zji, ma­my w do­mu cho­re lwiąt­ko. Nie są­dzę, że­by do­le­ga­ło mu coś po­waż­ne­go. Ale mo­ja żo­na się nie­po­koi. Wpad­nij, że­by rzu­cić na nie okiem, je­śli bę­dziesz wie­czo­rem w oko­li­cy, do­brze?





Dok­tor był za­chwy­co­ny. Z po­mo­cą przy­szły mu lwy i lam­par­ty, an­ty­lo­py, ży­ra­fy i ze­bry, wszyst­kie zwie­rzę­ta z la­sów, gór i rów­nin. By­ło ich tak wie­le, że część ode­słał do do­mu i zo­sta­wił so­bie tyl­ko te naj­by­strzej­sze.





Wkrót­ce mał­py za­czę­ły wra­cać do zdro­wia. Pod ko­niec ty­go­dnia wiel­ki dom pe­łen łó­żek był już w po­ło­wie pu­sty. A ty­dzień póź­niej opu­ścił go ostat­ni pa­cjent.





Pra­ca Dok­to­ra do­bie­gła koń­ca. Był tak zmę­czo­ny, że po­ło­żył się do łóż­ka i spał przez trzy dni, nie prze­wra­ca­jąc się na­wet na dru­gi bok.
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    Roz­dział dzie­wią­ty. 

Na­ra­da małp







Czi-Czi sta­ła przy drzwiach po­ko­ju Dok­to­ra i pil­no­wa­ła, że­by nikt mu nie prze­szka­dzał. Kie­dy już się obu­dził, ob­wie­ścił mał­pom, że mu­si wra­cać do Pud­dle­by.





By­ły w szo­ku. Są­dzi­ły, że Dok­tor zo­sta­nie z ni­mi już na za­wsze. Te­go wie­czo­ra wszyst­kie ze­bra­ły się w dżun­gli, że­by omó­wić sy­tu­ację.





W pew­nym mo­men­cie wstał wódz szym­pan­sów.





— Cze­mu do­bry czło­wiek od­jeż­dża? — za­py­tał. — Czy nie jest tu z na­mi szczę­śli­wy?





Nikt nie umiał mu od­po­wie­dzieć.





Po­tem wstał i prze­mó­wił szef go­ry­li.





— My­ślę, że po­win­ni­śmy pójść i po­pro­sić go, że­by zo­stał. Mo­że się zgo­dzi, je­śli zbu­du­je­my mu no­wy dom i więk­sze łóż­ko i obie­ca­my mnó­stwo mał­pich słu­żą­cych do po­mo­cy.





Po­tem wsta­ła Czi-Czi. Po­zo­sta­łe mał­py za­czę­ły szep­tać:





— Ćśś! Uwa­ga! Te­raz głos za­bie­rze słyn­na po­dróż­nicz­ka!





Czi-Czi po­wie­dzia­ła ze­bra­nym:





— Przy­ja­cie­le, oba­wiam się, że nie ma sen­su pro­sić Dok­to­ra, że­by zo­stał. Jest win­ny spo­ro pie­nię­dzy miesz­kań­com Pud­dle­by. Uwa­ża, że mu­si wró­cić, że­by spła­cić dłu­gi.





— A co to ta­kie­go pie­nią­dze? — py­ta­ły mał­py.





Czi-Czi wy­ja­śni­ła im, że w Kra­inie Bia­łych Lu­dzi bez pie­nię­dzy nie moż­na nic do­stać ani zro­bić. Że wła­ści­wie nie da się bez nich żyć.





— Na­wet jeść i pić nie moż­na za dar­mo? — spy­ta­ła któ­raś z małp.





Czi-Czi po­trzą­snę­ła gło­wą. Po­tem przy­zna­ła, że — gdy jej wła­ści­cie­lem był ka­ta­ry­niarz — sa­ma mu­sia­ła pro­sić dzie­ci o pie­nią­dze.





Wte­dy wódz szym­pan­sów spoj­rzał na wład­cę oran­gu­ta­nów i po­wie­dział:





— Ku­zy­nie, ci lu­dzie to na­praw­dę dziw­ne stwo­rze­nia! Kto chciał­by miesz­kać w ich kra­inie? Wiel­kie nie­ba, co za bzdu­ry!





Po­tem Czi-Czi po­wie­dzia­ła:





— Kie­dy chcie­li­śmy do was przy­pły­nąć, oka­za­ło się, że nie ma­my ani ło­dzi, ani pie­nię­dzy, że­by ku­pić pro­wiant na po­dróż. Więc pe­wien skle­pi­karz dał nam su­cha­ry i po­wie­dział, że mo­że­my za­pła­cić po po­wro­cie. Nasz sta­tek, któ­ry po­ży­czy­li­śmy osta­tecz­nie od pew­ne­go ma­ry­na­rza, nie­ste­ty roz­bił się u wy­brze­ży Afry­ki. Te­raz Dok­tor mó­wi, że mu­si od­ku­pić ma­ry­na­rzo­wi łódź... bo je­śli te­go nie zro­bi, bie­dak zo­sta­nie bez gro­sza przy du­szy.





Mał­py dłu­go mil­cza­ły. Sie­dzia­ły nie­ru­cho­mo, roz­my­śla­jąc.





Na­resz­cie wstał przy­wód­ca pa­wia­nów.





— My­ślę, że nie mo­że­my po­zwo­lić, że­by ten do­bry czło­wiek opu­ścił na­sze zie­mie, pó­ki nie otrzy­ma od nas na­praw­dę wspa­nia­łe­go da­ru. Mu­si wie­dzieć, jak bar­dzo je­ste­śmy wdzięcz­ni za wszyst­ko, co dla nas zro­bił!





Ma­ła ru­da małp­ka, któ­ra sie­dzia­ła wy­so­ko na drze­wie, za­wo­ła­ła:





— Ja też tak my­ślę!





A po­tem wszyst­kie wrza­snę­ły na­raz, aż zro­bił się strasz­ny ha­łas.





— Tak, tak! Przy­go­tuj­my pre­zent, ja­kie­go nie do­stał jesz­cze ni­g­dy ża­den bia­ły czło­wiek!





Po czym za­czę­ły się za­sta­na­wiać, co kon­kret­nie da­dzą Dok­to­ro­wi.





— Pięć­dzie­siąt to­reb ko­ko­sów! — rzu­ci­ła jed­na.





— Sto ki­ści ba­na­nów! — do­da­ła dru­ga. — Przy­naj­mniej nie bę­dzie mu­siał ku­po­wać owo­ców w Kra­inie, Gdzie Je­dzą Ci, Co Pła­cą!





Ale Czi-Czi po­wie­dzia­ła im, że to wszyst­ko za cięż­kie. Że ty­lu owo­ców nie da się za­brać w po­dróż, a po­ło­wa i tak się ze­psu­je, za­nim Dok­tor zdą­ży je zjeść.





— Je­śli chce­cie go uszczę­śli­wić, spre­zen­tuj­cie mu ja­kieś zwie­rzę — po­wie­dzia­ła. — Na pew­no bę­dzie o nie dbał. Po­da­ruj­cie mu rzad­ki okaz! Ta­ki, ja­kie­go nie ma w żad­nym zoo.





— A co to zoo? — spy­ta­ły mał­py.


Więc Czi-Czi wy­ja­śni­ła, że zoo to miej­sca w Kra­inie Bia­łych Lu­dzi, gdzie zwie­rzę­ta trzy­ma się w klat­kach, że­by od­wie­dza­ją­cy mo­gli je oglą­dać. Mał­py by­ły w wiel­kim szo­ku. Za­czę­ły do sie­bie szep­tać:








— Lu­dzie przy­po­mi­na­ją bez­myśl­ne dzie­ci. Dur­ne pro­sta­ki! Nie do wia­ry! Prze­cież zoo brzmi jak zwy­kłe wię­zie­nie!





Po­tem za­py­ta­ły Czi-Czi, ja­kie rzad­kie zwie­rzę, któ­re­go nie zna­ją bia­li lu­dzie, mo­gły­by spre­zen­to­wać Dok­to­ro­wi.





— Ma­ją tam u sie­bie igu­any? — za­py­tał bur­mistrz mar­mo­zet29.





Ale Czi-Czi od­par­ła:





— Tak, jest na­wet jed­na w lon­dyń­skim zoo.





— A oka­pi? — spy­ta­ła in­na mał­pa.





— Też — po­wie­dzia­ła Czi-Czi. — W Bel­gii, gdzie za­brał mnie pięć lat te­mu mój ka­ta­ry­niarz, wi­dzia­łam oka­pi w du­żym mie­ście o na­zwie An­twer­pia.





— A dwu­głow­ca ma­ją? — spy­ta­ła ko­lej­na mał­pa.





— Nie — od­par­ła wte­dy Czi-Czi. — Nie, ża­den bia­ły czło­wiek ni­g­dy nie wi­dział dwu­głow­ca. Mo­że­my dać go Dok­to­ro­wi.








  
    Roz­dział dzie­sią­ty. 

Naj­rzad­sze zwie­rzę świa­ta







Dwu­głow­ce wy­gi­nę­ły. To zna­czy, że już ich nie ma. Ale daw­no te­mu, w cza­sach Dok­to­ra Do­lit­tle’a, w naj­głęb­szych dżun­glach Afry­ki ży­ło ich jesz­cze kil­ka, choć już wte­dy by­ły bar­dzo, bar­dzo rzad­kie. Nie mia­ły ogo­na — ich cia­ła by­ły z obu stron za­koń­czo­ne gło­wa­mi, a z każ­dej gło­wy wy­ra­sta­ły ostre ro­gi. By­ły stra­chli­we, więc schwy­ta­nie ich gra­ni­czy­ło z cu­dem. Pod­czas po­lo­wa­nia Afry­kań­czy­cy nie mo­gli za­kra­dać się do nich od ty­łu, tak jak ro­bi­li to w przy­pad­ku in­nych zwie­rząt, bo — że­by nie wiem, z któ­rej stro­ny po­dejść — dwu­głow­ce za­wsze by­ły usta­wio­ne py­skiem do my­śli­wych. Po­za tym, kie­dy da­ny dwu­gło­wiec spał, spa­ła tak na­praw­dę tyl­ko jed­na z je­go po­łó­wek. Dru­ga po­zo­sta­wa­ła czuj­na. Dla­te­go, choć naj­więk­si my­śli­wi i naj­spryt­niej­si ko­lek­cjo­ne­rzy przez dłu­gie la­ta prze­cze­sy­wa­li dżun­gle ca­łe­go glo­bu, ni­g­dy nie uda­ło im się schwy­tać i wsa­dzić do zoo na­wet jed­ne­go dwu­głow­ca.





Już w cza­sach Dok­to­ra, a więc wie­le, wie­le lat te­mu, nie by­ło na świe­cie in­nych dwu­gło­wych zwie­rząt.





Te­raz mał­py ru­szy­ły do la­su na ło­wy. Po dłu­giej wę­drów­ce jed­na z nich do­strze­gła nie­ty­po­we śla­dy nad brze­giem rze­ki. Nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że w oko­li­cy mu­si być dwu­gło­wiec.





Mał­py ru­szy­ły wzdłuż rze­ki, aż do­tar­ły do po­let­ka gę­stej, wy­so­kiej tra­wy. Uzna­ły, że dwu­gło­wiec na pew­no ukrył się wła­śnie tam.





Zła­pa­ły się więc za rę­ce i utwo­rzy­ły krąg wo­kół kę­py ro­ślin­no­ści. Dwu­gło­wiec usły­szał, że się zbli­ża­ją. Z ca­łych sił spró­bo­wał prze­drzeć się przez pier­ścień małp, ale nie dał ra­dy. Kie­dy zro­zu­miał, że nie uciek­nie, usiadł i cze­kał, aż po­wie­dzą mu, cze­go chcą.





Za­py­ta­ły, czy zgo­dzi się wy­ru­szyć z Dok­to­rem Do­lit­tle’em i zo­stać atrak­cją w Kra­inie Bia­łych Lu­dzi.





Ale dwu­gło­wiec po­trzą­snął jed­no­cze­śnie obie­ma gło­wa­mi i po­wie­dział:





— Nie ma mo­wy!





Mał­py wy­ja­śni­ły mu, że nie zo­sta­nie za­mknię­ty w klat­ce, że lu­dzie po pro­stu bę­dą na nie­go pa­trzeć. Po­wie­dzia­ły, że Dok­tor to bar­dzo do­bry czło­wiek, ale że bra­ku­je mu pie­nię­dzy. Gdy­by miał dwu­gło­we zwie­rzę, in­ni pła­ci­li­by mu, że­by móc je oglą­dać. Stał­by się bo­ga­ty i mógł­by za­pła­cić za łódź, któ­rą po­ży­czył, że­by przy­być do Afry­ki.





Ale dwu­gło­wiec od­po­wie­dział:





— Nie. Wie­cie, ja­ki je­stem nie­śmia­ły. Nie­na­wi­dzę, gdy ktoś się na mnie ga­pi.





Brzmiał przy tym, jak­by miał za­raz się roz­pła­kać.





Przez ko­lej­ne trzy dni mał­py pro­si­ły go, że­by zmie­nił zda­nie. Pod ko­niec trze­cie­go po­wie­dział, że naj­pierw mu­si spo­tkać Dok­to­ra i prze­ko­nać się, ja­ki to czło­wiek.





Więc mał­py za­bra­ły go ze so­bą. Kie­dy do­tar­ły do ma­łe­go dom­ku z tra­wy, gdzie miesz­kał Dok­tor, za­pu­ka­ły do drzwi.





Kacz­ka ode­rwa­ła się od upy­cha­nia ubrań w ku­frze i za­wo­ła­ła:





— Pro­szę!





Czi-Czi z du­mą wpro­wa­dzi­ła no­we zwie­rzę do środ­ka i po­ka­za­ła je Dok­to­ro­wi.





— Co to, u li­cha, jest? — spy­tał John Do­lit­tle, wpa­trzo­ny w dziw­ne stwo­rze­nie.





— Ra­tuj nas, Pa­nie! — za­wo­ła­ła kacz­ka. — Któ­ra z tych głów umie my­śleć?





— Sta­wiam, że żad­na — od­parł pies Dżip.





— Dok­to­rze — po­wie­dzia­ła Czi-Czi. — To jest dwu­gło­wiec, naj­rzad­sze zwie­rzę w afry­kań­skiej dżun­gli, je­dy­na isto­ta o dwóch gło­wach na ca­łym świe­cie! Za­bierz go do do­mu, a bę­dziesz usta­wio­ny. Lu­dzie za­pła­cą for­tu­nę, że­by go zo­ba­czyć.





— Kie­dy ja nie chcę pie­nię­dzy — po­wie­dział Dok­tor.





— Ow­szem, chcesz — wtrą­ci­ła się kacz­ka Dab-Dab. — Za­po­mnia­łeś już, że le­d­wo uda­ło nam się spła­cić rzeź­ni­ka w Pud­dle­by? I ni­by jak za­mie­rzasz zdo­być no­wą łódź dla ma­ry­na­rza, je­śli nie bę­dziesz miał na nią pie­nię­dzy?





— Chcia­łem sam ją zbu­do­wać — oznaj­mił Dok­tor.





— Ga­daj z sen­sem! — za­wo­ła­ła Dab-Dab. — Skąd wziął­byś po­trzeb­ne drew­no i gwoź­dzie? Po­za tym, z cze­go bę­dzie­my ży­li? Kie­dy wró­ci­my, za­cznie­my kle­pać bie­dę jak jesz­cze ni­g­dy do­tąd! Czi-Czi ma ab­so­lut­ną ra­cję: mu­sisz wziąć ze so­bą te­go cu­da­ka!





— Cóż, być mo­że jest w tym tro­chę sen­su — mruk­nął Dok­tor. — Na pew­no mi­ło by­ło­by mieć no­we­go to­wa­rzy­sza. Ale czy... no, czy to coś na­praw­dę chce opu­ścić swój dom?





— Tak, po­ja­dę z to­bą — po­wie­dział dwu­gło­wiec, któ­ry, gdy tyl­ko zo­ba­czył twarz Dok­to­ra, zro­zu­miał, że mo­że mu za­ufać. — Zro­bi­łeś dla tu­tej­szych zwie­rząt bar­dzo wie­le do­bre­go... a mał­py mó­wią, że tyl­ko ja je­den się na­da­ję. Ale mu­sisz mi obie­cać, że je­śli Kra­ina Bia­łych Lu­dzi nie przy­pad­nie mi do gu­stu, ode­ślesz mnie z po­wro­tem.





— Cóż, oczy­wi­ście, bez dwóch zdań — po­wie­dział Dok­tor. — Prze­pra­szam, ale czy nie je­steś mo­że od­le­głym krew­nia­kiem je­le­nio­wa­tych?





— Ow­szem — rzekł dwu­gło­wiec. — Od stro­ny mat­ki je­stem spo­krew­nio­ny z abi­syń­ski­mi ga­ze­la­mi i ko­zi­ca­mi azja­tyc­ki­mi. A mo­im pra­pra­dziad­kiem od stro­ny oj­ca był ostat­ni jed­no­ro­żec na świe­cie.





— Bar­dzo cie­ka­we! — mruk­nął Dok­tor i wy­cią­gnął z ku­fra książ­kę, któ­rą przed chwi­lą spa­ko­wa­ła Dab-Dab.





Za­czął prze­rzu­cać kart­ki.





— Zo­bacz­my, czy Buf­fon30 coś o to­bie pi­sze...





— Za­uwa­ży­łam, że od­zy­wa się za­wsze tyl­ko jed­na z two­ich głów — po­wie­dzia­ła kacz­ka. — Czy dru­ga też to po­tra­fi?






— Ow­szem — od­parł dwu­gło­wiec. — Ale zwy­kle uży­wam jej do je­dze­nia. W ten spo­sób mo­gę jeść i mó­wić jed­no­cze­śnie, nie wy­ka­zu­jąc się przy tym bra­kiem ma­nier. Człon­ko­wie mo­jej ro­dzi­ny są bar­dzo kul­tu­ral­ni.








Kie­dy ba­ga­że zo­sta­ły już spa­ko­wa­ne i wszy­scy by­li go­to­wi do dro­gi, mał­py wy­pra­wi­ły na cześć Dok­to­ra hucz­ne przy­ję­cie. Przy­by­ły na nie wszyst­kie zwie­rzę­ta z ca­łej dżun­gli. Ser­wo­wa­no ana­na­sy, owo­ce man­go, miód i mnó­stwo in­nych sma­ko­ły­ków do je­dze­nia i pi­cia.





Kie­dy skoń­czy­li uczto­wać, Dok­tor wstał i po­wie­dział:





— Przy­ja­cie­le! Zja­dłem wła­śnie ca­łe mnó­stwo orze­chów z mio­dem, a nie umiem, jak nie­któ­rzy, wy­gła­szać po po­sił­ku dłu­gich prze­mó­wień. Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że opusz­czam wa­szą kra­inę z naj­więk­szym ża­lem. Mu­szę je­chać, bo w do­mu cze­ka­ją na mnie obo­wiąz­ki. Ale pod mo­ją nie­obec­ność pa­mię­taj­cie, że­by prze­ga­niać mu­chy, któ­re usią­dą na wa­szym je­dze­niu. A w po­rze desz­czo­wej nie sy­piaj­cie na zie­mi. Ja... no, eee... mam na­dzie­ję, że bę­dzie­cie ży­li dłu­go i szczę­śli­wie.





Kie­dy Dok­tor umilkł i usiadł, mał­py za­czę­ły kla­skać. Mó­wi­ły jed­na do dru­giej:





— Ni­g­dy nie za­po­mni­my, że sie­dział wła­śnie tu, pod drze­wem, i że jadł ra­zem z na­mi, bo to bez wąt­pie­nia naj­wspa­nial­szy z lu­dzi!





Po­tem szef go­ry­li, któ­ry miał we wło­cha­tych łap­skach si­łę sied­miu ko­ni, pod­to­czył do sto­łu wiel­ki ka­mień i po­wie­dział:





— Odła­mek ska­ły na za­wsze uwiecz­ni to wy­da­rze­nie.





I ka­mień rze­czy­wi­ście le­ży w sa­mym ser­cu dżun­gli po dziś dzień. A mał­pie mat­ki, któ­re po­dró­żu­ją z ro­dzi­na­mi przez las, na­dal wska­zu­ją na nie­go z ko­ron drzew i szep­czą dzie­ciom:





— Pa­trz­cie! To wła­śnie tam Do­bry Bia­ły Czło­wiek sie­dział i uczto­wał z na­mi w Ro­ku Wiel­kiej Za­ra­zy!





Póź­niej, gdy przy­ję­cie do­bie­gło koń­ca, Dok­tor wy­ru­szył wraz ze zwie­rzę­ta­mi z po­wro­tem na wy­brze­że. A mał­py od­pro­wa­dzi­ły go aż do gra­nic swo­je­go kró­le­stwa, nio­sąc wszyst­kie je­go ba­ga­że.








  
    Roz­dział je­de­na­sty. 

Czar­ny ksią­żę







Gdy do­tar­li do rze­ki, przy­sta­nę­li, że­by się po­że­gnać.





Dłu­go to trwa­ło, bo każ­da z ty­się­cy małp chcia­ła uści­snąć dłoń Joh­na Do­lit­tle’a.





Póź­niej, kie­dy Dok­tor był już sam ze swy­mi zwie­rzę­ta­mi, ode­zwa­ła się Po­li­ne­zja.





— W kró­le­stwie Jol­li­gin­ki mu­si­my być ci­cho i roz­ma­wiać tyl­ko szep­tem. Je­śli król nas usły­szy, znów wy­śle żoł­nie­rzy, że­by nas poj­ma­li. Z pew­no­ścią wciąż bar­dzo się gnie­wa za to, że wy­strych­nę­łam go na dud­ka.





— Za­sta­na­wiam się — po­wie­dział Dok­tor — skąd wy­trza­śnie­my no­wą łódź, na któ­rej po­pły­nie­my do do­mu. Cóż, być mo­że znaj­dzie­my na pla­ży ta­ką, któ­rej aku­rat nikt nie uży­wa. Nie ma sen­su mar­twić się na za­pas.





Pew­ne­go dnia, kie­dy prze­dzie­ra­li się przez gę­sty za­gaj­nik, Czi-Czi po­bie­gła przo­dem, że­by po­szu­kać ko­ko­sów. Kie­dy jej nie by­ło, Dok­tor i po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta, któ­re nie zna­ły zbyt do­brze le­śnych ście­żek, zgu­bi­li się w dżun­gli. Cho­dzi­li w kół­ko i nie mo­gli od­szu­kać dro­gi na wy­brze­że.





Gdy Czi-Czi zo­rien­to­wa­ła się, że ni­g­dzie ich nie wi­dzi, bar­dzo się zmar­twi­ła. Za­czę­ła wspi­nać się na szczy­ty drzew, skąd wy­pa­try­wa­ła cy­lin­dra Dok­to­ra. Krzy­cza­ła, ma­cha­ła, wo­ła­ła zwie­rzę­ta po imie­niu. Ale wszyst­ko to na nic, zu­peł­nie jak­by ca­ła wy­pra­wa roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu.





Dok­tor i zwie­rzę­ta by­li cał­kiem za­gu­bie­ni. Ode­szli da­le­ko od ścież­ki. Ota­cza­ła ich ta­ka gę­stwi­na pną­czy i wi­no­ro­śli, że cza­sem le­d­wie mo­gli się ru­szyć, Dok­tor mu­siał więc wy­ci­nać im ścież­kę no­żem. Wpa­dli w wo­dę na ba­gnach, za­plą­ta­li się w po­wo­je, po­dra­pa­ły ich kol­cza­ste ro­śli­ny, a dwa ra­zy nie­mal zgu­bi­li w pod­szy­ciu31 tor­bę z le­ka­mi. Mie­li wra­że­nie, że ich pro­ble­my ni­g­dy się nie skoń­czą, a ni­g­dzie wo­kół wciąż nie wi­dzie­li ścież­ki.





Na­resz­cie, po wie­lu dniach tu­łacz­ki, gdy ich ubra­nia by­ły już po­rwa­ne, a twa­rze po­kry­te bło­tem, wy­szli spo­mię­dzy drzew i tra­fi­li zu­peł­nym przy­pad­kiem pro­sto do ogro­du kró­la. Je­go lu­dzie na­tych­miast przy­bie­gli, że­by ich zła­pać.





Ale nikt nie za­uwa­żył, jak Po­li­ne­zja pod­fru­nę­ła na jed­no z ogro­do­wych drzew i ukry­ła się wśród li­ści. Dok­tor wraz z po­zo­sta­ły­mi zwie­rzę­ta­mi tra­fił pro­sto przed ob­li­cze kró­la.





— Ha, ha! — za­wo­łał król. — A więc znów was cap­ną­łem! Tym ra­zem nie uciek­nie­cie. Za­brać ich z po­wro­tem do wię­zie­nia i spraw­dzić zam­ki w drzwiach! Ten bia­ły czło­wiek bę­dzie do koń­ca ży­cia szo­ro­wać pod­ło­gi w mo­jej kuch­ni!





Tak więc Dok­to­ra i je­go zwie­rzę­ta od­pro­wa­dzo­no z po­wro­tem do ce­li, któ­rą na­stęp­nie za­mknię­to na klucz. Dok­to­ro­wi po­wie­dzia­no, że od ra­na ma szo­ro­wać pod­ło­gi.





Wszy­scy czu­li się bar­dzo przy­bi­ci.





— Zu­peł­nie mi to nie w smak — stwier­dził Dok­tor. — Na­praw­dę mu­szę już wra­cać do Pud­dle­by. Ina­czej tam­ten bied­ny ma­ry­narz po­my­śli, że ukra­dłem je­go łaj­bę32! Cie­ka­we, czy za­wia­sy da się po­lu­zo­wać...





Ale drzwi by­ły so­lid­ne i za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Wy­da­wa­ło się, że nie ma szans na uciecz­kę. Gub-Gub znów za­czął po­chli­py­wać.





Przez ca­ły ten czas Po­li­ne­zja sie­dzia­ła na drze­wie w pa­ła­co­wym ogro­dzie, od cza­su do cza­su mru­ga­jąc. Mil­cza­ła.





W jej przy­pad­ku był to bar­dzo zły znak. Kie­dy sie­dzia­ła tak w ci­szy i mru­ga­ła, zna­czy­ło to, że ktoś na­ro­bił jej kło­po­tów i za­sta­na­wia się wła­śnie, jak wszyst­ko od­krę­cić. Lu­dzie, któ­rzy spra­wia­li pro­ble­my Po­li­ne­zji lub jej przy­ja­cio­łom, zwy­kle póź­niej te­go ża­ło­wa­li.





Na­gle jej wzrok przy­cią­gnę­ła Czi-Czi, któ­ra ska­ka­ła z ga­łę­zi na ga­łąź, na­dal szu­ka­jąc Dok­to­ra. Kie­dy Czi-Czi zo­ba­czy­ła Po­li­ne­zję, wspię­ła się na jej drze­wo i za­py­ta­ła, co się sta­ło.





— Lu­dzie kró­la po­rwa­li Dok­to­ra i po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta. Znów wtrą­ci­li wszyst­kich do ce­li wię­zien­nej — szep­nę­ła Po­li­ne­zja. — Zgu­bi­li­śmy się w dżun­gli i przez po­mył­kę tra­fi­li­śmy wła­śnie tu.





— Na­praw­dę nie mo­głaś wska­zać Dok­to­ro­wi wła­ści­wej dro­gi, kie­dy po­szłam po ko­ko­sy? — spy­ta­ła Czi-Czi i za­czę­ła wy­rzu­cać pa­pu­dze, że po­zwo­li­ła wszyst­kim się zgu­bić.





— To wi­na głu­pie­go pro­sia­ka! — rze­kła Po­li­ne­zja. — Wciąż zba­czał ze ścież­ki i od­bie­gał, że­by szu­kać ko­rze­ni im­bi­ru. Mu­sia­łam za nim la­tać i spro­wa­dzać go z po­wro­tem, aż w koń­cu się za­ga­pi­łam i skrę­ci­łam w le­wo za­miast w pra­wo na kra­wę­dzi ba­gni­ska... Ćśś! Spójrz! Do ogro­du wy­szedł ksią­żę Bum­po! Nie mo­że nas zo­ba­czyć. Nie ru­szaj się, że­by nie wiem co!





I rze­czy­wi­ście: ksią­żę Bum­po, syn kró­la, otwie­rał wła­śnie bra­mę ogro­do­wą. Miał pod ra­mie­niem książ­kę z ba­śnia­mi. Ru­szył po żwi­ro­wej ścież­ce, nu­cąc pod no­sem smut­ną me­lo­dię, aż do­tarł do ka­mien­nej ła­wy tuż pod drze­wem, na któ­rym przy­cup­nę­ły pa­pu­ga i małp­ka. Po­ło­żył się wy­god­nie i za­czął czy­tać.





Czi-Czi i Po­li­ne­zja ob­ser­wo­wa­ły go w ci­szy i bez­ru­chu.





Po pew­nym cza­sie syn kró­la odło­żył książ­kę i wes­tchnął ze smut­kiem.





— Ach, gdy­bym tyl­ko był bia­łym księ­ciem! — rzu­cił, ze wzro­kiem wbi­tym w prze­strzeń.





Wte­dy pa­pu­ga ode­zwa­ła się wy­so­kim, pi­skli­wym gło­sem ma­łej dziew­czyn­ki.





— Wiedz, Bum­po, iż jest na tym świe­cie ktoś, kto po­tra­fi prze­mie­nić cię w bia­łe­go księ­cia!





Ksią­żę po­de­rwał się na no­gi i ro­zej­rzał.





— Cóż ja sły­szę? — za­wo­łał. — Zda­ło mi się, że to głos wróż­ki, słod­ki jak mu­zy­ka, roz­legł się gdzieś nie­opo­dal. Co za dzi­wy!





— Dziel­ny ksią­żę — rze­kła Po­li­ne­zja, któ­ra na­dal sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, że­by Bum­po jej nie za­uwa­żył. — Sło­wa twe nio­są treść praw­dzi­wą! Prze­ma­wia do cie­bie bo­wiem nie kto in­ny, jak wła­śnie ja, Trip­si­tin­ka, Kró­lo­wa Wró­żek! A ukry­wam się w pą­ku ró­ży!





— Po­wiedz­że za­tem, Kró­lo­wo Wró­żek — za­wo­łał Bum­po, klasz­cząc w dło­nie z ra­do­ści. — Któż to ta­ki po­tra­fi uczy­nić mnie bia­łym?





— W wię­zie­niu oj­ca twe­go — rze­kła pa­pu­ga — za­mknię­ty jest słyn­ny cza­ro­dziej, zwa­ny John Do­lit­tle. Wie­dza je­go na te­mat cza­rów i le­karstw jest nie­zmie­rzo­na i wie­lu do­ko­nał cu­dów. Jed­nak­że oj­ciec twój ska­zał go na dłu­gie osa­mot­nie­nie. Udaj się doń, dziel­ny Bum­po, w ta­jem­ni­cy, gdy zaj­dzie słoń­ce. Ani się obej­rzysz, a uczy­ni cię naj­biel­szym z ksią­żąt, tak że bę­dziesz mógł sta­rać się o rę­kę każ­dej bia­ło­gło­wy33! No, do­syć już po­wie­dzia­łam. Czas mi wra­cać do kra­iny wró­żek. Że­gnaj!





— Że­gnaj! — za­wo­łał Ksią­żę. — Ty­siąc­krot­nie dzię­ku­ję, do­bra Trip­si­tin­ko!





A po­tem znów usiadł na ka­mien­nej ła­wie z uśmie­chem na ustach i cze­kał, aż zaj­dzie słoń­ce.








  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Roz­dział dwu­na­sty. 

Ma­gia i me­dy­cy­na







Bar­dzo, bar­dzo ci­cho, uwa­ża­jąc, że­by nie zwró­cić ni­czy­jej uwa­gi, Po­li­ne­zja ze­śli­zgnę­ła się z ga­łę­zi i po­le­cia­ła w stro­nę wię­zie­nia.





Gdy tam do­tar­ła, zo­ba­czy­ła pro­siacz­ka Gub-Gub, któ­ry wy­sta­wił ry­jek przez kra­ty w oknie i wdy­chał za­pa­chy po­traw do­cho­dzą­ce z pa­ła­co­wej kuch­ni. Po­li­ne­zja ka­za­ła mu za­wo­łać Dok­to­ra, bo chcia­ła z nim po­mó­wić. Więc Gub-Gub obu­dził Dok­to­ra, któ­ry wła­śnie drze­mał.





— Słu­chaj — szep­nę­ła pa­pu­ga, kie­dy mia­ła już przed so­bą Joh­na Do­lit­tle’a. — W no­cy od­wie­dzi cię ksią­żę Bum­po. Mu­si­my zna­leźć spo­sób, że­by wy­bie­lić mu skó­rę. Ale naj­pierw niech ci obie­ca, że otwo­rzy drzwi do ce­li i znaj­dzie sta­tek, któ­ry prze­wie­zie nas przez mo­rze.





— Brzmi to do­brze — przy­znał Dok­tor — ale zmie­nić czar­ne­go czło­wie­ka w bia­łe­go to nie la­da sztu­ka. Mó­wisz, jak­by cho­dzi­ło o bar­wie­nie su­kien­ki. A to skom­pli­ko­wa­na spra­wa. Coś jak­by ty­grys miał mieć cęt­ki za­miast pa­sów...





— Nie znam się na tym — burk­nę­ła nie­cier­pli­wie Po­li­ne­zja. — Ale za wszel­ką ce­nę mu­sisz go wy­bie­lić. Wy­myśl coś. Po­sta­raj się. W tor­bie zo­sta­ło ci jesz­cze du­żo róż­nych spe­cy­fi­ków. Ksią­żę zro­bi wszyst­ko, że­by je­go skó­ra zmie­ni­ła ko­lor. Ina­czej zo­sta­niesz za krat­ka­mi na za­wsze!





— Cóż, być mo­że rze­czy­wi­ście jest to moż­li­we — stwier­dził Dok­tor. — Niech po­my­ślę.





Prze­szu­kał swo­ją tor­bę z le­ka­mi, mam­ro­cząc pod no­sem: „...związ­ki chlo­ru na pig­men­cie zwie­rzę­cym... mo­że z do­dat­kiem ma­ści cyn­ko­wej, że­by osią­gnąć tym­cza­so­wy efekt, wszyst­ko ra­zem na­ło­żo­ne na skó­rę... gru­bą war­stwą...”





Tej no­cy ksią­żę Bum­po rze­czy­wi­ście przy­szedł po­ta­jem­nie do Dok­to­ra.





— Bia­ły czło­wie­ku — po­wie­dział. — Je­stem nie­szczę­śli­wym księ­ciem. Wie­le lat te­mu wy­ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nia śpią­cej kró­lew­ny, któ­rej hi­sto­rię zna­łem z baj­ki. Po­dró­żo­wa­łem po świe­cie przez wie­le dni, a kie­dy ją wresz­cie od­na­la­złem, zło­ży­łem na jej ustach de­li­kat­ny po­ca­łu­nek, że­by się obu­dzi­ła, tak jak na­pi­sa­no w książ­ce. Za­iste: obu­dzi­ła się. Po­tem uj­rza­ła jed­nak mo­ją twarz i wrza­snę­ła: „Och, on jest czar­ny!” Za­miast wyjść za mnie za mąż, ucie­kła i znów po­ło­ży­ła się spać, ty­le że nie­co da­lej. Więc wró­ci­łem, przy­bi­ty, do kró­le­stwa mo­je­go oj­ca. A te­raz do­szły mnie wie­ści, że je­steś wiel­kim cza­ro­dzie­jem i po­sia­dasz wie­le cu­dow­nych elik­si­rów. Więc po­sta­no­wi­łem po­pro­sić cię o po­moc. Je­śli spra­wisz, że sta­nę się bia­ły i bę­dę mógł wró­cić do śpią­cej kró­lew­ny, od­dam ci po­ło­wę kró­le­stwa i wszyst­ko in­ne, cze­go tyl­ko za­pra­gniesz34.





— Dro­gi ksią­żę — za­czął Dok­tor, z za­my­ślo­ną mi­ną przy­glą­da­jąc się bu­te­lecz­kom w tor­bie z le­kar­stwa­mi. — A co, gdy­bym prze­far­bo­wał two­je wło­sy na pięk­ny, ja­sny blond? Czy to cię nie uszczę­śli­wi?





— Nie — od­parł Bum­po. — Mu­szę stać się bia­łym księ­ciem. Nic in­ne­go nie wy­star­czy.





— Bar­dzo cięż­ko jest zmie­nić ko­lor księ­cia — po­wie­dział Dok­tor. — To jed­na z naj­trud­niej­szych ma­gicz­nych sztuk. Chcesz, że­by bia­ła sta­ła się tyl­ko two­ja twarz, praw­da?





— Tak, to wszyst­ko — rzekł Bum­po. — Bę­dę bo­wiem no­sił lśnią­cą zbro­ję i sta­lo­we rę­ka­wi­ce, jak in­ni ksią­żę­ta. I bę­dę jeź­dził na ko­niu.





— A czy cho­dzi o ca­łą twarz? — spy­tał Dok­tor. — Ca­lut­ką?





— Zga­dza się. Chciał­bym mieć też nie­bie­skie oczy, ale po­dej­rze­wam, że to bar­dzo trud­ne.





— Zde­cy­do­wa­nie! — zgo­dził się szyb­ko Dok­tor. — Cóż, zro­bię dla cie­bie, co w mo­jej mo­cy. Bę­dziesz jed­nak mu­siał wy­ka­zać się cier­pli­wo­ścią. Pew­ne spe­cy­fi­ki nie za­wsze dzia­ła­ją tak sa­mo. Nie­wy­klu­czo­ne, że bę­dę mu­siał pró­bo­wać dwa lub trzy ra­zy. Masz gru­bą skó­rę, tak? Do­sko­na­le. Po­dejdź tu, do świa­tła... Jesz­cze jed­no! Za­nim co­kol­wiek zro­bię, mu­sisz naj­pierw udać się na pla­żę, przy­go­to­wać dla mnie sta­tek i za­opa­trzyć go w pro­wiant, któ­ry wy­star­czy na dłu­gą po­dróż. Nie pi­śnij o tym ni­ko­mu ani słów­ka. A kie­dy już uczy­nię to, o co pro­sisz, wy­pu­ścisz mnie i mo­je zwie­rzę­ta z wię­zie­nia. Przy­się­gnij na ko­ro­nę Jol­li­gin­ki!





Ksią­żę przy­siągł i po­szedł na wy­brze­że, by za­jąć się stat­kiem.





Kie­dy wró­cił i po­wie­dział, że wszyst­ko go­to­we, Dok­tor po­pro­sił Dab-Dab, że­by przy­nio­sła mu mi­sę. Wlał do środ­ka mnó­stwo le­karstw, aż się wy­mie­sza­ły, a po­tem ka­zał księ­ciu za­nu­rzyć w nich twarz.





Ksią­żę po­chy­lił się i wło­żył twarz do mi­sy — aż po sa­me uszy.





Trzy­mał ją tam przez dłuż­szy czas — tak dłu­go, że Dok­tor za­czął się nie­po­ko­ić: prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę i raz po raz czy­tał ety­kie­ty na bu­te­lecz­kach, któ­rych za­war­tość wy­mie­szał. Ce­lę wy­peł­nił gry­zą­cy za­pach pło­ną­cej tek­tu­ry.





Na­resz­cie ksią­żę wy­cią­gnął gło­wę z mi­sy i ode­tchnął głę­bo­ko. Zwie­rzę­ta wy­da­ły z sie­bie okrzyk zdzi­wie­nia.





Twarz księ­cia sta­ła się bo­wiem śnież­no­bia­ła, a je­go oczy — do­tych­czas brą­zo­we jak gli­na — by­ły te­raz sza­re i szla­chet­ne.





Kie­dy John Do­lit­tle po­dał mu ma­łe lu­ster­ko, że­by mógł się przej­rzeć, ksią­żę za­śpie­wał ra­do­sną pieśń i za­czął tań­czyć po ce­li. Ale Dok­tor po­le­cił mu tak nie ha­ła­so­wać, tyl­ko otwo­rzyć drzwi, po czym szyb­ko za­trza­snął tor­bę z le­kar­stwa­mi.





Bum­po bła­gał, że­by Dok­tor zo­sta­wił mu lu­ster­ko, bo ta­kie­go nie miał nikt in­ny w ca­łym kró­le­stwie Jol­li­gin­ki, a on chciał przy­glą­dać się so­bie przez ca­łe dnie. Ale Dok­tor po­wie­dział, że po­trze­bu­je lu­ster­ka do go­le­nia.





Ksią­żę wy­cią­gnął z kie­sze­ni pęk mie­dzia­nych klu­czy i otwo­rzył wiel­ki, po­dwój­ny za­mek w drzwiach. Dok­tor i je­go zwie­rzę­ta po­gna­li na wy­brze­że ile sił w no­gach. A Bum­po oparł się o ścia­nę w pu­stym lo­chu i po­słał im uśmiech na po­że­gna­nie. Je­go okrą­gła twarz po­ły­ski­wa­ła w świe­tle księ­ży­ca ni­czym kość sło­nio­wa.





Kie­dy ucie­ki­nie­rzy do­tar­li na pla­żę, na ska­łach przy stat­ku cze­ka­ły już na nich Po­li­ne­zja i Czi-Czi.





— Żal mi księ­cia Bum­po — po­wie­dział Dok­tor. — Bo­ję się, że le­kar­stwa, któ­rych uży­łem, w koń­cu prze­sta­ną dzia­łać. Są­dzę, że ju­tro ra­no, po prze­bu­dze­niu, bę­dzie tak sa­mo czar­ny jak wcze­śniej. Wła­śnie dla­te­go nie zo­sta­wi­łem mu lu­ster­ka. Z dru­giej stro­ny moż­li­we, że zo­sta­nie bia­ły na do­bre... Kto to wie! Ni­g­dy nie uży­wa­łem do­tąd po­dob­nej mik­stu­ry! Szcze­rze mó­wiąc, sam by­łem w szo­ku, że za­dzia­ła­ła. Coś prze­cież mu­sia­łem zro­bić, praw­da? Nie mo­głem przez resz­tę ży­cia szo­ro­wać kró­lew­skich kuch­ni. By­ły ohyd­nie brud­ne! Wi­dzia­łem to na­wet z okna na­szej ce­li! Ale cóż... i tak żal mi Bum­pa!





— Na pew­no do­my­śli się, że to by­ły tyl­ko ta­kie żar­ty — po­wie­dzia­ła pa­pu­ga.





— Nie mie­li pra­wa nas za­my­kać — do­da­ła Dab-Dab, trzę­sąc ze zło­ścią ku­per­kiem. — Prze­cież nie zro­bi­li­śmy im żad­nej krzyw­dy. Bę­dzie miał za swo­je, je­śli znów sta­nie się czar­ny. Oby był ciem­ny jak noc!





— Prze­cież on nie miał z na­szym uwię­zie­niem nic wspól­ne­go — po­wie­dział Dok­tor. — Za­mknął nas król, je­go oj­ciec. Bum­po jest tu nie­win­ny. Za­sta­na­wiam się, czy nie po­wi­nie­nem wró­cić i go prze­pro­sić. No cóż. Wy­ślę mu tro­chę sło­dy­czy, kie­dy już do­trze­my do Pud­dle­by. A po­za tym, kto wie... mo­że jed­nak zo­sta­nie bia­ły już na za­wsze.





— Śpią­ca kró­lew­na i tak go nie ze­chce — stwier­dzi­ła Dab-Dab. — Mo­im zda­niem le­piej wy­glą­dał wcze­śniej. Za­wsze bę­dzie brzyd­ki, nie­za­leż­nie od ko­lo­ru skó­ry.





— Ale ser­ce ma do­bre — po­wie­dział Dok­tor. — Ro­man­tyk z nie­go. Ro­man­tyk o zło­tym ser­cu. Bądź co bądź li­czy się wnę­trze.





— Wąt­pię, czy ten głup­tas na­praw­dę zna­lazł śpią­cą kró­lew­nę — stwier­dził pies Dżip. — Ra­czej gru­bą wie­śniacz­kę, któ­ra aku­rat kim­nę­ła35 pod ja­błon­ką. Nic dziw­ne­go, że się prze­ra­zi­ła! Cie­ka­we, ko­go po­ca­łu­je tym ra­zem. Co za bzdu­ry!





Po­tem dwu­gło­wiec, bia­ła mysz­ka, Gub-Gub, Dab-Dab, Dżip i so­wa Tu-Tu wdra­pa­li się na łódź ra­zem z Dok­to­rem. Jed­nak Czi-Czi, Po­li­ne­zja i kro­ko­dyl zo­sta­li na brze­gu, bo ich praw­dzi­wym do­mem by­ła Afry­ka — miej­sce, gdzie przy­szli na świat.





Kie­dy Dok­tor sta­nął na po­kła­dzie, za­raz spoj­rzał na bez­miar wo­dy. A po­tem przy­po­mniał so­bie, że nie zo­stał z nim nikt, kto wie­dział­by, jak wró­cić do Pud­dle­by.





Sze­ro­kie, wzbu­rzo­ne mo­rze wy­glą­da­ło groź­nie w świe­tle księ­ży­ca. Dok­tor zmar­twił się, że zmy­lą dro­gę, gdy tyl­ko znik­nie im z oczu wy­brze­że.





Ale kie­dy tak stał i my­ślał, z gó­ry — od stro­ny noc­ne­go nie­ba — do­szedł go na­gle dziw­ny fur­kot. Zwie­rzę­ta prze­sta­ły się ze so­bą że­gnać i też nad­sta­wi­ły uszu.





Fur­kot na­ra­stał z każ­dą chwi­lą. Przy­po­mi­nał szum to­po­li na je­sien­nym wie­trze al­bo stu­kot ule­wy o da­chów­ki.





Na­gle Dżip, któ­ry stał z unie­sio­nym no­sem i wy­prę­żo­nym ogo­nem, za­wo­łał:





— Pta­ki! Ca­łe mro­wie! Le­cą bar­dzo szyb­ko! Stąd ten ha­łas!





Wszy­scy pod­nie­śli gło­wy. I rze­czy­wi­ście, na tle księ­ży­ca wi­dać by­ło ty­sią­ce pta­ków, któ­re wy­da­wa­ły się ma­leń­kie jak mrów­ki. Wkrót­ce prze­sło­ni­ły ca­łe nie­bo, a wciąż le­cia­ło ich wię­cej! Gdy za­sło­ni­ły księ­życ, mo­rze zro­bi­ło się czar­ne jak pod­czas bu­rzy.





Na­stęp­nie pta­ki zni­ży­ły lot i za­czę­ły prze­my­kać tuż nad wo­dą. Noc­ne nie­bo opu­sto­sza­ło, a księ­życ znów roz­bły­snął. Nie by­ło przy tym sły­chać ani ćwierk­nię­cia czy pi­sku. Wo­kół niósł się tyl­ko zna­jo­my szum, jesz­cze gło­śniej­szy niż wcze­śniej. Kie­dy pta­ki za­czę­ły sa­do­wić się na pia­sku, ska­łach i oli­no­wa­niu stat­ku — wszę­dzie, z wy­jąt­kiem ga­łę­zi drzew — Dok­tor do­strzegł, że ma­ją nie­bie­skie skrzy­dła, bia­łe brzusz­ki i kró­ciut­kie, opie­rzo­ne no­gi. Kie­dy wszyst­kie zna­la­zły już dla sie­bie miej­sce, znie­ru­cho­mia­ły i na­gle zro­bi­ło się ci­cho jak ma­kiem za­siał.





— Nie mia­łem po­ję­cia, że je­ste­śmy w Afry­ce już od tak daw­na — po­wie­dział John Do­lit­tle, ską­pa­ny w księ­ży­co­wym bla­sku. — Kie­dy wró­ci­my, bę­dzie już pra­wie la­to. Ota­cza­ją nas ja­skół­ki, któ­re wła­śnie ru­sza­ją do do­mu. Dzię­ku­ję im z ca­łe­go ser­ca, że na nas za­cze­ka­ły. To bar­dzo uprzej­me. Z ni­mi na pew­no nie zgu­bi­my się na otwar­tym mo­rzu. Pod­nieść ko­twi­cę i po­sta­wić ża­gle!





Kie­dy sta­tek su­nął już po fa­lach, tym, któ­rzy zo­sta­li na pla­ży — Czi-Czi, Po­li­ne­zji i kro­ko­dy­lo­wi — zro­bi­ło się okrop­nie smut­no. Bo ni­g­dy w ży­ciu nie zna­li ni­ko­go, ko­go po­lu­bi­li­by tak bar­dzo jak Dok­to­ra Joh­na Do­lit­tle’a z Pud­dle­by.





Za­wo­ła­li „Do wi­dze­nia!” raz, dru­gi i trze­ci, a po­tem da­lej sta­li na ska­łach, wy­le­wa­li ser­decz­ne łzy i ma­cha­li na po­że­gna­nie, aż sta­tek znik­nął im z po­la wi­dze­nia.








  
    Roz­dział trzy­na­sty. 

Czer­wo­ne ża­gle, błę­kit­ne skrzy­dła







W dro­dze po­wrot­nej sta­tek Dok­to­ra mu­siał opły­nąć wy­brze­że Ber­be­rii. To dzi­kie, od­lud­ne miej­sce — nic tyl­ko piach i ka­mie­nie. Za­miesz­ki­wa­li je ber­be­ryj­scy pi­ra­ci.





By­ła to ban­da rze­zi­miesz­ków36, któ­rzy cze­ka­li tyl­ko, aż prze­pły­wa­ją­ce obok okrę­ty roz­trza­ska­ją się o ska­ły wy­brze­ża. Czę­sto też, gdy wi­dzie­li sta­tek, rzu­ca­li się do swo­ich szyb­kich ło­dzi i ru­sza­li w po­goń. Je­śli uda­ło im się schwy­tać ko­goś na otwar­tym mo­rzu, na­tych­miast go okra­da­li i bra­li do nie­wo­li, a je­go okręt po­sy­ła­li na dno. Na­stęp­nie wra­ca­li do Ber­be­rii, śpie­wa­jąc we­so­łe pie­śni, nie­zwy­kle z sie­bie dum­ni, że tak bar­dzo uprzy­krzy­li ko­muś ży­cie. Swo­im więź­niom ka­za­li pi­sać do krew­nych li­sty z żą­da­niem oku­pu. Je­śli krew­ni nie wy­sy­ła­li pie­nię­dzy, pi­ra­ci czę­sto rzu­ca­li poj­ma­nych do mo­rza.





A te­raz, pew­ne­go sło­necz­ne­go dnia, Dok­tor i Dab-Dab prze­cha­dza­li się wła­śnie po po­kła­dzie, że­by roz­pro­sto­wać no­gi. Wiał mi­ły, ożyw­czy wiatr i wszy­scy by­li za­do­wo­le­ni. Nie­po­dzie­wa­nie Dab-Dab zo­ba­czy­ła da­le­ko za ich stat­kiem in­ny ża­giel. Czer­wo­ny.





— Mam złe prze­czu­cia — po­wie­dzia­ła Dab-Dab. — To chy­ba nie jest przy­ja­zny sta­tek. Bę­dą z te­go no­we kło­po­ty.





Dżip, któ­ry drze­mał na słoń­cu, na­gle za­czął war­czeć przez sen.





— Czu­ję pie­czeń wo­ło­wą — wy­mru­czał. — Nie­do­pie­czo­ne mię­so... za­la­ne brą­zo­wym so­sem.





— Wiel­kie nie­ba! — za­krzyk­nął Dok­tor. — Co ten pies wy­ra­bia? Nie dość, że ga­da, to jesz­cze wę­szy przez sen?





— Na to wy­cho­dzi — po­wie­dzia­ła Dab-Dab. — Wszyst­kie psy to po­tra­fią.





— Ale co on wła­ści­wie czu­je? — spy­tał Dok­tor. — Prze­cież nie pie­cze­my wo­ło­wi­ny.





— Nie — przy­zna­ła Dab-Dab. — Za­pach mu­si do­cho­dzić ze stat­ku z czer­wo­nym ża­glem.





— Jest pięt­na­ście ki­lo­me­trów za na­mi — za­uwa­żył Dok­tor. — Pies nie wy­wą­chał­by nic z ta­kiej od­le­gło­ści.





— Wy­wą­chał­by — po­wie­dzia­ła Dab-Dab. — Sam go o to za­py­taj.





Wte­dy Dżip, któ­ry na­dal spał, za­czął war­czeć, aż je­go war­ga unio­sła się, od­sła­nia­jąc rząd czy­stych, bia­łych zę­bów.





— Czu­ję złych lu­dzi — wark­nął. — Naj­gor­szych, ja­kich kie­dy­kol­wiek zwę­szy­łem. Czu­ję no­sem kło­po­ty. Czu­ję, że bę­dzie bit­ka. Sze­ściu łaj­da­ków na jed­ne­go bo­ha­te­ra. Chcę mu po­móc. Hau, hau, HAU! — Szczek­nął tak gło­śno, że aż sam się obu­dził. Ro­zej­rzał się, za­sko­czo­ny.





— Spójrz! — za­wo­ła­ła Dab-Dab. — Tam­ta łódź jest co­raz bli­żej. Moż­na po­li­czyć jej ża­gle. Są trzy, wszyst­kie czer­wo­ne. Nie wiem, kto tam pły­nie, ale na pew­no nas ści­ga. Cie­ka­we, kto to.





— Źli ma­ry­na­rze — oznaj­mił Dżip. — Ich sta­tek jest bar­dzo pręd­ki. To na pew­no pi­ra­ci ber­be­ryj­scy.





— Cóż, mu­si­my po­sta­wić wię­cej ża­gli — stwier­dził Dok­tor. — Wte­dy po­pły­nie­my szyb­ciej i zdo­ła­my im uciec. Zbie­gnij pod po­kład, Dżi­pie, i przy­nieś mi wszyst­kie ża­gle, ja­kie tam znaj­dziesz.





Pies zbiegł po scho­dach i przy­wlókł wszyst­kie do­stęp­ne ża­gle.





Jed­nak na­wet kie­dy wcią­gnię­to je na masz­ty, łódź na­dal su­nę­ła o wie­le wol­niej od stat­ku pi­ra­tów, któ­ry z każ­dą chwi­lą zbli­żał się co­raz bar­dziej.





— Ksią­żę dał nam ja­kąś sta­rą kry­pę — wy­rze­kał37 pro­sia­czek Gub-Gub. — Są­dzę, że naj­wol­niej­szą, ja­ką tyl­ko miał. Rów­nie do­brze mo­gli­by­śmy pró­bo­wać uciec pi­ra­tom w wa­zie do zu­py. Pa­trz­cie, jak są bli­sko! Wi­dać już wą­sy na twa­rzach tych rze­zi­miesz­ków. Jest ich sze­ściu! Co ro­bi­my?





Dok­tor po­pro­sił Dab-Dab, że­by po­le­cia­ła do ja­skó­łek. Mia­ła im opo­wie­dzieć o pi­ra­tach i po­pro­sić o ra­dę.





Kie­dy ja­skół­ki o wszyst­kim się do­wie­dzia­ły, ob­sia­dły po­kład wo­kół Dok­to­ra. Po­le­ci­ły mu roz­plą­tać dłu­gie li­ny, że­by zro­bić z nich mnó­stwo cie­niut­kich sznur­ków, któ­re na­stęp­nie przy­wią­za­ły do dzio­bu. Chwy­ci­ły je i po­le­cia­ły, cią­gnąc za so­bą łódź.





Choć ja­skół­ki w po­je­dyn­kę czy w pa­rze nie są zbyt sil­ne, ca­łe sta­do to już zu­peł­nie in­na hi­sto­ria. Do stat­ku Dok­to­ra przy­wią­za­nych by­ło tym­cza­sem aż ty­siąc sznur­ków, a każ­dy z nich cią­gnę­ło dwa ty­sią­ce pta­ków — praw­dzi­wych asów prze­stwo­rzy.





Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a roz­wi­nę­ły ta­ką pręd­kość, że Dok­tor mu­siał do­ci­skać do gło­wy ka­pe­lusz oby­dwo­ma rę­ka­mi. Czuł, że sta­tek nie­mal uno­si się na fa­lach. Pły­nął tak szyb­ko, że wo­da pod nim pie­ni­ła się i sy­cza­ła.





Zwie­rzę­ta na po­kła­dzie za­czę­ły śmiać się i tań­czyć z roz­wia­nym fu­trem, bo kie­dy spo­glą­da­ły w tył, na sta­tek pi­rac­ki, wi­dzia­ły, że ro­bi się co­raz mniej­szy. Czer­wo­ne ża­gle zo­sta­ły da­le­ko, da­le­ko w ty­le.
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    Roz­dział czter­na­sty. 

Szczu­rza prze­stro­ga







Nie­ła­two jest cią­gnąć za so­bą ca­ły sta­tek. Po dwóch czy trzech go­dzi­nach ja­skół­ki za­czę­ły się mę­czyć. Dy­sza­ły cięż­ko, bo­la­ły je skrzy­dła. Da­ły więc znać Dok­to­ro­wi, że nie­dłu­go bę­dą mu­sia­ły od­po­cząć. Za­mie­rza­ły za­cią­gnąć sta­tek na po­ło­żo­ną nie­da­le­ko wy­spę, że­by ukryć go w głę­bo­kiej za­to­ce, pó­ki tro­chę nie od­sap­ną i nie bę­dą go­to­we ru­szyć da­lej.





Dok­tor spoj­rzał na wy­spę, o któ­rej mó­wi­ły. By­ła bar­dzo pięk­na, a na jej środ­ku wzno­si­ła się po­ro­śnię­ta zie­le­nią gó­ra.





Kie­dy sta­tek wpły­nął już bez­piecz­nie do za­to­ki, tak że nie by­ło go wi­dać od stro­ny mo­rza, Dok­tor po­wie­dział, że chęt­nie zej­dzie na ląd, że­by po­szu­kać wo­dy, bo za­ło­dze nie zo­sta­ło już nic do pi­cia. Po­ra­dził zwie­rzę­tom, że­by też po­szły roz­pro­sto­wać ła­py.





Kie­dy scho­dzi­li na wy­brze­że, Dok­tor za­uwa­żył, że do­łą­czy­ło do nich ca­łe sta­do szczu­rów, któ­re wy­szły spod po­kła­du. Dżip za­czął je go­nić, bo za­wsze uwiel­biał ła­pać gry­zo­nie, ale Dok­tor ka­zał mu prze­stać.





Wiel­ki czar­ny szczur, któ­ry naj­wy­raź­niej miał Dok­to­ro­wi coś do po­wie­dze­nia, przy­drep­tał nie­śmia­ło po re­lin­gu38, ką­tem oka przez ca­ły czas ob­ser­wu­jąc psa. Za­kasz­lał ner­wo­wo dwa czy trzy ra­zy, oczy­ścił wą­si­ki, otarł pysz­czek i po­wie­dział:





— Cóż... z pew­no­ścią wiesz, Dok­to­rze, że na wszyst­kich stat­kach są szczu­ry?





— Ow­szem — przy­znał Dok­tor.





— A czy sły­sza­łeś, że szczu­ry za­wsze ucie­ka­ją z to­ną­ce­go okrę­tu?





— Tak — od­po­wie­dział Dok­tor. — Obi­ło mi się o uszy.





— Lu­dzie za­wsze kwi­tu­ją to szy­der­czym uśmiesz­kiem, jak­by cho­dzi­ło o coś, cze­go na­le­ży się wsty­dzić. A prze­cież nie spo­sób mieć do nas pre­ten­sji, praw­da? Kto chciał­by zo­stać na to­ną­cym okrę­cie, gdy­by mógł z nie­go uciec?





— Ma to sens — przy­znał Dok­tor. — Ma to sens. Ro­zu­miem, co masz na my­śli. Czy... chcia­łeś mi po­wie­dzieć coś jesz­cze?





— Tak — przy­znał szczur. — Przy­sze­dłem oznaj­mić, że opusz­cza­my ten sta­tek. Po­sta­no­wi­łem cię ostrzec. To zły sta­tek. Nie­bez­piecz­ny. Bur­ty są za sła­be, a de­ski prze­gni­łe. Nie mi­nie do­ba, a pój­dzie na dno.





— Skąd wie­cie? — spy­tał Dok­tor.





— Po pro­stu wie­my — od­parł szczur. — Kie­dy sta­tek ma iść na dno, czu­je­my mro­wie­nie w koń­ców­ce ogo­na. Tro­chę jak­by ścier­pły nam no­gi. Dziś o szó­stej ra­no, kie­dy ja­dłem śnia­da­nie, na­gle po­czu­łem mro­wie­nie ogo­na. Po­cząt­ko­wo uzna­łem, że to tyl­ko na­wrót reu­ma­ty­zmu, więc po­sze­dłem za­py­tać ciot­kę, jak się czu­je. Pa­mię­tasz mo­ją ciot­kę? Dłu­gą, chu­dą, ła­cia­tą szczu­rzy­cę, któ­ra przy­szła do two­je­go ga­bi­ne­tu w Pud­dle­by ze­szłej wio­sny, bo cho­ro­wa­ła na żół­tacz­kę? Cóż... po­wie­dzia­ła, że też czu­je mro­wie­nie w ogo­nie! I to ja­kie! Wte­dy już wie­dzie­li­śmy, że nie mi­ną dwa dni, a sta­tek na pew­no za­to­nie. Uzna­li­śmy, że opu­ści­my go, kie­dy tyl­ko w za­się­gu wzro­ku znaj­dzie się ląd. To kiep­ska łaj­ba, Dok­to­rze. Nie pły­waj nią wię­cej, bo ina­czej na pew­no pój­dziesz na dno. Do wi­dze­nia! Idzie­my szu­kać do­bre­go schro­nie­nia na wy­spie.





— Do wi­dze­nia! — rzekł Dok­tor. — I bar­dzo dzię­ku­ję, że mi o tym po­wie­dzia­łeś. To bar­dzo uprzej­me. Bar­dzo! Usza­no­wa­nia dla ciot­ki. Do­sko­na­le ją pa­mię­tam... Zo­staw te­go szczu­ra, Dżip! Do no­gi! Le­żeć!





Po­tem Dok­tor i je­go zwie­rzę­ta ru­szy­li przed sie­bie w po­szu­ki­wa­niu wo­dy, nio­sąc wia­dra i ron­dle, pod­czas gdy resz­tą ba­ga­ży za­ję­ły się ja­skół­ki.





— Cie­ka­we, jak na­zy­wa się ta wy­spa — po­wie­dział Dok­tor, gdy wspi­na­li się już po zbo­czu gó­ry. — Wy­da­je się bar­dzo przy­jem­na. I za­miesz­ku­je ją mnó­stwo pta­ków!





— Prze­cież to jed­na z Wysp Ka­na­ryj­skich! — stwier­dzi­ła Dab-Dab. — Nie sły­szysz, ile tu ka­nar­ków?





Dok­tor przy­sta­nął i nad­sta­wił ucha.





— A niech mnie! Rze­czy­wi­ście! — rzu­cił. — Ale ze mnie głu­piec! Mo­że one po­wie­dzą nam, gdzie znaj­dzie­my wo­dę.





Ka­nar­ki, któ­re sły­sza­ły o Dok­to­rze Do­lit­tle’u od wę­drow­nych pta­ków, za­pro­wa­dzi­ły go do pięk­ne­go źró­deł­ka chłod­nej, czy­stej wo­dy, w któ­rej lu­bi­ły się ką­pać. Po­ka­za­ły mu też wspa­nia­łe łą­ki, peł­ne ro­ślin, któ­rych na­sio­na ja­dły, oraz in­ne war­te uwa­gi miej­sca na wy­spie.





Dwu­gło­wiec był za­chwy­co­ny, bo zie­lo­na tra­wa sma­ko­wa­ła mu o wie­le bar­dziej od su­szo­nych ja­błek, któ­re jadł na po­kła­dzie. A Gub-Gub kwik­nął z roz­ko­szy, kie­dy zna­lazł ca­łą do­li­nę peł­ną trzci­ny cu­kro­wej.





Nie­co póź­niej, gdy wszy­scy na­pi­li się już i na­je­dli do sy­ta i le­że­li na ple­cach, słu­cha­jąc śpie­wu ka­nar­ków, pod­le­cia­ły do nich dwie bar­dzo zde­ner­wo­wa­ne ja­skół­ki.





— Dok­to­rze! — za­wo­ła­ły. — Pi­ra­ci wpły­nę­li do za­to­ki. Są na na­szym stat­ku, pod po­kła­dem. Pa­trzą, co by tu ukraść. Ich wła­sna, bar­dzo szyb­ka łódź stoi pu­sta. Je­śli za­raz pój­dzie­cie wszy­scy na brzeg, mo­że­cie do niej wsiąść, od­pły­nąć i uciec! Ale trze­ba się spie­szyć.





— Co za świet­ny po­mysł — rzekł Dok­tor. — Wy­bor­nie!





Za­raz przy­wo­łał do sie­bie zwie­rzę­ta, po­że­gnał się z ka­nar­ka­mi i po­biegł na pla­żę.





Kie­dy do­tar­li na brzeg, zo­ba­czy­li, że pi­rac­ki sta­tek o trzech czer­wo­nych ża­glach stoi nie­ru­cho­mo. Zgod­nie z tym, co po­wie­dzia­ły ja­skół­ki, na po­kła­dzie nie by­ło ni­ko­go. Pi­ra­ci mysz­ko­wa­li te­raz pod po­kła­dem łaj­by Do­lit­tle’a, szu­ka­jąc war­to­ścio­wych przed­mio­tów.





Więc John Do­lit­tle ka­zał zwie­rzę­tom iść na pa­lusz­kach i prze­kradł się ra­zem z ni­mi na pi­rac­ki sta­tek.








  
    Roz­dział pięt­na­sty. 

Smok Ber­be­rii







Wszyst­ko po­szło­by gład­ko, gdy­by pro­sia­czek nie prze­zię­bił się, gdy jadł na wy­spie wil­got­ną trzci­nę cu­kro­wą. Oto, co się sta­ło:





Dok­tor i zwie­rzę­ta bez­sze­lest­nie pod­nie­śli ko­twi­cę, po czym za­czę­li po­wo­li i ostroż­nie wy­pły­wać z za­to­ki, gdy na­gle Gub-Gub kich­nął tak gło­śno, że pi­ra­ci na dru­gim stat­ku na­tych­miast wy­bie­gli na po­kład, że­by zo­ba­czyć, co to za ha­ła­sy.





Kie­dy tyl­ko zo­rien­to­wa­li się, że Dok­tor ucie­ka, po­sta­wi­li ża­gle i po­że­glo­wa­li tak, że­by za­blo­ko­wać mu dro­gę na otwar­te mo­rze.





Na­stęp­nie przy­wód­ca zło­czyń­ców, Ben Ali zwa­ny Smo­kiem, po­gro­ził Dok­to­ro­wi pię­ścią i wrza­snął przez dzie­lą­cą ich wo­dę:





— Ha, ha! Je­steś w pu­łap­ce, dro­gi przy­ja­cie­lu! Chcia­łeś czmych­nąć mo­im wła­snym stat­kiem? Za sła­by z cie­bie ma­ry­narz, że­by po­ko­nać Be­na Ale­go, Smo­ka Ber­be­rii! Chcę two­ją kacz­kę i pro­sia­ka. Dziś na ko­la­cję zje­my scha­bo­we­go i pie­czy­ste. A za­nim po­zwo­lę ci udać się do do­mu, zmu­szę two­ich krew­nych, że­by wy­sła­li mi skrzy­nię peł­ną zło­ta.





Nie­szczę­sny Gub-Gub za­czął pła­kać, a Dab-Dab szy­ko­wa­ła się do lo­tu, że­by ra­to­wać ży­cie. Ale so­wa Tu-Tu na­chy­li­ła się i za­czę­ła szep­tać Dok­to­ro­wi do ucha.





— Po­zwól mu ga­dać da­lej, Dok­to­rze. Na­sza sta­ra łaj­ba na pew­no wkrót­ce za­to­nie. Szczu­ry mó­wi­ły, że pój­dzie na dno nie póź­niej niż ju­trzej­szej no­cy... a w ta­kich spra­wach szczu­ry ni­g­dy się nie my­lą. Bądź uprzej­my i cze­kaj, aż sta­tek za­to­nie pod Be­nem Ali. Niech ga­da.





— Chwi­la, do ju­trzej­szej no­cy? — spy­tał Dok­tor. — Cóż, zro­bię, co bę­dę mógł... Za­sta­nów­my się. O czym mógł­bym z nim po­roz­ma­wiać?





— Li­to­ści! — rzu­cił Dżip. — Prze­cież da­my tym dra­niom ra­dę! Jest ich tyl­ko sze­ściu. Niech wej­dą na po­kład. Po po­wro­cie do do­mu chęt­nie po­chwa­lę się owczar­ko­wi są­sia­dów, że ugry­złem praw­dzi­we­go pi­ra­ta. Niech tu przyj­dą. Da­my ra­dę!





— Ma­ją pi­sto­le­ty i sza­ble — za­uwa­żył Dok­tor. — Nie, to kiep­ski po­mysł. Mu­szę po­roz­ma­wiać z ich hersz­tem. Słu­chaj no, Be­nie Ali!...





Ale za­nim Dok­tor zdą­żył po­wie­dzieć coś wię­cej, pi­ra­ci za­czę­li pod­pły­wać co­raz bli­żej. Śmia­li się grom­ko i za­sta­na­wia­li na głos, któ­ry z nich ja­ko pierw­szy zdo­ła zła­pać pro­sia­ka.





Bied­ny Gub-Gub był le­d­wie ży­wy ze stra­chu, a dwu­gło­wiec za­czął ostrzyć so­bie ro­gi o maszt, pew­ny, że za­raz doj­dzie do wal­ki. Tym­cza­sem Dżip wy­ska­ki­wał w gó­rę z czte­rech łap i szcze­kał, śląc pod ad­re­sem Be­na Ale­go naj­gor­sze wy­zwi­ska w ję­zy­ku psów.





Nie­spo­dzie­wa­nie pi­ra­tom ze­psuł się hu­mor. Prze­sta­li śmiać się i żar­to­wać. Wy­glą­da­li na za­nie­po­ko­jo­nych. Coś by­ło nie tak.





Ben Ali zer­k­nął pod no­gi i ryk­nął:





— A niech to pio­run trza­śnie! Pa­no­wie, łódź prze­cie­ka!





Po­zo­sta­li pi­ra­ci wyj­rze­li za bur­tę i zo­rien­to­wa­li się, że łódź rze­czy­wi­ście za­nu­rza się co­raz głę­biej i głę­biej. Je­den z nich ode­zwał się do Be­na Ale­go:





— Prze­cież gdy­by to­nę­ła, zo­ba­czy­li­by­śmy ucie­ka­ją­ce szczu­ry!





— Wy dur­nie! — wrza­snął do nich Dżip z po­kła­du dru­gie­go stat­ku. — Nie by­ło ich już na po­kła­dzie! Za­wi­nę­ły się dwie go­dzi­ny te­mu! Ten się śmie­je, kto się śmie­je ostat­ni, dro­dzy przy­ja­cie­le!





Ale oni go, rzecz ja­sna, nie zro­zu­mie­li.





Dziób za­nu­rzał się co­raz szyb­ciej, aż wresz­cie wy­da­wa­ło się, że ca­ły sta­tek stoi na gło­wie. Pi­ra­ci chwy­ta­li się re­lin­gu, masz­tów i lin, że­by nie spaść do mo­rza, ale chwi­lę póź­niej wo­da wtar­gnę­ła z ry­kiem do środ­ka przez okna i drzwi. Sta­tek po­szedł na dno jak ka­mień, wy­da­jąc przy tym zło­wro­gi bul­got. Sze­ściu zło­czyń­ców dry­fo­wa­ło te­raz na fa­lach w za­to­ce.





Nie­któ­rzy ru­szy­li wpław w kie­run­ku wy­spy, ale in­ni pró­bo­wa­li do­stać się na łódź, któ­rą za­jął Dok­tor. Ty­le, że Dżip kła­pał groź­nie zę­ba­mi, więc ba­li się wspiąć na po­kład.





Na­gle wszy­scy wy­da­li zbio­ro­wy jęk stra­chu.





— Re­ki­ny! Re­ki­ny nad­pły­wa­ją! Daj­cie nam wejść, za­nim nas zje­dzą! Po­mo­cy! Re­ki­ny! Re­ki­ny!





Dok­tor też wi­dział, jak wo­dę za­to­ki prze­ci­na­ją płe­twy wiel­kich ryb.





Je­den z żar­ła­czy pod­pły­nął do stat­ku, wy­sta­wił nos z wo­dy i spy­tał go:





— Czy to pan John Do­lit­tle, słyn­ny le­karz zwie­rząt?





— Tak — od­parł Dok­tor. — To ja.





— Cóż — rzekł re­kin. — Wie­my, że ci pi­ra­ci to typ­ki spod ciem­nej gwiaz­dy. Szcze­gól­nie Ben Ali. Je­śli wam prze­szka­dza­ją, chęt­nie ich schru­pie­my. Bę­dzie­cie mie­li spo­kój.





— Dzię­ku­ję — po­wie­dział Dok­tor. — To na­praw­dę bar­dzo uprzej­me z wa­szej stro­ny. Ale nie są­dzę, by po­żar­cie pi­ra­tów by­ło ko­niecz­ne. Nie po­zwól­cie im do­trzeć do brze­gu, pó­ki nie dam wam zna­ku. Niech pły­wa­ją w kół­ko, do­brze? I pro­szę was, skłoń­cie Be­na Ale­go, że­by tu pod­pły­nął, bo chcę z nim po­roz­ma­wiać.





Re­ki­ny po­słusz­nie za­go­ni­ły Be­na Ale­go do Dok­to­ra.





— Po­słu­chaj, Be­nie Ali — rzekł John Do­lit­tle, prze­chy­la­jąc się przez re­ling. — By­łeś bar­dzo złym czło­wie­kiem. Jak ro­zu­miem, wie­lo­krot­nym mor­der­cą. Te oto re­ki­ny za­ofe­ro­wa­ły uprzej­mie, że po­żrą cię, że­by uła­twić mi ży­cie. Bez cie­bie mo­rze rze­czy­wi­ście sta­ło­by się bez­piecz­niej­sze. Ale je­śli obie­casz, że po­stą­pisz, jak ci po­wiem, pusz­czę cię wol­no.





— Co mam zro­bić? — spy­tał pi­rat, zer­ka­jąc na wiel­kie­go re­ki­na, któ­ry ob­wą­chi­wał pod wo­dą je­go no­gę.





— Nie wol­no ci za­bić już ni­ko­go wię­cej — po­wie­dział Dok­tor. — Prze­sta­niesz też kraść. Mu­sisz zre­zy­gno­wać z za­ta­pia­nia stat­ków. Po­rzuć ży­cie pi­ra­ta!





— To czym się bę­dę zaj­mo­wał? — spy­tał Ben Ali. — Z cze­go bę­dę żył?





— Ty i twoi lu­dzie mu­si­cie udać się na wy­spę i za­cząć upra­wiać kar­mę dla pta­ków — od­parł Dok­tor. — To zna­czy bę­dzie­cie upra­wia­li ro­śli­ny, któ­rych na­sio­na je­dzą ka­nar­ki.





Smok Ber­be­rii zbladł z wście­kło­ści.





— Kar­ma dla pta­ków?! — jęk­nął z obrzy­dze­niem. — A nie mo­gę cho­ciaż zo­stać ma­ry­na­rzem?





— Nie — po­wie­dział Dok­tor. — Nie mo­żesz. By­łeś nim już wy­star­cza­ją­co dłu­go. Po­sła­łeś wie­le stat­ków i wie­lu do­brych lu­dzi na dno mo­rza. Resz­tę ży­cia mu­sisz spę­dzić ja­ko spo­koj­ny rol­nik. Re­kin cze­ka. Nie mar­nuj dłu­żej je­go cza­su. Zde­cy­duj się.





— Niech to pio­run strze­li! — wy­mam­ro­tał Ben Ali. — Kar­ma dla ka­nar­ków!





Po­tem znów spoj­rzał w wo­dę i zo­ba­czył, że wiel­ki re­kin ob­wą­chu­je mu dru­gą no­gę.





— Niech bę­dzie — rzekł ze smut­kiem. — Zo­sta­nie­my rol­ni­ka­mi.





— Ale pa­mię­taj — po­wie­dział Dok­tor — że je­śli zła­miesz da­ną obiet­ni­cę i znów za­czniesz kraść i za­bi­jać, do­wiem się o tym, bo ka­nar­ki przy­le­cą wszyst­ko mi po­wie­dzieć. Bądź pe­wien, że wy­my­ślę dla cie­bie od­po­wied­nią ka­rę. Bo choć nie po­tra­fię że­glo­wać tak do­brze jak ty, pó­ki mam za przy­ja­ciół zwie­rzę­ta lą­do­we i wod­ne, nie mu­szę bać się pi­rac­kie­go wo­dza... choć­by na­wet na­zy­wał się Smo­kiem Ber­be­rii. A te­raz płyń na wy­spę, gdzie cze­ka cię no­we, spo­koj­ne ży­cie rol­ni­ka.





Na­stęp­nie Dok­tor spoj­rzał na wiel­kie­go re­ki­na, mach­nął rę­ką i po­wie­dział:





— W po­rząd­ku. Po­zwól­cie im do­pły­nąć do brze­gu.








  
    Roz­dział szes­na­sty. 

Tu-Tu nad­sta­wia ucha







Dok­tor raz jesz­cze pięk­nie po­dzię­ko­wał re­ki­nom za po­moc, po czym ra­zem ze zwie­rzę­ta­mi ru­szył w dal­szą dro­gę do do­mu, te­raz już na po­kła­dzie pręd­kie­go stat­ku o trzech czer­wo­nych ża­glach.





Gdy wy­pły­nę­li na otwar­te mo­rze, zwie­rzę­ta ze­szły pod po­kład, że­by zo­ba­czyć swój no­wy na­by­tek od we­wnątrz. Tym­cza­sem Dok­tor stał na ru­fie, opar­ty o re­ling, ćmił faj­kę i pa­trzył na Wy­spy Ka­na­ryj­skie, któ­re od­da­la­ły się i nik­nę­ły w gęst­nie­ją­cym, wie­czor­nym mro­ku.





Za­sta­na­wiał się wła­śnie, jak ra­dzą so­bie bez nie­go mał­py i jak wy­glą­dać bę­dzie je­go ogród, kie­dy wró­ci już do Pud­dle­by, kie­dy na po­kład wdra­pa­ła się po scho­dach Dab-Dab. By­ła tak za­chwy­co­na, że dziób jej się nie za­my­kał.





— Dok­to­rze! — za­wo­ła­ła. — Ten pi­rac­ki sta­tek to praw­dzi­we cu­do. Bez dwóch zdań! Na łóż­kach le­ży je­dwab­na po­ściel i ca­łe mnó­stwo wiel­gach­nych po­du­szek, a na pod­ło­dze gru­be, mięk­kie dy­wa­ny. Ca­ła za­sta­wa jest ze sre­bra, a spe­cja­łów i pysz­no­ści do je­dze­nia i pi­cia na pew­no nam nie za­brak­nie! Spi­żar­nia wy­glą­da jak sklep! Ni­g­dy w ży­ciu cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łeś. Po­słu­chaj tyl­ko: pi­ra­ci trzy­ma­li tu pięć róż­nych ro­dza­jów sar­dy­nek! Chodź zo­ba­czyć! Acha, zna­leź­li­śmy też nie­wiel­ki po­kój, ale pro­wa­dzą­ce do nie­go drzwi są za­mknię­te na klucz. Ko­niecz­nie chce­my do­stać się do środ­ka i zo­ba­czyć, co tam jest! Dżip uwa­ża, że na pew­no pi­rac­ki skarb. Ale nie po­tra­fi­my otwo­rzyć drzwi. Zejdź na dół i spró­buj nam po­móc.





Tak więc Dok­tor zszedł pod po­kład i zo­ba­czył, że sta­tek rze­czy­wi­ście jest im­po­nu­ją­cy39. Zwie­rzę­ta sta­ły wo­kół nie­wiel­kich drzwi­czek. Mó­wi­ły jed­no przez dru­gie, usi­łu­jąc zgad­nąć, co kry­je się po dru­giej stro­nie. Dok­tor na­ci­snął klam­kę, ale drzwi nie pu­ści­ły. Roz­po­czę­to więc po­szu­ki­wa­nia klu­cza. Zwie­rzę­ta zer­k­nę­ły pod sło­mian­kę, po­tem zaj­rza­ły pod wszyst­kie dy­wa­ny, do szaf, sza­fek i szu­flad, prze­szu­ka­ły pę­ka­te skrzy­nie sto­ją­ce w me­sie40. Spoj­rza­ły wszę­dzie, gdzie tyl­ko się da­ło!





Zna­la­zły przy oka­zji wie­le wspa­nia­łych, pięk­nych przed­mio­tów, któ­re pi­ra­ci naj­wy­raź­niej ukra­dli z in­nych stat­ków: kasz­mi­ro­we41 sza­le wy­szy­wa­ne w zło­te kwia­ty, tak de­li­kat­ne, jak­by utka­no je z pa­ję­czy­ny, sło­iki wy­śmie­ni­te­go ja­maj­skie­go ty­to­niu, rzeź­bio­ne szka­tuł­ki z ko­ści sło­nio­wej peł­ne li­ści ro­syj­skiej her­ba­ty, sta­re skrzyp­ce z pęk­nię­tą stru­ną i ob­ra­zem na­ma­lo­wa­nym z ty­łu pu­dła, ze­staw fi­gur sza­cho­wych z ma­sy ko­ra­lo­wej i bursz­ty­nu, la­secz­kę do pod­pie­ra­nia się przy cho­dze­niu, w któ­rej ukry­ta by­ła szpa­da, sześć kie­lisz­ków do wi­na o tur­ku­so­wo-srebr­nych brze­gach, a do te­go wspa­nia­łą cu­kier­ni­cę z ma­sy per­ło­wej. Jed­nak klu­cza, któ­ry pa­so­wał­by do za­mknię­tych drzwi, ni­g­dzie nie by­ło.





Wszy­scy znów więc do nich po­de­szli, a Dżip zer­k­nął przez dziur­kę od klu­cza. Ale po dru­giej stro­nie naj­wy­raź­niej usta­wio­ne by­ło coś du­że­go, bo nic nie zo­ba­czył.





Kie­dy tak sta­li, nie­pew­ni, co ro­bić da­lej, na­gle ode­zwa­ła się Tu-Tu.





— Ćśś! Słu­chaj­cie! Po dru­giej stro­nie chy­ba ktoś jest!





Wszy­scy za­mil­kli.





— Zda­je ci się — stwier­dził w koń­cu Dok­tor. — Nic nie sły­chać.





— Nie mam cie­nia wąt­pli­wo­ści! — po­wie­dzia­ła so­wa. — Oho! Zno­wu to usły­sza­łam! Wy nie?





— Nie — od­parł Dok­tor. — Co to kon­kret­nie za dźwięk?





— Brzmi, jak­by ktoś wsu­wał dłoń do kie­sze­ni — po­wie­dzia­ła so­wa.





— Prze­cież cze­goś ta­kie­go wła­ści­wie nie sły­chać! — stwier­dził Dok­tor. — A ty je­steś po dru­giej stro­nie drzwi! Nie­moż­li­we!





— Wy­pra­szam so­bie — rzu­ci­ła Tu-Tu. — Ja­sne, że moż­li­we. Mó­wię ci, że po dru­giej stro­nie drzwi jest ktoś, kto wkła­da so­bie dłoń do kie­sze­ni. Nie­mal każ­dy ruch wy­da­je ja­kiś dźwięk... je­śli tyl­ko ma się wy­star­cza­ją­co czu­ły słuch, że­by go wy­chwy­cić. Nie­to­pe­rze sły­szą na­wet ru­chy kre­ta, ry­ją­ce­go głę­bo­ko pod zie­mią. Dla­te­go są bar­dzo dum­ne ze swo­ich uszu. Ale my, so­wy, po­tra­fi­my stwier­dzić, ja­kie­go ko­lo­ru jest fu­tro sie­dzą­ce­go w ciem­no­ści ko­cia­ka. Star­czy, że jed­nym uchem usły­szy­my, jak mru­ży oczy!





— A niech mnie! — mruk­nął Dok­tor. — Je­stem pod wra­że­niem. To bar­dzo cie­ka­we... Wsłu­chaj się jesz­cze raz i po­wiedz, co te­raz ro­bi nie­zna­jo­my.





— Nie je­stem jesz­cze pew­na, czy to męż­czy­zna — po­wie­dzia­ła Tu-Tu. — Moż­li­we, że ko­bie­ta. Pod­nieś mnie i po­zwól mi przy­sta­wić ucho do dziur­ki od klu­cza, a za­raz wszyst­ko ci po­wiem.





Więc Dok­tor po­mógł so­wie przy­sta­wić gło­wę do zam­ka.





Po chwi­li Tu-Tu po­wie­dzia­ła:





— Te­raz po­cie­ra so­bie twarz le­wą rę­ką. Rę­ka jest ma­ła, twarz tak sa­mo. Moż­li­we, że to ko­bie­ta... Nie, jed­nak nie. Te­raz od­gar­nia so­bie wło­sy znad czo­ła. To na pew­no męż­czy­zna.





— Ko­bie­ty też cza­sem to ro­bią — za­uwa­żył Dok­tor.





— Fakt — przy­zna­ła so­wa. — Ale ich dłu­gie wło­sy wy­da­ją wte­dy in­ny dźwięk. Ćśś! Ucisz z ła­ski swo­jej te­go pro­sia­ka! A te­raz wszy­scy wstrzy­maj­cie od­dech, bo chcę na­słu­chi­wać. Mo­je za­da­nie jest nie­ła­twe, a drzwi są okrop­nie gru­be! Ćśś! Niech nikt się nie ru­sza. Za­mknij­cie oczy i prze­stań­cie od­dy­chać.





Tu-Tu jesz­cze raz przy­su­nę­ła gło­wę do drzwi i przez dłuż­szą chwi­lę na­słu­chi­wa­ła z ca­łych sił.





Na­resz­cie spoj­rza­ła w oczy Dok­to­ra i po­wie­dzia­ła:





— W środ­ku jest nie­szczę­śli­wy męż­czy­zna. Pła­cze. Uwa­ża, że­by nie szlo­chać i nie po­cią­gać no­sem, bo nie chce, że­by­śmy go usły­sze­li. Ale ja i tak wiem, co się dzie­je. Wy­raź­nie sły­sza­łam, jak łza pa­da mu na rę­kaw ko­szu­li.





— Skąd pew­ność, że to nie kro­pla wo­dy, któ­ra skap­nę­ła z su­fi­tu? — spy­tał Gub-Gub.





— Li­to­ści! Co za igno­ran­cja42! — sap­nę­ła Tu-Tu. — Gdy­by kro­pla spa­dła z su­fi­tu, był­by dzie­sięć ra­zy więk­szy ha­łas!





— Cóż — po­wie­dział Dok­tor. — Je­śli bie­da­czy­sko jest nie­szczę­śli­wy, le­piej chodź­my zo­ba­czyć, co mu do­le­ga. Przy­nie­ście sie­kie­rę, za­raz roz­trza­skam drzwi.
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    Roz­dział sie­dem­na­sty. 

Plot­ka­rze oce­anu







Sie­kie­ra zna­la­zła się na­tych­miast. Dok­tor raz-dwa wy­rą­bał w drzwiach dziu­rę, przez któ­rą da­ło się przejść.





W pierw­szej chwi­li nic przez nią nie zo­ba­czył, bo w po­ko­ju by­ło cał­kiem ciem­no. Za­pa­lił za­pał­kę.





Wnę­trze by­ło cia­sne. Żad­nych okien, ni­ski su­fit. Żad­nych me­bli po­za jed­nym stoł­kiem. Pod każ­dą ze ścian sta­ły becz­ki, przy­mo­co­wa­ne do pod­ło­gi, że­by się nie po­przew­ra­ca­ły. Nad ni­mi po­wie­szo­no na drew­nia­nych koł­kach cy­no­we dzban­ki. Moc­no pach­nia­ło wi­nem. A na środ­ku pod­ło­gi sie­dział chło­piec, mniej wię­cej ośmio­let­ni, któ­ry za­le­wał się łza­mi.





— A niech mnie! — szep­nął Dżip. — To pi­rac­ki skła­dzik na rum!





— Rum, że chrum-chrum! — do­dał Gub-Gub. — Od sa­me­go za­pa­chu krę­ci mi się w gło­wie.





Chłop­czyk naj­wy­raź­niej prze­stra­szył się, kie­dy zo­ba­czył, że przez wy­rą­ba­ną dziu­rę przy­glą­da mu się męż­czy­zna oto­czo­ny przez zwie­rzę­ta. Ale kie­dy tyl­ko doj­rzał w świe­tle za­pał­ki twarz Dok­to­ra Do­lit­tle’a, na­tych­miast prze­stał pła­kać i wstał.





— Nie jest pan jed­nym z pi­ra­tów, praw­da? — spy­tał.





A kie­dy Dok­tor od­rzu­cił gło­wę w tył i ro­ze­śmiał się gło­śno i ser­decz­nie, chło­piec też się uśmiech­nął i po­dał mu dłoń.





— Śmie­je się pan jak przy­ja­ciel, a nie jak pi­rat — stwier­dził. — Mo­że mi pan po­wie­dzieć, gdzie znaj­dę mo­je­go wuj­ka?





— Oba­wiam się, że nie — od­parł Dok­tor. — Kie­dy wi­dzia­łeś go po raz ostat­ni?





— Przed­wczo­raj — po­wie­dział chło­piec. — Ło­wi­li­śmy wła­śnie ry­by na na­szej ma­łej ło­dzi, gdy poj­ma­li nas pi­ra­ci. Za­to­pi­li łódź i spro­wa­dzi­li nas na swój sta­tek. Po­wie­dzie­li wuj­ko­wi, że też ma zo­stać pi­ra­tem, bo po­tra­fi że­glo­wać przy każ­dej po­go­dzie. Ale od­mó­wił, bo po­rząd­nym ry­ba­kom nie przy­stoi za­bi­jać i kraść. Wte­dy herszt ban­dy, Ben Ali, bar­dzo się ze­zło­ścił, zgrzyt­nął zę­ba­mi i za­gro­ził, że wy­rzu­ci wuj­ka za bur­tę, je­śli nie bę­dzie po­słusz­ny. Mnie wy­sła­li pod po­kład. Sły­sza­łem do­cho­dzą­ce z gó­ry od­gło­sy wal­ki. A kie­dy znów po­zwo­lo­no mi wejść na gó­rę, wuj­ka ni­g­dzie nie by­ło. Py­ta­łem o nie­go pi­ra­tów, ale nie chcie­li od­po­wia­dać. Bar­dzo się bo­ję, że ze­pchnę­li go za bur­tę i że uto­nął.





Po tych sło­wach chło­piec zno­wu za­lał się łza­mi.





— Chwi­lecz­kę. Spo­koj­nie — po­wie­dział Dok­tor. — Nie płacz. Chodź­my po­ga­dać do me­sy. Nie­wy­klu­czo­ne, że twój wu­jek jest ca­ły i zdro­wy. Nie masz pew­no­ści, że uto­nął, praw­da? To już coś. Mo­że uda nam się go od­na­leźć. Naj­pierw na­pi­je­my się her­ba­ty z dże­mem tru­skaw­ko­wym, a po­tem usta­li­my plan dzia­ła­nia.





Zwie­rzę­ta przy­słu­chi­wa­ły się tej roz­mo­wie z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem. Kie­dy wszy­scy prze­nie­śli się już do me­sy i za­pa­rzy­li so­bie her­ba­tę, Dab-Dab przy­czła­pa­ła do krze­sła Dok­to­ra i szep­nę­ła:





— Za­py­taj mor­świ­ny, czy wuj chłop­ca uto­nął. Na pew­no bę­dą to wie­dzia­ły.





— W po­rząd­ku — rzekł Dok­tor i się­gnął po ko­lej­ną krom­kę chle­ba z dże­mem.





— Cze­mu tak dziw­nie mla­ska pan ję­zy­kiem? — spy­tał chło­piec.





— Wy­po­wie­dzia­łem tyl­ko kil­ka słów w ję­zy­ku ka­czym — wy­ja­śnił Dok­tor. — To Dab-Dab, jed­no z mo­ich zwie­rzą­tek.





— Nie mia­łem po­ję­cia, że kacz­ki ma­ją swój ję­zyk — po­wie­dział chło­piec. — Po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta też na­le­żą do pa­na? A co to za dzi­wo­ląg z dwie­ma gło­wa­mi?





— Ćśś! — szep­nął Dok­tor. — To dwu­gło­wiec. Nie chcę, że­by wie­dział, że o nim roz­ma­wia­my, bo okrop­nie by się za­wsty­dził. Po­wiedz mi, jak to się sta­ło, że zo­sta­łeś za­mknię­ty w skła­dzi­ku?





— Pi­ra­ci we­pchnę­li mnie tam, kie­dy ru­sza­li okraść in­ny sta­tek. Nie wie­dzia­łem, kto do­bi­ja się do drzwi. By­łem prze­szczę­śli­wy, kie­dy zo­ba­czy­łem, że to pan. Czy zdo­ła pan zna­leźć mo­je­go wuj­ka?





— Zro­bi­my, co tyl­ko w na­szej mo­cy — rzekł Dok­tor. — Po­wiedz, jak on wy­glą­da.





— Jest ru­dy — od­parł chło­piec. — Ma ja­sno­czer­wo­ne wło­sy, a na ra­mie­niu wy­ta­tu­owa­ną ko­twi­cę. Jest sil­ny i czu­ły. To naj­lep­szy że­glarz na po­łu­dnio­wym Atlan­ty­ku. Je­go łódź na­zy­wa­ła się „Zu­chwa­ła Zu­zan­na”. To ku­ter ota­klo­wa­ny43 ja­ko slup44.





— Co to jest „ku­ter ota­klo­wa­ny ja­ko slup”? — szep­nął Gub-Gub do Dżi­pa.





— Ćśś! — syk­nął pies. — To po pro­stu łódź te­go wuj­ka i ty­le! Nie wierć się





— Aha — rzu­cił pro­siak. — I już? Bo my­śla­łem, że „slup” to coś do pi­cia...





Po chwi­li Dok­tor zo­sta­wił chłop­ca w me­sie w to­wa­rzy­stwie zwie­rząt i po­szedł na po­kład, że­by wy­pa­try­wać prze­pły­wa­ją­cych mor­świ­nów.





Wkrót­ce po­ja­wi­ło się ca­łe sta­do — ska­ka­ły i tań­czy­ły w wo­dzie, zmie­rza­jąc do Bra­zy­lii.





Kie­dy zo­ba­czy­ły, że Dok­tor wy­chy­la się przez re­ling, pod­pły­nę­ły zo­ba­czyć, co się dzie­je.





Dok­tor za­py­tał, czy wie­dzą coś o lo­sach ru­de­go męż­czy­zny z ko­twi­cą na ra­mie­niu.





— Cho­dzi o ka­pi­ta­na „Zu­chwa­łej Zu­zan­ny”? — spy­ta­ły mor­świ­ny.





— Tak — po­wie­dział Dok­tor. — Wła­śnie o nie­go. Czy się uto­pił?





— Je­go łódź po­szła na dno — od­par­ły mor­świ­ny. — Wi­dzia­ły­śmy ją tam. Ale w środ­ku ni­ko­go nie by­ło. Spraw­dzi­ły­śmy uważ­nie.





— Na mo­im stat­ku jest je­go bra­ta­nek — po­wie­dział Dok­tor. — Bar­dzo się boi, że pi­ra­ci wy­rzu­ci­li je­go wuj­ka za bur­tę. Czy mo­że­cie wy­świad­czyć mi przy­słu­gę? Do­wiedz­cie się, czy męż­czy­zna uto­nął czy nie.





— Na pew­no nie uto­nął — po­wie­dzia­ły mor­świ­ny. — Gdy­by uto­nął, po­wie­dzia­ły­by nam o tym głę­bi­no­we sko­ru­pia­ki. Zna­my wszyst­kie sło­no­wod­ne no­win­ki. Mał­że na­zy­wa­ją nas plot­ka­rza­mi oce­anu! Mo­żesz po­wie­dzieć chłop­cu, że choć nie wie­my, gdzie jest je­go wu­jek, gwa­ran­tu­je­my, że nie uto­nął.





Więc Dok­tor po­biegł pod po­kład i prze­ka­zał wie­ści chłop­cu, któ­ry za­kla­skał w dło­nie z ra­do­ści. A po­tem dwu­gło­wiec wziął go na grzbiet i ob­wiózł wo­kół sto­łu ja­dal­ne­go, pod­czas gdy po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta szły za ni­mi, bi­jąc łyż­ka­mi w po­kryw­ki od garn­ków, jak­by bra­ły udział we wspa­nia­łej pa­ra­dzie.








  
    Roz­dział osiem­na­sty. 

Za­pa­chy







— Mu­si­my zna­leźć za­gi­nio­ne­go wuj­ka — rzekł Dok­tor. — To na­sze na­stęp­ne za­da­nie, sko­ro wie­my już, że nie wrzu­co­no go do mo­rza.





Dab-Dab po­de­szła bli­żej i szep­nę­ła:





— Po­proś o po­moc or­ły. Ma­ją naj­lep­szy wzrok ze wszyst­kich zwie­rząt na świe­cie. Po­tra­fią wy­pa­trzeć na­wet mrów­kę z wy­so­ko­ści kil­ku ki­lo­me­trów. Niech po­szu­ka­ją wuj­ka!





Więc Dok­tor wy­słał jed­ną z ja­skó­łek, że­by spro­wa­dzi­ła or­ły.





Ja­kieś pół go­dzi­ny póź­niej ma­leń­ki pta­szek wró­cił w to­wa­rzy­stwie sze­ściu upie­rzo­nych ol­brzy­mów. Był tam bie­lik ame­ry­kań­ski i afry­kań­ski, orzeł czar­ny, orzeł przed­ni, or­ło­sęp i orzeł bir­kut, a każ­dy przy­naj­mniej dwa ra­zy wyż­szy od za­pła­ka­ne­go chłop­ca. Gdy przy­sia­dły na re­lin­gu, przy­po­mi­na­ły rząd przy­gar­bio­nych żoł­nie­rzy: po­waż­nych, nie­ru­cho­mych i czuj­nych. Tyl­ko spoj­rze­nia ich czar­nych oczu prze­my­ka­ły to tu, to tam.





Gub-Gub scho­wał się ze stra­chu za becz­ką. Mó­wił póź­niej, że czuł na so­bie spoj­rze­nia or­łów, zu­peł­nie jak­by za­glą­da­ły w głąb je­go du­szy, że­by do­wie­dzieć się, co ukradł dziś na śnia­da­nie.





Dok­tor ode­zwał się do or­łów w te sło­wa:





— Za­gi­nął pe­wien męż­czy­zna. Ry­bak o czer­wo­nych wło­sach i z wy­ta­tu­owa­ną na ra­mie­niu ko­twi­cą. Czy po­mo­że­cie nam go zna­leźć? Ten chło­piec jest je­go bra­tan­kiem.





Or­ły mó­wią nie­wie­le. Od­po­wie­dzia­ły tyl­ko chra­pli­wy­mi gło­sa­mi:





— Dla Joh­na Do­lit­tle’a zro­bi­my, co w na­szej mo­cy.





Od­le­cia­ły, a Gub-Gub aż wy­szedł zza becz­ki, że­by ob­ser­wo­wać ich lot. By­ły co­raz wy­żej i wy­żej... i wy­żej, i wy­żej, i jesz­cze wy­żej. A po­tem, kie­dy Dok­tor nie­mal już ich nie wi­dział, roz­dzie­li­ły się i po­le­cia­ły w czte­ry stro­ny świa­ta — na pół­noc, po­łu­dnie, wschód i za­chód. Wy­glą­da­ły na tle nie­bie­skie­go nie­ba ni­czym ma­leń­kie ciem­ne krop­ki.





— O ra­ny! — szep­nął Gub-Gub. — Co za pu­łap45! Aż dziw, że pió­ra im się nie spa­lą... prze­cież la­ta­ją tak bli­sko słoń­ca!





Or­ły wró­ci­ły do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem. Po­wie­dzia­ły Dok­to­ro­wi:





— Prze­pa­trzy­ły­śmy wszyst­kie mo­rza, kra­je, wy­spy, mia­sta i wio­ski po tej stro­nie świa­ta. Ale nie po­wio­dło się nam. Na głów­nej uli­cy Gi­bral­ta­ru, przed pie­kar­nią za­uwa­ży­ły­śmy tacz­kę, na któ­rej le­ża­ły trzy ru­de wło­sy, nie po­cho­dzi­ły jed­nak z gło­wy ludz­kiej, a z fu­trza­ne­go płasz­cza. Ani na zie­mi, ani w wo­dzie, ani w ogó­le ni­g­dzie nie do­strze­gły­śmy śla­du wuj­ka te­go chłop­ca. A sko­ro nam się to nie uda­ło, naj­wy­raź­niej zo­ba­czyć go po pro­stu nie spo­sób. Dla Joh­na Do­lit­tle’a zro­bi­ły­śmy, co w na­szej mo­cy.





Po­tem sześć wiel­kich pta­ków za­ło­po­ta­ło skrzy­dła­mi i od­le­cia­ło z po­wro­tem do swych gór­skich gniazd.





— No... — po­wie­dzia­ła Dab-Dab, gdy już ich nie by­ło — to co te­raz zro­bi­my? Prze­cież mu­si­my od­na­leźć za­gi­nio­ne­go wuj­ka! Bez dwóch zdań. Ten chło­piec jest zbyt mło­dy, że­by roz­bi­jać się po świe­cie w po­je­dyn­kę! Chłop­cy nie są jak ka­czę­ta. Wy­ma­ga­ją opie­ki przez dłu­gie la­ta. Szko­da, że nie ma z na­mi Czi-Czi. Ona na pew­no zna­la­zła­by te­go męż­czy­znę. Po­czci­wa Czi-Czi! Cie­ka­we, jak so­bie ra­dzi!





— Szko­da, że nie ma z na­mi Po­li­ne­zji — do­da­ła bia­ła mysz­ka. — Ona na pew­no coś by wy­my­śli­ła. Pa­mię­ta­cie, jak uwol­ni­ła nas z wię­zie­nia? I to dwa ra­zy! Ależ z niej by­ło łeb­skie46 pta­szy­sko!





— Nie im­po­nu­ją47 mi te or­ły — stwier­dził Dżip. — Nie­po­trzeb­nie za­dzie­ra­ją dzio­ba. Ni­by ma­ją do­bry wzrok, ale kie­dy po­pro­sić je, że­by ko­goś zna­la­zły, za­raz da­ją pla­mę. I jesz­cze ma­ją czel­ność przy­le­cieć, że­by po­wie­dzieć, że nikt in­ny na pew­no też nie dał­by so­bie ra­dy! Są za­ro­zu­mia­łe. Jak ten owcza­rek z Pud­dle­by. O plot­ku­ją­cych mor­świ­nach też nie mam zbyt wy­so­kie­go mnie­ma­nia. Po­wie­dzia­ły tyl­ko, że fa­ce­ta nie ma w mo­rzu. A prze­cież nie py­ta­li­śmy, gdzie go nie ma, tyl­ko gdzie jest!





— Prze­stań kła­pać ja­dacz­ką — uciął Gub-Gub. — Ga­dać każ­dy po­tra­fi. To ła­twe. Trud­niej zna­leźć ko­goś, kto mo­że być te­raz zu­peł­nie wszę­dzie! Moż­li­we, że ry­bak, któ­re­go szu­ka­my, tak bar­dzo mar­twił się o bra­tan­ka, że cał­kiem osi­wiał, i dla­te­go or­ły nie da­ły ra­dy go wy­pa­trzeć. Nie po­zja­da­łeś wszyst­kich ro­zu­mów. Tyl­ko sie­dzisz i ga­dasz. Na­wet nie pró­bu­jesz po­móc! Wiesz, że nie do­ra­stasz or­łom do pięt i nie po­ra­dził­byś so­bie na­wet w po­ło­wie tak do­brze jak one.





— Ja? — spy­tał pies. — Nie masz po­ję­cia, o czym mó­wisz, ty głu­pia sło­ni­no! Jesz­cze nie za­czą­łem dzia­łać, praw­da? Ja ci po­ka­żę!





Za­raz pod­szedł do Dok­to­ra.





— Za­py­taj chłop­ca, czy ma w kie­sze­niach coś, co na­le­ża­ło do je­go wuj­ka, do­brze? — po­pro­sił.





Więc Dok­tor po­wtó­rzył py­ta­nie. Chło­pak po­ka­zał mu zło­ty pier­ścio­nek, któ­ry no­sił na sznur­ku na szyi, bo był zbyt du­ży na je­go pa­lec. Wy­ja­śnił, że wuj dał mu go, gdy zo­ba­czył, że zbli­ża­ją się pi­ra­ci.





Dżip po­wą­chał pier­ścio­nek i po­wie­dział:





— Nic z te­go. Spy­taj, czy ma coś jesz­cze, co na­le­ża­ło do wuj­ka.





Na­stęp­nie chło­piec wy­cią­gnął z kie­sze­ni wiel­ką, czer­wo­ną chu­s­tę.





— Wu­jek ją no­sił — wy­ja­śnił.





Dżip sko­czył na rów­ne ła­py.





— Na psa urok! Ta­ba­ka48! Czar­na ta­ba­ka Rap­pee! Czu­jesz, Dok­to­rze? Spy­taj chłop­ca, czy je­go wuj za­ży­wał ta­ba­kę!





— Tak — po­wie­dział chło­piec. — Ro­bił to bar­dzo czę­sto.





— Świet­nie! — orzekł Dżip. — Wła­ści­wie już go ma­my. To ba­nał: jak­by za­bie­rać ko­cia­ko­wi mle­ko. Po­wiedz chłop­cu, że znaj­dę je­go wu­ja w mniej niż ty­dzień. Chodź­my na po­kład i sprawdź­my, w któ­rą stro­nę wie­je wiatr.





— Ale już ciem­no — za­pro­te­sto­wał Dok­tor. — Po ciem­ku go nie znaj­dziesz!





— Nie trze­ba mi świa­tła, że­by zna­leźć ko­goś, kto pach­nie ta­ba­ką Rap­pee! — rzekł Dżip, wspi­na­jąc się po scho­dach. — Gdy­by pach­niał czymś, co trud­no wy­czuć, na przy­kład sznur­kiem czy go­rą­cą wo­dą, by­ła­by in­na roz­mo­wa. Ale ta­ba­ka? Też mi coś!





— Go­rą­ca wo­da ma wła­sny za­pach? — spy­tał Dok­tor.





— No ja­sne — od­parł Dżip. — Pach­nie zu­peł­nie ina­czej od zim­nej. Naj­trud­niej wy­czuć wła­śnie go­rą­cą wo­dę... i lód. Pa­mię­tam, że zda­rzy­ło mi się iść po ciem­ku śla­da­mi pew­ne­go męż­czy­zny przez pięt­na­ście ki­lo­me­trów, a pro­wa­dził mnie wte­dy tyl­ko za­pach go­rą­cej wo­dy, któ­rej użył pod­czas go­le­nia... bo bie­da­ka nie by­ło stać na my­dło. No do­brze, zo­rien­tuj­my się, z któ­rej stro­ny wie­je wiatr. Wiatr jest bar­dzo waż­ny, kie­dy trze­ba ko­goś wy­wę­szyć z du­żej od­le­gło­ści. Nie po­wi­nien być zbyt po­ry­wi­sty, no i — rzecz ja­sna — mu­si wiać z wła­ści­wej stro­ny. Naj­lep­sza jest de­li­kat­na, wil­got­na bry­za... Aha! Te­raz wie­je wiatr pół­noc­ny.





Dżip po­drep­tał na dziób okrę­tu, gdzie za­czął wę­szyć, mam­ro­cząc przy tym pod no­sem:





— Smo­ła, hisz­pań­skie ce­bu­le, naf­ta, mo­kre płasz­cze prze­ciw­desz­czo­we, po­kru­szo­ne li­ście lau­ro­we, pło­ną­ca gu­ma, pra­ne ko­ron­ko­we fi­ran­ki... nie, chwi­la, mój błąd, fi­ran­ki, któ­re wy­wie­szo­no na słoń­ce, że­by wy­schły... oraz li­sy... mnó­stwo li­sich szcze­niąt...





— Na­praw­dę czu­jesz to wszyst­ko na jed­nym po­dmu­chu wia­tru? — spy­tał Dok­tor.





— Oczy­wi­ście! — po­wie­dział Dżip. — A to tyl­ko naj­ła­twiej­sze za­pa­chy. Te moc­ne. Na­wet kun­del z ka­ta­rem dał­by ra­dę je wy­wę­szyć. Te­raz wy­li­czę ci de­li­kat­niej­sze aro­ma­ty, któ­re czu­ję.





Pies za­ci­snął oczy, wy­su­nął nos jak naj­wy­żej umiał i za­czął wę­szyć z ca­łej si­ły z uchy­lo­nym py­skiem.





Przez dłuż­szy czas nic nie mó­wił. Stał nie­ru­cho­mo jak ka­mień. Wy­da­wał się wca­le nie od­dy­chać. Kie­dy wresz­cie się ode­zwał, brzmia­ło to, jak­by śpie­wał przez sen ja­kąś smut­ną pieśń.





— Ce­gły — wes­tchnął ci­cho. — Sta­re, zżółk­nię­te, po­kru­szo­ne ce­gły z ogro­do­we­go mur­ku. Słod­ka woń cie­ląt, sto­ją­cych po ko­la­na w gór­skim stru­mie­niu. Oło­wia­ny dach go­łęb­ni­ka... al­bo spi­chle­rza49... roz­grza­ny przez po­łu­dnio­we słoń­ce. Czar­ne rę­ka­wicz­ki w szu­fla­dzie biur­ka z drew­na orze­cho­we­go. Ko­ry­to z wo­dą dla ko­ni, sto­ją­ce pod klo­na­mi, na piasz­czy­stej dro­dze. Ma­leń­kie grzy­by, któ­re ro­sną wśród gni­ją­cych li­ści i... no... i...





— A czu­jesz pa­ster­nak? — spy­tał Gub-Gub.





— Nie — od­parł Dżip. — Cią­gle my­ślisz tyl­ko o żar­ciu! Nie, nie czu­ję ani śla­du pa­ster­na­ku. Ta­ba­ki zresz­tą też nie. Czu­ję spo­ro fa­jek i pa­pie­ro­sów, a na­wet kil­ka cy­gar. Ale ta­ba­ki brak. Mu­si­my po­cze­kać, aż po­wie­je wiatr od po­łu­dnia.





— No ja­sne, zwal wi­nę na wiatr — par­sk­nął Gub-Gub. — My­ślę, że oszust z cie­bie, Dżi­pie. Kto to sły­szał, że­by zna­leźć ko­goś na środ­ku oce­anu i to po za­pa­chu! Mó­wi­łem, że nie dasz ra­dy.





— Ostrze­gam cię! — rzu­cił Dżip, któ­ry ze­zło­ścił się nie na żar­ty. — Za­raz ugry­zę cię w nos! My­ślisz, że sko­ro Dok­tor cię przed na­mi chro­ni, mo­żesz ga­dać, co ci śli­na na ję­zyk przy­nie­sie!





— Prze­stań­cie się kłó­cić — po­wie­dział Dok­tor. — Na­tych­miast! Szko­da na to ży­cia. Jak są­dzisz, Dżi­pie, skąd nio­są się te za­pa­chy?





— Z De­von i Wa­lii. Przy­naj­mniej więk­szość z nich — po­wie­dział Dżip. — Wiatr wie­je wła­śnie stam­tąd.





— No, no! — po­wie­dział Dok­tor. — To na­praw­dę nie­sa­mo­wi­te. Mu­szę na­pi­sać o tym w mo­jej no­wej książ­ce. Cie­kaw je­stem, czy dał­byś ra­dę mnie wy­szko­lić, że­bym też miał ta­ki do­bry węch... Ale nie, chy­ba nie bę­dę kom­bi­no­wał. Jak to mó­wią, „lep­sze jest wro­giem do­bre­go”! A te­raz chodź­my na ko­la­cję. Zgłod­nia­łem.





— Ja też — do­rzu­cił na­tych­miast Gub-Gub.








  
    Roz­dział dzie­więt­na­sty. 

Ska­ła







Na­stęp­ne­go dnia obu­dzi­li się wcze­snym ran­kiem i wsta­li ze swo­ich za­sła­nych je­dwa­biem łó­żek. Słoń­ce świe­ci­ło ja­sno, a wiatr wiał od po­łu­dnia.





Dżip wę­szył przez ja­kieś pół go­dzi­ny, a po­tem pod­szedł do Dok­to­ra i po­krę­cił gło­wą.





— Pó­ki co nie wy­czu­łem ta­ba­ki — po­wie­dział. — Mu­si­my po­cze­kać, aż po­wie­je wiatr wschod­ni.





Ale na­wet, kie­dy — o trze­ciej po po­łu­dniu — rze­czy­wi­ście po­wiał wiatr ze wscho­du, pies rów­nież nic na nim nie wy­czuł.





Chło­piec był tak za­wie­dzio­ny, że znów za­czął pła­kać. Po­wta­rzał, że nikt nie po­tra­fi zna­leźć je­go wuj­ka. Ale Dżip po­wie­dział Dok­to­ro­wi tyl­ko ty­le:





— Wy­ja­śnij, że kie­dy wiatr po­wie­je z za­cho­du, znaj­dę wuj­ka, choć­by był i w Chi­nach. O ile tyl­ko na­dal za­ży­wa tę sa­mą ta­ba­kę.





Wiatr za­chod­ni po­wiał do­pie­ro trzy dni póź­niej. Był wcze­sny, piąt­ko­wy po­ra­nek — słoń­ce do­pie­ro wsta­ło. Nad mo­rzem wi­sia­ła de­li­kat­na, wil­got­na mgieł­ka. Wiał cie­pły, przy­jem­ny wiatr.





Gdy tyl­ko Dżip się obu­dził, za­raz po­biegł na po­kład i skie­ro­wał nos na za­chód. Po­tem bar­dzo się ucie­szył i po­gnał z po­wro­tem na dół, że­by obu­dzić Dok­to­ra.





— Dok­to­rze! — za­wo­łał. — Uda­ło się! Dok­to­rze! Dok­to­rze! Po­bud­ka! Uda­ło się! Wiatr wie­je z za­cho­du i nie czuć na nim nic po­za ta­ba­ką. Chodź na po­kład i ob­róć sta­tek! Szyb­ko!





Więc Dok­tor wy­to­czył się z łóż­ka i po­szedł do ste­ru, że­by skie­ro­wać sta­tek we wła­ści­wą stro­nę.





— Ja pój­dę te­raz na dziób — oznaj­mił Dżip. — A ty ob­ser­wuj mój nos. Sta­tek mu­si pły­nąć tam, gdzie się ob­ró­cę. Męż­czy­zna, któ­re­go szu­ka­my, naj­wy­raź­niej jest nie­da­le­ko, bo za­pach jest bar­dzo sil­ny. A wie­je cu­dow­ny, wil­got­ny wiatr. Patrz uważ­nie!





Przez ca­ły ra­nek Dżip stał na dzio­bie okrę­tu, wę­szył na wie­trze i wska­zy­wał Dok­to­ro­wi dro­gę. A po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta, sie­dząc wraz z chłop­cem na po­kła­dzie, wle­pia­ły w psa za­chwy­co­ne spoj­rze­nia.





Mniej wię­cej w po­rze lun­chu Dżip po­pro­sił Dab-Dab, że­by prze­ka­za­ła Dok­to­ro­wi, że za­czy­na się nie­po­ko­ić i że mu­szą po­roz­ma­wiać. Więc Dab-Dab po­szła na ru­fę i przy­pro­wa­dzi­ła stam­tąd Dok­to­ra, a Dżip po­wie­dział mu:





— Wu­jek chłop­ca gło­du­je. Mu­si­my przy­spie­szyć.





— Skąd wiesz, że gło­du­je? — spy­tał Dok­tor.





— Bo za­chod­ni wiatr nie­sie ze so­bą je­dy­nie za­pach ta­ba­ki — wy­ja­śnił Dżip. — Gdy­by męż­czy­zna coś go­to­wał, na pew­no wy­czuł­bym je­dze­nie. Ale on nie ma na­wet słod­kiej wo­dy do pi­cia. Za­ży­wa tyl­ko wiel­kie por­cje ta­ba­ki. Zbli­ża­my się do nie­go. Wiem, bo za­pach sta­je się sil­niej­szy z każ­dą chwi­lą. Ale mu­si­my się po­spie­szyć, bo na pew­no umie­ra z gło­du.





— W po­rząd­ku — po­wie­dział Dok­tor. Po­słał Dab-Dab, że­by po­pro­si­ła ja­skół­ki o po­moc. Mia­ły znów po­cią­gnąć sta­tek, tak sa­mo, jak gdy ucie­kli przed pi­ra­ta­mi.





Tak więc dziel­ne pta­ki raz jesz­cze chwy­ci­ły za sznu­ry i sznur­ki.





Po chwi­li łódź za­czę­ła prze­ci­nać fa­le z za­wrot­ną pręd­ko­ścią. Pły­nę­ła tak szyb­ko, że ry­by mu­sia­ły uska­ki­wać jej z dro­gi, że­by ujść z ży­ciem.





Zwie­rzę­ta le­d­wie mo­gły ustać z pod­eks­cy­to­wa­nia50. Nie pa­trzy­ły już na Dżi­pa, tyl­ko na roz­cią­ga­ją­ce się przed stat­kiem mo­rze. Wy­pa­try­wa­ły pla­ży czy wy­spy, na któ­rej mógł­by znaj­do­wać się gło­du­ją­cy męż­czy­zna.





Mi­ja­ły jed­nak go­dzi­ny, a sta­tek wciąż śli­zgał się po fa­lach. Ni­g­dzie nie by­ło wi­dać choć­by skraw­ka lą­du.





Zwie­rzę­ta prze­sta­ły ze so­bą roz­ma­wiać. Usia­dły, ci­che i zde­ner­wo­wa­ne. Chło­piec znów po­smut­niał, a na py­sku Dżi­pa ma­lo­wał się nie­po­kój.





Na­resz­cie, póź­nym po­po­łu­dniem, tuż przed za­cho­dem słoń­ca, Tu-Tu, któ­ra sie­dzia­ła na czub­ku masz­tu, na­gle prze­ra­zi­ła wszyst­kich, gdy za­wo­ła­ła ile sił w płu­cach:





— Dżi­pie! Dżi­pie! Wi­dzę przed na­mi wiel­ką ska­łę! Spójrz. Tam, gdzie nie­bo spo­ty­ka się z wo­dą. Wi­dzisz, jak od­bi­ja się od niej świa­tło słoń­ca? Wy­glą­da, jak­by by­ła zro­bio­na ze zło­ta! Czy to stam­tąd do­cho­dzi za­pach?





Dżip od­krzyk­nął:





— Tak. Wła­śnie stam­tąd. Tam jest męż­czy­zna, któ­re­go szu­ka­my. Na­resz­cie!





Kie­dy pod­pły­nę­li bli­żej, zo­rien­to­wa­li się, jak du­ża jest ska­ła — by­ła wiel­ka jak roz­le­głe po­le. Nie ro­sły na niej drze­wa, nie by­ło tra­wy. Nic tyl­ko ka­mień, gład­ki jak sko­ru­pa żół­wia.





Dok­tor opły­nął ska­łę, ale ni­g­dzie nie by­ło wi­dać męż­czy­zny. W koń­cu przy­niósł spod po­kła­du lu­ne­tę, a zwie­rzę­ta wy­tę­ży­ły wzrok.





Ale na ska­le nie by­ło ży­wej du­szy. Ani lu­dzi, ani mew, ani roz­gwiazd czy choć­by skraw­ka wo­do­ro­stów.





Ca­ła za­ło­ga nad­sta­wi­ła uszu, li­cząc, że roz­le­gnie się w koń­cu ja­kiś dźwięk. Sły­chać by­ło jed­nak tyl­ko ła­god­ny chlu­pot fal, któ­re bi­ły o bur­ty stat­ku.





Wte­dy zwie­rzę­ta za­czę­ły wo­łać:





— Hej tam! Aho­ooj! — krzy­cza­ły, aż po­zdzie­ra­ły so­bie gar­dła. Ale od­po­wie­dzia­ło im tyl­ko echo.





Chło­piec wy­buch­nął pła­czem.





— Bo­ję się, że już ni­g­dy nie zo­ba­czę wuj­ka! — za­chli­pał. — Co ja po­wiem krew­nym w do­mu?





Ale Dżip przy­wo­łał do sie­bie Dok­to­ra.





— On mu­si gdzieś tu być! Mu­si! Mu­si! Za­pach do­cho­dzi wła­śnie z te­go miej­sca. Męż­czy­zna na pew­no tu jest. Pod­płyń bli­żej, że­bym mógł wy­sko­czyć na ska­łę.





Dok­tor po­słusz­nie pod­pro­wa­dził sta­tek bli­żej brze­gu, że­by rzu­cić ko­twi­cę. Po­tem on i Dżip ra­zem ze­sko­czy­li na ka­mie­nie.





Dżip na­tych­miast przy­ci­snął nos do zie­mi i za­czął bie­gać tam i z po­wro­tem, to pod gó­rę, to w dół, z jed­ne­go krań­ca wy­spy na dru­gi. Klu­czył, za­ta­czał ko­ła, za­wra­cał, a Dok­tor dep­tał mu po pię­tach, choć le­d­wie mógł zła­pać od­dech.





Na­resz­cie Dżip szczek­nął gło­śno i usiadł. Kie­dy pod­biegł do nie­go Dok­tor, oka­za­ło się, że pies pa­trzy w głąb wiel­kiej, głę­bo­kiej dziu­ry, znaj­du­ją­cej się na sa­mym środ­ku ska­li­stej wy­sep­ki.





— Wuj chłop­ca jest tam, w do­le — po­wie­dział ci­cho Dżip. — Nic dziw­ne­go, że dur­ne or­ły go nie wy­pa­trzy­ły! Czło­wie­ka znaj­dzie tyl­ko pies.





Tak więc Dok­tor wsko­czył do dziu­ry, któ­ra oka­za­ła się wej­ściem do dłu­gie­go tu­ne­lu, pro­wa­dzą­ce­go głę­bo­ko pod zie­mię. Za­pa­lił za­pał­kę i ru­szył na­przód w ciem­no­ści. Dżip szedł tuż za nim.





Za­pał­ka nie­dłu­go zga­sła, więc Dok­tor mu­siał za­pa­lić ko­lej­ną, a po­tem jesz­cze jed­ną.





Na­resz­cie tu­nel się skoń­czył. Dok­tor zo­ba­czył przed so­bą ma­leń­kie po­miesz­cze­nie o ka­mien­nych ścia­nach.





Na je­go środ­ku le­żał męż­czy­zna z gło­wą wspar­tą na ra­mie­niu. Smacz­nie spał!





Dżip pod­szedł bli­żej i ob­wą­chał coś, co le­ża­ło na zie­mi tuż obok nie­go. Dok­tor schy­lił się i pod­niósł ogrom­ną ta­ba­kier­kę... wy­peł­nio­ną po brze­gi czar­ną ta­ba­ką Rap­pee!
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    Roz­dział dwu­dzie­sty. 

Mia­stecz­ko ry­bac­kie







Dok­tor bar­dzo ostroż­nie obu­dził śpią­ce­go.





Nie­ste­ty, w tej sa­mej chwi­li zno­wu zga­sła je­go za­pał­ka. Znów zro­bi­ło się zu­peł­nie ciem­no, a męż­czy­zna, pe­wien, że wró­cił po nie­go Ben Ali, za­czął okła­dać Dok­to­ra pię­ścia­mi.





Kie­dy John Do­lit­tle wy­ja­śnił wresz­cie, kim jest i że ma na po­kła­dzie bra­tan­ka męż­czy­zny, roz­bi­tek bar­dzo się ucie­szył i prze­pro­sił za rę­ko­czy­ny (nie zro­bił zresz­tą Dok­to­ro­wi krzyw­dy, bo w ciem­no­ści nie da­ło się za­da­wać cel­nych cio­sów). Po­tem po­dał Dok­to­ro­wi szczyp­tę ta­ba­ki i wy­ja­śnił, że zo­stał po­rzu­co­ny przez Smo­ka Ber­be­rii na tej wy­spie, kie­dy nie zgo­dził się do­łą­czyć do je­go pi­rac­kiej za­ło­gi. No­ce spę­dzał pod zie­mią, bo ni­g­dzie wo­kół nie by­ło cha­ty, w któ­rej mógł­by się ogrzać. Na ko­niec po­wie­dział:





— Nie ja­dłem i nie pi­łem nic od czte­rech dni. Ży­wi­łem się tyl­ko ta­ba­ką.





— No pro­szę! — za­wo­łał Dżip. — A nie mó­wi­łem?





Za­pa­li­li więc ko­lej­ne za­pał­ki i wy­szli ko­ry­ta­rzem na słoń­ce. Dok­tor szyb­ko za­pro­wa­dził męż­czy­znę na sta­tek i po­czę­sto­wał go zu­pą.





Kie­dy zwie­rzę­ta i chło­piec zo­ba­czy­li, że Dok­tor i Dżip wra­ca­ją w to­wa­rzy­stwie ru­do­wło­se­go, wznie­śli grom­ki okrzyk i za­czę­li tań­czyć na po­kła­dzie. Ty­sią­ce krą­żą­cych nad ni­mi ja­skó­łek za­gwiz­da­ło ile sił w płu­cach, że­by po­ka­zać, jak bar­dzo się cie­szą, że dziel­ny wu­jek chłop­ca zo­stał od­na­le­zio­ny. Ha­łas był ta­ki, że że­glu­ją­cy w oko­li­cy ma­ry­na­rze prze­ra­zi­li się, że nad­cią­ga strasz­li­wy sztorm.





— Słu­chaj­cie, jak ry­czy wi­cher hen na wscho­dzie! — mó­wi­li je­den do dru­gie­go.





Dżip cho­dził dum­ny jak paw, choć sta­rał się przy tym nie za­dzie­rać no­sa. Kie­dy Dab-Dab po­de­szła i po­wie­dzia­ła: „Nie mia­łam po­ję­cia, że je­steś ta­ki mą­dry!”, rzu­cił tyl­ko gło­wą i od­parł:





— Och, to nic ta­kie­go. Ale czło­wie­ka zna­leźć umie tyl­ko pies. Pta­ki nie ma­ją do te­go gło­wy.





Po­tem Dok­tor za­py­tał ru­de­go ry­ba­ka, gdzie znaj­du­je się je­go dom. Gdy po­znał od­po­wiedź, po­le­cił ja­skół­kom po­cią­gnąć sta­tek wła­śnie w tam­tą stro­nę.





Kie­dy do­tar­li do lą­du, zo­ba­czy­li ma­łe mia­stecz­ko ry­bac­kie, po­ło­żo­ne u pod­nó­ża ska­li­stej gó­ry. Męż­czy­zna wska­zał im dom, w któ­rym daw­niej miesz­kał.





Rzu­ci­li ko­twi­cę, a mat­ka chłop­ca (któ­ra by­ła za­ra­zem sio­strą ru­de­go), wy­bie­gła na brzeg i po­pę­dzi­ła w ich stro­nę, śmie­jąc się i pła­cząc jed­no­cze­śnie. Od dwu­dzie­stu dni sie­dzia­ła na wzgó­rzu i pa­trzy­ła w mo­rze, cze­ka­jąc na po­wrót bli­skich.





Ob­ca­ło­wa­ła Dok­to­ra, aż się za­czer­wie­nił i roz­chi­cho­tał jak ma­ła dziew­czyn­ka. Na­stęp­nie spró­bo­wa­ła po­ca­ło­wać Dżi­pa, ale pies uciekł i scho­wał się na stat­ku.





— Dur­ny zwy­czaj ta­kie ca­ło­wa­nie — stwier­dził. — Ja się na to nie pi­szę. Niech po­ca­łu­je pro­siacz­ka Gub-Gub, je­śli już ko­niecz­nie ko­goś mu­si.





Ry­bak i je­go sio­stra nie chcie­li, że­by Dok­tor zbyt szyb­ko ich opu­ścił. Bła­ga­li, że­by spę­dził z ni­mi cho­ciaż kil­ka dni. Więc John Do­lit­tle i je­go zwie­rzę­ta mu­sie­li zo­stać na ca­łą so­bo­tę i nie­dzie­lę, a do te­go jesz­cze pół po­nie­dział­ku.





W tym cza­sie wszy­scy miesz­ka­ją­cy w mia­stecz­ku chłop­cy cho­dzi­li na pla­żę, wska­zy­wa­li na sto­ją­cy na ko­twi­cy okręt i szep­ta­li do sie­bie z prze­ję­ciem:





— Pa­trz­cie! To był pi­rac­ki sta­tek Be­na Ale­go, naj­strasz­niej­sze­go pi­ra­ta Sied­miu Mórz! Star­szy pan, któ­ry no­si na gło­wie cy­lin­der i miesz­ka te­raz u pa­ni Tre­ve­ly­an, ode­brał sta­tek Smo­ko­wi Ber­be­rii i ka­zał mu zo­stać rol­ni­kiem! Kto by po­my­ślał! Ta­ki ła­god­ny czło­wiek! Spójrz­cie tyl­ko na czer­wo­ne ża­gle! Łaj­ba wy­glą­da zło­wiesz­czo... i jest szyb­ka jak bły­ska­wi­ca! O ra­ny!





Przez dwa i pół dnia, któ­re Dok­tor spę­dził w mia­stecz­ku, je­go miesz­kań­cy wciąż za­pra­sza­li go a to na her­bat­kę, a to na lunch, ko­la­cję czy przy­ję­cie. Ko­bie­ty wy­sy­ła­ły mu cze­ko­lad­ki i kwia­ty, a miej­sco­wy ze­spół mu­zycz­ny co wie­czór kon­cer­to­wał pod je­go oknem.





W koń­cu Dok­tor oznaj­mił:





— Do­brzy lu­dzie, mu­szę wra­cać do do­mu. Wspa­nia­le mnie po­trak­to­wa­li­ście i ni­g­dy te­go nie za­po­mnę. Ale na mnie już na­praw­dę czas. Mam kil­ka waż­nych spraw do za­ła­twie­nia.





W dniu wy­jaz­du przy­szedł do nie­go bur­mistrz w to­wa­rzy­stwie wie­lu wy­stro­jo­nych urzęd­ni­ków. Prze­ma­sze­ro­wa­li uli­cą, po czym sta­nę­li przed do­mem, w któ­rym miesz­kał Dok­tor. Wszy­scy miesz­kań­cy mia­stecz­ka przy­szli zo­ba­czyć, co bę­dzie da­lej.





Sze­ściu pa­ziów51 dmuch­nę­ło w lśnią­ce trąb­ki, że­by ze­bra­ni prze­sta­li ga­dać. Po­tem Dok­tor wy­szedł na ga­nek, a bur­mistrz ode­zwał się do nie­go w te sło­wa:





— Dok­to­rze Joh­nie Dol­li­tle! Z ogrom­ną ra­do­ścią prze­ka­zu­ję pa­nu (któ­ry uwol­ni­łeś mo­rza od Smo­ka Ber­be­rii!) ten oto dro­biazg, w do­wód wdzięcz­no­ści miesz­kań­ców na­sze­go dum­ne­go mia­stecz­ka.





Bur­mistrz wy­cią­gnął z kie­sze­ni ma­łe za­wi­niąt­ko, roz­wi­nął pa­pier i po­dał Dok­to­ro­wi zja­wi­sko­wy ze­ga­rek wy­sa­dza­ny praw­dzi­wy­mi dia­men­ta­mi.





Na­stęp­nie wy­cią­gnął z kie­sze­ni więk­szą pa­czusz­kę i za­py­tał:





— A gdzie jest pies?





Wszy­scy za­czę­li szu­kać Dżi­pa. Osta­tecz­nie zna­la­zła go Dab-Dab. Był na dru­gim koń­cu mia­stecz­ka, w staj­ni, oto­czo­ny przez krąg oko­licz­nych psia­ków, któ­re wpa­try­wa­ły się w nie­go z mil­czą­cym uwiel­bie­niem.





Kie­dy do­pro­wa­dzo­no go już do Dok­to­ra, bur­mistrz otwo­rzył swój pa­ku­nek. W środ­ku znaj­do­wa­ła się ob­ro­ża z czy­ste­go zło­ta! Miesz­kań­cy mia­stecz­ka za­szem­ra­li z za­chwy­tem, a bur­mistrz schy­lił się i wła­sno­ręcz­nie za­piął ob­ro­żę na szyi psa.





Wy­gra­we­ro­wa­no na niej sło­wa: „DŻIP — Naj­mą­drzej­szy Pies Świa­ta”.





Po­tem tłum ru­szył za Dok­to­rem i je­go zwie­rzę­ta­mi na pla­żę, że­by od­pro­wa­dzić ich na sta­tek. Kie­dy już ru­dy ry­bak, je­go sio­stra i mło­dy chło­piec wie­lo­krot­nie po­dzię­ko­wa­li Dok­to­ro­wi i je­go psu, pręd­ki okręt o czer­wo­nych ża­glach znów skie­ro­wał się w stro­nę Pud­dle­by. Wy­pły­nął na sze­ro­kie mo­rze przy akom­pa­nia­men­cie52 miej­sco­wej or­kie­stry, któ­ra urzą­dzi­ła na brze­gu po­że­gnal­ny kon­cert.








  
    Ostat­ni roz­dział. 

Na­resz­cie w do­mu







Mar­co­we wi­chu­ry roz­sza­la­ły się i uci­chły. Po kwiet­nio­wych ule­wach zo­sta­ło tyl­ko wspo­mnie­nie. Ma­jo­we pą­ki zmie­ni­ły się w kwia­ty, a po po­lach roz­la­ło się czerw­co­we słoń­ce, gdy John Do­lit­tle wró­cił na­resz­cie do oj­czy­zny.





Nie skie­ro­wał się od ra­zu do swe­go do­mu w Pud­dle­by. Naj­pierw ob­je­chał kraj wo­zem cy­gań­skim, w któ­rym trzy­mał dwu­głow­ca, ro­biąc przy tym po­sto­je na wszyst­kich wiej­skich jar­mar­kach. Usta­wiał się mię­dzy na­mio­ta­mi akro­ba­tów i ma­rio­net­ka­rzy i wy­wie­szał wiel­ki szyld, któ­ry gło­sił: „Chodź i zo­bacz wspa­nia­łe dwu­gło­we zwie­rzę z afry­kań­skiej dżun­gli! Wstęp: sześć pen­sów”.





Dwu­gło­wiec zo­sta­wał w wo­zie, a po­zo­sta­łe zwie­rzę­ta kła­dły się na zie­mi. Dok­tor sia­dał na krze­śle przy drzwiach i po­bie­rał po sześć pen­sów, uśmie­cha­jąc się przy tym do wcho­dzą­cych lu­dzi. Dab-Dab nie­ustan­nie go stro­fo­wa­ła53, bo kie­dy tyl­ko spusz­cza­ła go z oka, za­raz po­zwa­lał dzie­cia­kom wejść do środ­ka zu­peł­nie za dar­mo.





Wła­ści­cie­le zoo oraz cyr­kow­cy przy­cho­dzi­li pro­sić, że­by Dok­tor sprze­dał im swo­je nie­zwy­kłe zwie­rzę. Ofe­ro­wa­li mu astro­no­micz­ne su­my. Ale Dok­tor za­wsze po­trzą­sał gło­wą i mó­wił:





— Nie. Dwu­gło­wiec ni­g­dy nie tra­fi do klat­ki. Po­zo­sta­nie pa­nem swo­je­go lo­su, tak sa­mo jak ty czy ja.





Pod­czas po­dró­ży wo­zem wi­dzie­li wie­le nie­sa­mo­wi­tych rze­czy, ale nic nie ro­bi­ło już na nich wra­że­nia po przy­go­dach, któ­re prze­ży­li w da­le­kich kra­jach. Choć po­cząt­ko­wo ży­cie w tra­sie zda­wa­ło się cie­ka­we, po kil­ku ty­go­dniach wszy­scy za­czę­li się okrop­nie nu­dzić i po­czu­li prze­moż­ną chęć po­wro­tu do do­mu.





Ich wóz od­wie­dza­ło ty­lu lu­dzi go­to­wych za­pła­cić sześć pen­sów za zo­ba­cze­nie dwu­głow­ca, że Dok­tor wkrót­ce mógł prze­stać od­wie­dzać jar­mar­ki.





Pew­ne­go dnia, gdy mal­wy zdą­ży­ły już za­kwit­nąć, przy­je­chał z po­wro­tem do Pud­dle­by, do ma­łe­go dom­ku z wiel­kim ogro­dem, ja­ko naj­praw­dziw­szy bo­gacz.





Sta­ry, ku­la­wy koń, któ­ry miesz­kał w staj­ni, ucie­szył się na je­go wi­dok. Tak sa­mo ja­skół­ki, któ­re zdą­ży­ły już zbu­do­wać gniaz­da pod oka­pem da­chu i opie­ko­wa­ły się pi­sklę­ta­mi. Dab-Dab też się cie­szy­ła, że znów jest na zna­jo­mym te­re­nie, choć cze­ka­ło ją mnó­stwo od­ku­rza­nia, bo wszę­dzie by­ło peł­no pa­ję­czyn.





Kie­dy Dżip po­ka­zał już swo­ją zło­tą ob­ro­żę za­ro­zu­mia­łe­mu owczar­ko­wi z są­siedz­twa, wró­cił do ogro­du i za­czął bie­gać w kół­ko jak po­strze­lo­ny: szu­kał daw­no za­ko­pa­nych ko­ści i prze­ga­niał szczu­ry z szo­py na na­rzę­dzia. Tym­cza­sem Gub-Gub wy­ko­pał spod pło­tu ko­rzeń chrza­nu, któ­re­go ło­dy­ga roz­ro­sła się i mia­ła już pra­wie metr wy­so­ko­ści.





Dok­tor ru­szył na spo­tka­nie z ma­ry­na­rzem, od któ­re­go po­ży­czył łódź. W ra­mach za­pła­ty ku­pił mu dwa in­ne stat­ki i jesz­cze lal­kę dla je­go dziec­ka. Za­pła­cił też skle­pi­ka­rzo­wi za pro­wiant po­trzeb­ny na wy­pra­wę, któ­ry swe­go cza­su do­stał na kre­dyt. Na­stęp­nie spra­wił so­bie no­we pia­ni­no i prze­niósł do nie­go bia­łe mysz­ki, bo usły­szał od nich, że w se­kre­ta­rzy­ku są okrop­ne prze­cią­gi.





Wy­peł­nił pie­niędz­mi sta­rą skar­bon­kę, któ­ra sta­ła na ko­mo­dzie, a i tak nie wszyst­ko się zmie­ści­ło. Mu­siał ku­pić jesz­cze trzy ko­lej­ne po­jem­ni­ki ta­kich sa­mych roz­mia­rów.





— Pie­nią­dze to praw­dzi­we utra­pie­nie! — po­wie­dział. — Ale jed­nak mi­ło jest nie mu­sieć się mar­twić o ju­tro.





— Tak — przy­zna­ła Dab-Dab, któ­ra wła­śnie opie­ka­ła mu bu­łecz­ki na pod­wie­czo­rek. — Szcze­ra praw­da!





A po­tem zno­wu na­de­szła zi­ma i śnieg prze­sło­nił ku­chen­ne okno. Po ko­la­cji Dok­tor sia­dał ze zwie­rzę­ta­mi wo­kół pie­ca, że­by się ogrzać i czy­tać im na głos frag­men­ty swo­ich ksią­żek.





A tym­cza­sem w od­le­głej Afry­ce mał­py, któ­re ukła­da­ły się po­wo­li do snu pod wiel­kim, żół­tym księ­ży­cem, ga­wę­dzi­ły w ko­ro­nach drzew pal­mo­wych.





— Cie­ka­we, jak ra­dzi so­bie nasz do­bro­dziej w Kra­inie Bia­łych Lu­dzi! — mó­wi­ły jed­na do dru­giej. — Uwa­ża­cie, że jesz­cze kie­dyś do nas wró­ci?





A Po­li­ne­zja skrze­cza­ła do nich z gąsz­czu wi­no­ro­śli:





— Tak my­ślę... Tak mi się wy­da­je... No, ta­ką mam na­dzie­ję!





Po­tem zaś od­zy­wał się bur­kli­wie kro­ko­dyl, do po­ło­wy za­nu­rzo­ny w mu­le.





— Na pew­no wró­ci! A te­raz idź­cie spać!





  
    
      Przypisy:
1. cy­lin­der (z gr. ky­lin­dros: wa­lec) — ro­dzaj wy­so­kie­go, sztyw­ne­go ka­pe­lu­sza z głów­ką w kształ­cie wal­ca i wą­skim ron­dem, po­pu­lar­ny wśród za­moż­niej­szych warstw lud­no­ści Eu­ro­py w XIX i na pocz. XX w. [przypis edytorski]

2. po­se­sja — po­sia­dłość; wy­dzie­lo­ny te­ren sta­no­wią­cy czy­jąś wła­sność, wraz z bu­dyn­ka­mi na nim sto­ją­cy­mi.  [przypis edytorski]

3. spi­żar­nia — po­miesz­cze­nie w do­mu słu­żą­ce do prze­cho­wy­wa­nia za­pa­sów żyw­no­ści. [przypis edytorski]

4. bie­liź­niar­ka — szaf­ka na bie­li­znę po­ście­lo­wą i sto­ło­wą (po­ściel, ob­ru­sy, ser­wet­ki, po­szew­ki itp.). [przypis edytorski]

5. reu­ma­tyzm — cho­ro­ba na­rzą­dów ru­chu po­wo­du­ją­ca bó­le oraz zwy­rod­nie­nia i znie­kształ­ce­nia sta­wów. [przypis edytorski]

6. pa­stor — du­chow­ny w ko­ścio­łach pro­te­stanc­kich. [przypis edytorski]

7. kop­nąć w ka­len­darz (pot.) — umrzeć. [przypis edytorski]

8. śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska — naj­wyż­sza war­stwa spo­łecz­na; eli­ta. [przypis edytorski]

9. pens — drob­na mo­ne­ta w An­glii. [przypis edytorski]

10. szan­ta — tra­dy­cyj­na pio­sen­ka że­glar­ska, zwy­kle śpie­wa­na przez za­ło­gę ło­dzi (stat­ku) w rytm wy­ko­ny­wa­nych prac. [przypis edytorski]

11. par­tacz (pot.) — czło­wiek ro­bią­cy coś źle, nie­udol­nie a. nie­dba­le. [przypis edytorski]

12. okład z gor­czy­cy — tra­dy­cyj­ny śro­dek roz­grze­wa­ją­cy, sto­so­wa­ny w le­cze­niu reu­ma­ty­zmu. [przypis edytorski]

13. król Ka­rol ukry­wał się jesz­cze w pniu dę­bu — cho­dzi o kró­la Ka­ro­la II Stu­ar­ta, któ­ry po bi­twie pod Wor­ce­ster, w któ­rej zo­stał po­ko­na­ny przez ar­mię par­la­men­tu pod do­wódz­twem Crom­wel­la, w 1651 ro­ku ukry­wał się przez ja­kiś czas w dę­bie. [przypis tłumacza]

14. re­kon­wa­le­scen­cja — okres po­wro­tu do peł­nej spraw­no­ści po od­by­tej cho­ro­bie. [przypis edytorski]

15. me­na­że­ria — dzi­kie zwie­rzę­ta zgro­ma­dzo­ne naj­czę­ściej w ce­lu po­ka­zy­wa­nia ich pu­blicz­no­ści. [przypis edytorski]

16. szy­ling — mo­ne­ta uży­wa­na w An­glii do 1971 r. [przypis edytorski]

17. krę­py — nie­wy­so­ki, moc­no zbu­do­wa­ny. [przypis edytorski]

18. li­no­leum — tka­ni­na ju­to­wa po­kry­ta war­stwą ma­sy po­dob­nej do gu­my, uży­wa­na ja­ko wy­kła­dzi­na pod­ło­go­wa. [przypis edytorski]

19. ma­nat­ki (pot.) — rze­czy oso­bi­ste za­bie­ra­ne w po­dróż. [przypis edytorski]

20. ra­cho­wać — li­czyć. [przypis edytorski]

21. dwu­pen­sów­ka — mo­ne­ta o war­to­ści dwóch pen­sów; pens: drob­na mo­ne­ta w An­glii. [przypis edytorski]

22. ekwi­pu­nek — wy­po­sa­że­nie; zbiór rze­czy po­trzeb­nych na wy­pra­wę, do wy­po­sa­że­nia stat­ku itp. [przypis edytorski]

23. pud­ding — tra­dy­cyj­na po­tra­wa an­giel­ska o kon­sy­sten­cji bu­dy­niu spo­rzą­dza­na z owo­ców lub wa­rzyw, nie za­wsze na słod­ko. [przypis edytorski]

24. ła­wi­ca — sku­pi­sko ryb lub zwie­rząt wod­nych w mo­rzach. [przypis edytorski]

25. cio­sy —  prze­kształ­co­ne gór­ne sie­ka­cze sło­nia (nie­pra­wi­dło­wo na­zy­wa­ne po­pu­lar­nie kła­mi); cie­ka­wą ich wła­ści­wo­ścią jest to, że ro­sną przez ca­łe ży­cie zwie­rzę­cia; cio­sy są wy­ko­rzy­sty­wa­ne ja­ko su­ro­wiec zwie­rzę­cy zwa­ny kość sło­nio­wa. [przypis edytorski]

26. sza­man — oso­ba peł­nią­ca waż­ną funk­cję w re­li­giach ani­mi­stycz­nych: utrzy­mu­je ona sta­ły kon­takt z isto­ta­mi nad­ludz­ki­mi, du­cha­mi przod­ków i de­mo­na­mi, dzię­ki cze­mu po­tra­fi m.in. le­czyć. [przypis edytorski]

27. świn­ka (pot.) — po­tocz­na na­zwa wi­ru­so­wej cho­ro­by za­kaź­nej wy­stę­pu­ją­cej en­de­micz­nie na ca­łym świe­cie, wy­wo­ły­wa­nej przez pa­ra­myk­so­wi­ru­sa i prze­no­szo­nej dro­gą kro­pel­ko­wą, np. pod­czas kasz­lu i ki­cha­nia; ina­czej: na­gmin­ne za­pa­le­nie śli­nia­nek przy­usz­nych. [przypis edytorski]

28. ro­ślej­szy — wyż­szy, więk­szy; sto­pień wyż­szy przy­miot­ni­ka od: ro­sły (wy­so­ki, po­staw­ny). [przypis edytorski]

29. mar­mo­ze­ty — kil­ka ga­tun­ków nie­wiel­kich małp sze­ro­ko­no­sych za­li­cza­nych do pod­ro­dzi­ny pa­zur­kow­ców. [przypis edytorski]

30. Buf­fon, właśc. Geo­r­ges-Lo­uis Lec­lerc, Com­te de Buf­fon (1707–1788) — fran­cu­ski przy­rod­nik, au­tor (wraz z dwo­ma in­ny­mi ba­da­cza­mi, Dau­ben­to­nem i La­cépède’em) li­czą­ce­go 44 to­my dzie­ła Hi­sto­ria na­tu­ral­na, ge­ne­ral­na i szcze­gó­ło­wa (oryg. Hi­sto­ire na­tu­rel­le, généra­le et par­ti­cu­li­ère) wy­da­wa­nej przez wie­le lat (1749–1788) i oma­wia­ją­ce­go fi­zycz­ne i psy­chicz­ne wła­ści­wo­ści zwie­rząt. [przypis edytorski]

31. pod­szy­cie — war­stwa ro­ślin­no­ści w le­sie do­cho­dzą­ca do kil­ku me­trów, skła­da­ją­ca się z krze­wów oraz mło­dych i kar­ło­wa­tych drzew. [przypis edytorski]

32. łaj­ba (pot.) — łódź, sta­tek. [przypis edytorski]

33. bia­ło­gło­wa (daw.) — ko­bie­ta. [przypis edytorski]

34. Je­śli spra­wisz, że sta­nę się bia­ły (...) od­dam ci po­ło­wę kró­le­stwa i wszyst­ko in­ne, cze­go tyl­ko za­pra­gniesz — W daw­nych cza­sach, w któ­rych to­czy się ak­cja książ­ki o przy­go­dach Dok­to­ra Do­lit­tle, sze­rzo­no prze­ko­na­nie, że ja­sna skó­ra jest ład­niej­sza i szla­chet­niej­sza niż ciem­na. Wię­cej na­wet: że kwe­stia ta de­cy­du­je o war­to­ści czło­wie­ka w ogó­le. Dziś wy­da­je się to tak nie­mą­dre, że aż trud­ne do po­ję­cia. Jed­nak­że po­gląd ten, kie­dyś bar­dzo roz­po­wszech­nio­ny, przy­spo­rzył wie­le nie­za­wi­nio­nych cier­pień i nie­po­trzeb­nych, cięż­kich zmar­twień ogrom­nej licz­bie lu­dzi na ca­łym świe­cie. Ksią­żę Bum­po jest jed­ną z je­go ofiar. [przypis edytorski]

35. kim­nąć — zdrzem­nąć się. [przypis edytorski]

36. rze­zi­mie­szek — zło­dziej, ra­buś. [przypis edytorski]

37. wy­rze­kać na ko­goś (daw.) — na­rze­kać na ko­goś a. na coś, przed­sta­wiać swe skar­gi, mó­wić o kimś (czymś) z nie­za­do­wo­le­niem; bia­dać, uty­ski­wać. [przypis edytorski]

38. re­ling — ażu­ro­wa  ba­rie­ra pio­no­wa na stat­kach słu­żą­ca do za­bez­pie­cze­nia wszyst­kie­go, co znaj­du­je się na po­kła­dzie, przed wy­pad­nię­ciem za bur­tę; re­ling zbu­do­wa­ny jest z me­ta­lo­wych a. drew­nia­nych ele­men­tów: słup­ków po­łą­czo­nych rur­ka­mi i li­na­mi. [przypis edytorski]

39. im­po­nu­ją­cy — bu­dzą­cy po­dziw, sza­cu­nek. [przypis edytorski]

40. me­sa — du­że po­miesz­cze­nie na stat­ku słu­żą­ce ja­ko ja­dal­nia, miej­sce ze­brań za­ło­gi itp. [przypis edytorski]

41. kasz­mi­ro­wy — wy­ko­na­ny z kasz­mi­ru, tj. lek­kie­go, gład­kie­go, mięk­kie­go ma­te­ria­łu weł­nia­ne­go wy­so­kiej ja­ko­ści; na­zwa po­cho­dzi od re­gio­nu w In­diach, Kasz­mi­ru, gdzie ży­ją ko­zy do­star­cza­ją­ce weł­ny na przę­dzę kasz­mi­ro­wą. [przypis edytorski]

42. igno­ran­cja — nie­wie­dza. [przypis edytorski]

43. ota­klo­wa­ny — o stat­ku: oli­no­wa­ny, tu: wy­po­sa­żo­ny (w li­ny, masz­ty, ża­gle) i przy­go­to­wa­ny do że­glu­gi w od­po­wied­ni spo­sób. [przypis edytorski]

44. slup — typ oża­glo­wa­nia ża­glo­wej jed­nost­ki pły­wa­ją­cej, któ­ra ma je­den maszt (grot­maszt), a je­go pod­sta­wo­we oża­glo­wa­nie to grot (ża­giel głów­ny) oraz pod­no­szo­ny na szta­gu (tj. li­nie przy­mo­co­wa­nej na sta­łe) fok (ża­giel po­moc­ni­czy). [przypis edytorski]

45. pu­łap — mak­sy­mal­na wy­so­kość, ja­ką jest w sta­nie osią­gnąć sta­tek po­wietrz­ny. [przypis edytorski]

46. łeb­ski (pot.) — spryt­ny, zmyśl­ny, mą­dry. [przypis edytorski]

47. im­po­no­wać ko­muś — wzbu­dzać w kimś po­dziw i sza­cu­nek. [przypis edytorski]

48. ta­ba­ka — sprosz­ko­wa­ny aro­ma­ty­zo­wa­ny ty­toń, uży­wa­ny daw­niej ja­ko śro­dek po­bu­dza­ją­cy do ki­cha­nia.  [przypis edytorski]

49. spi­chlerz — ma­ga­zyn słu­żą­cy do prze­cho­wy­wa­nia ziar­na zbóż; w ra­zie po­trze­by moż­na z nie­go czer­pać zbo­że do spo­ży­cia lub za­sie­wów. [przypis edytorski]

50. pod­eks­cy­to­wa­nie — pod­nie­ce­nie; stan po­bu­dze­nia umy­sło­wo-uczu­cio­we­go. [przypis edytorski]

51. paź — chło­piec  peł­nią­cy daw­niej służ­bę przy okre­ślo­nej oso­bie na dwo­rze (kró­la, ce­sa­rza, księ­cia itp.); tu: przy oso­bie bur­mi­strza mia­sta. [przypis edytorski]

52. akom­pa­nia­ment — mu­zy­ka to­wa­rzy­szą­ca (np. śpie­wo­wi so­li­sty, po­ka­zom ar­ty­stycz­nym itp.). [przypis edytorski]

53. stro­fo­wać ko­goś — kry­ty­ko­wać, na­po­mi­nać, po­uczać ko­goś. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest udostępniony na licencji Licencja Wolnej Sztuki 1.3
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/hugh-lofting-doktor-dolittle-i-jego-zwierzeta/

      Tekst opracowany na podstawie: Hugh Lofting, Doktor Dolittle i jego zwierzęta, tłum. Jarek Westermark, wyd. I, Fundacja Nowoczesna Polska 2021.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Kopeć-Gryz, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Kakadu palmowa, przypisywane Robertowi Jacobowi Gordonowi (1743-1795), domena publiczna

      ISBN-978-83-288-6287-6

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-22.
          

    

  OEBPS/Images/image00057.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/image00058.jpeg





OEBPS/Images/cover00055.jpeg
% Hugh Lofting
wol no\?-k“ug?l- (ttum. Jarek Westermark)
Doktor Dolittle
i jego zwierzeta

N\






